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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

TRZECI WIEK

WALDEMAR MAREK WIŚNIEWSKI

STARUSZ CA Z TOPORKIEM
i.

Dom jest duży, ładny — ładniejszy  
od tych wszystkich bloków, które sto­
ją dookoła. Tylko szkoda, że nie po­
stawili go gdzieś na jakimś ustroniu, 
żeby było dużo zieleni. Mieszkańców  
do niego, wybierali ci ze spółdzielni. 
Wybrali samych samotnych albo star­
sze m ałżeństwa co dzieci już w świat 
wypuściły.

W sam ym domu też ładnie. Wszy­
stko jest — dywany na korytarzach, 
palmy, portiernia i lekarz też jest, a 
na górze św ietlica z kolorową telew i­
zją i fotelami. A mówili cl ze spół­
dzielni, że jest to jakiś eksperyment.

Sama nie miałaby na wkład do 
spółdzielni, ale jak syn z Francji przy­
jechał, to powiedział, że dosyć się na­
męczyła' i czas żeby po ludzku wypo­
częła. Później jak odjechał, to przy­
słał pieniądze na ten wkład do spół­
dzielni. Życia to jej już dużo nie zo­
stało bo 85 rok m inie w maju jak się 
urodziła, ale jak tamtego roku urodzi­
ny były, to 12 osób gościła — dzieci,

wnuki, a i sobie za kołnierz nie w y­
lewała.

Ładnie tu jest, spokojnie, dzieci nie 
ma. Ludzie też porządni — nie piją, 
nie awanturują się. Wszystko prawie 
jak w sanatorium, ale z niektórymi to 
trzeba uważać.

Wiedzą, że na przykład rodzinę ma 
we Francji i o dolarach też wiedzą, 
że ma i wydrzeć by chcieli. Bo ludzie 
teraz na pieniądze takie pazerne, że 
aż strach.

Od niedobrych ludzi, to się trzeba 
oganiać jak od psów. Bo na przykład 
ten taki przystojny pan, co nad nią 
mieszka, to przez sąsiada choruje. 
Tamten ną niego przez ścianę atomy 
wysyła, czy coś takiego, że nie tylko na 
zdrowiu podupadł, ale od tego bom­
bardowania. to i tynk z sufitu odpada 
i kran się w łazience popsuł.

Ją też w nocy chcieli napaść. To by­
ło wieczorem. Długa historia, ale ona

Dalszy ciqg na str. 5

BOHDAN FEL.T

„NESSIE'’
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Stało się Już niemal tradycją, żc 
w  okresie letnich m iesięcy, kiedy 
w  całej arasic panuje tzw. „sezon 
ogórkowy”, na szpaltach Mężnych ga- 
zet 1 m agazynów pojawiają się in­
formacje o .potworze z l,ocb Ness”. 
Dzieje sic tak nrawie rokrocznie i 
to od wielu lat wskutek czego h i­
storia tajemniczego „Nessie", żyją­
cego rzekomo w 'łebinarb ieziora, 
jest dziś traktowana przez w szyst­
kich iedvnie 7 nrzvtnruźcnicm oka. 
Podobnie zresztą jak i „autentyczne" 
zdjęcia no*wera wvkot»f>«e orzez n*e- 
strudznnych w swveh poszukiwa­
niach badaczy zagadki jeziora.

A więc wytwór czystej fantazji? 
Jednakże, jak wytłumaczyć fakt, iż ty­
lu ludzi, a wśród nich wielu poważ­

nych naukowców uparcie twierdzi, że 
widziało na powierzchni jeziora jakiś 
dziwny obiekt, kształtem przypomina­
jący prehistoryczne zwierzę? Przywidze­
nie? A przecież pierwsza wzmianka
o tajemniczym potworze pojawiła się 
już w roku 565, w zapiskach św. Ko- 
iumbana. Później słyszeliśmy o nim 
częściej, bądź rzadziej, ale szczególnie 
dużo w okresie ostatnich dwudziestu 
kilku lat. Całkiem niedawno, bo w sty­
czniu bieżącego roku. sprawa „Nessie" 
stała się tematem debaty brytyjskiej 
Izby Gmin, powodem zaś były intrygu­
jące zdjęcia Dodwodne i wskazania so­
narów, wykonane w głębinach owego 
szkockiego Ieziora. W efekcie stało się 
to kolejnym bodźcem dla zwolenników 
istnienia ,Nessie“ do wzmożenia poszu­
kiwań, zmierzających do wyjaśnienia 
zagadki.

Wśród licznych ekip badawczych nad

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Loch Ness, wybrała się również pewina 
ekspedycja z USA, która postanowiła 
ostatecznie wyjaśnić tajemnicę górskie­
go jeziora. Od lat bowiem tajemniczy 
fenomen przyciąga nad to głębokie 
i zamulone jezioro liczna rzesze ciekaw­
skich i żądnych przygody, poszukiwa­
czy, którzy cierpliwie stoją nad jego 
brzegami z kamerami, lornetkami, krą­
żą nad powierzchnia wody w helikopte­
rach i oczekują chwili wynurzenia- się 
„Nessie". Najczęściej daremnie.

Ale oto zabłysło światełko nadziei. Po 
wielu latach bezowocnych nrób wyjaś­
nienia zagadki t^och Nes.« wspomniana 
wyprawa amerykańska zdecydowała się 
tego dokonać. Organizatorem ekspedy­
cji jest dr Robert H. Rines, bostoński

Dalszy ciqg na str. 10

M I L I O N E R Z Y
(Korespondencja z Londynu — część druga)

Nie odwracałem się. Siedziałem nieruchomo jak mumia, uda- 
jqc że nic nie rozumiem, kiedy dziewczyna zaczęła z tym starym 
po polsku. W autobusie było dużo Hindusów i Chińczyków, była 
również taka sama tablica jak na dworcach i w metrze, a on 
pytał:

— Co słychać?
— Nic szczególnego.
— Pracuje pani?
— Pracuję.
— Wciąż u Persa?
— Tak.
— To ważne. Trzeba przecież coś 

robić.
— Aha.
— Trzeba mieć jakieś zajęcie. Zga­

dza się pani?
— No, pewnie...
Odpowiadała sennym, bezbarwnym  

cichym głosem I później, kiedy w ysia­
dając zobaczyłem jej twarz, zdziwiłem  
się, że jest taka młoda. Tymczasem  
jednak nie widziałem jeszcze tej tw a­
rzy ani twarzy starego człowieka sie­
dzącego za mną w autobusie linii 26, 
która prowadzi przez Finchley Road, 
omija Regents Park i wpada w Baker 
Street. Nie chciałem się zdradzić i, 
tkwiąc nieruchomo jak mumia, pod­
słuchiwałem  ze wzrokiem utkwionym

w tablicy, na której, tak samo jak  
na dworcach i w metrze, ostrzegano 
przed porzuconymi walizkami i tor­
bami.

— Gdzie pani mieszka?
— W Childs Hill.
— U Kozłowskiego?
— Nie. U jednego Anglika.
— Ile bierze?
— Dziesięć.
— Nawet niedrogo.
— Ale wie pan, Lidka się wypro­

wadziła, jestem  teraz sama...
— Smutno?
— Trochę... Tam u pana są jakieS 

Polki?
— Jedna.
— Przy zmywaniu?
— Sprząta.
— Pers obciął nam w tym tygodniu 

do piętnastu.

Dalszy ciqg na str. 7



WSPÓŁCZESNA POLITYCZNA 
ŚWIADOMOŚĆ

Fragment przemówienia I sekretarza KC PZPR — 
EDWARDA GIERKA wygłoszonego na spotkaniu w 

Katowicach.

B y łem , jestem  1 będę zaw sze  
przekonany, że w  naszym  kra­
ju  n ie  osiągn ie  się  n iczego, n ie  
rozw iąże niczego, n ie  zbuduje  
niczego  bez zrozum ienia, po­
parcia  i w spółdzia łan ia  ogółu  
P olak ów . To W y, D rodzy T o­
w a rzysze  i O byw atele  —  ze­
brani tu taj i W y —  słuchający  
m n ie  teraz w  ca łej P olsce —  
sta n o w ic ie  o sile  i zw artości n a ­
szego  państw a. W ładza lu d o­
w a  je st W aszą w ładzą. D latego  
sto im y  tw ardo na gruncie d e­
m okracji socja listyczn ej. D la ­
teg o  tę  dem okrację rozw ijam y  
i będziem y nadal rozw ijać. 
D latego  zgodnie ze w sk azan ia ­
m i VI i VII Z jazdu —  rozsze­
rzy liśm y ją  o zasadę k on su lto­
w an ia  z narodem  decyzji 
szczególn ie  w ażnych  dla sp o łe ­
czeń stw a  i ludzi pracy. Ta za ­
sada — w p isan a , na karty K on­
sty tu cji — jest dzisiaj w  P o l­
sce  obow iązującym  praw em . 
B ędziem y ją  nadal pogłębiać i 
doskonalić —  tak, aby z każ­

dym  rokiem  działa ła  ona lep iej 
i sk utecznej, ku w iększem u  
pożytkow i państw a, narodu i 
każdego Polaka.

O w ocny rozw ój i stosow anie  
zasady konsu ltacji w ym aga  
jednakże pow szechnej go tow o­
ści do odp ow ied zia lnej i po­
w ażnej dyskusji, do słuchan ia  
argum entów  i racji, do rzeczo­
w ego  w yp ow iadan ia  sw ej op i­
nii. N ie  do pogodzenia z m eto ­
dą konsu ltacji je st odm ow a  
d ysku sji i przerw anie pracy. 
Jest to n iedopuszczalne i szk od ­
liw e n ie ty lko d latego, że u n ie ­
m ożliw ia  rzeczow ą w y m ia n ę  
poglądów , lecz rów nież dlatego, 
iż w y w o łu je  stan  nap ięcia , w  
którym  w y p ły w a ją  na p o ­
w ierzch n ię  s iły  i ży w io ły  asp o­
łeczne, których poczynania  
przynoszą nam  w szystk im  P o ­
lakom  w styd , a krajow i szk o ­
dę. K ażda rzecz zniszczona lub  
uszkodzona pow sta ła  przecież z 
ciężk iego  trudu łudzi pracy. 
N a jm n iejsza  kropla potu  p o l­

sk iego  robotn ika je s t  zbyt c en ­
na, aby k tok o lw iek  1 k ied yk o l­
w iek  śm ia ł ją  lek cew ażyć  1 
m arnotraw ić. W ładza lud ow a  
stoi i stać  będzie zaw sze na 
straży ładu i porządku w  in te ­
resach  w szystk ich  obyw ateli, w  
in teresie  ich  rzeczyw iście  d e­
m okratycznych  praw .

Naród nasz cen i so c ja lis ty cz ­
ną dem okrację 1 chce je j roz­
w oju . A le  dem okracji n ie  da 
się  zadekretow ać; dem okracji 
trzeba się  rzeteln ie  1 m ądrze u -  
czyć. M usi ona g łęboko w r o s­
nąć w  życie  narodu, w  ob ycza­
je  i p o staw y  sp ołeczn e, m usi 
nierozdzieln ie  zespolić  s ię  z d y ­
scyp liną  i poczuciem  o b y w a te l­
sk ie j odp ow ied zia lności. D em o­
kracji tej, d la  je j dobra i roz­
w oju  trzeba bronić w szędzie, w  
każdym  w o jew ó d ztw ie , w  k a ż­
dym  m ieście, w  każdym  za k ła ­
dzie i w  każdej in sty tu cji. D e ­
m okracja  w y m a g a  uczciw ego  
p rzestrzegan ia  określonych  z a ­
sad postępow ania , w y m a g a  w y ­
sok iej k u ltu ry  polityczn ej. J e ­
stem  przekonany, że sta ć  nas 
na to. L iczym y przede w sz y s t­
kim  na polską k lasę  robotniczą, 
na je j zrozum ien ie  in teresu  
ogólnonarodow ego, na je j zd y s­
cy p lin ow an ie , n a  je j g łęb ok i p a ­
triotyzm .

H istoria  P olsk i posiada k ar­
ty  p iękne i ch lub ne —  m ądroś­
c i po litycznej, zdolności p od ej­
m ow an ia  da lekow zrocznych  d e ­
cyzji, p a triotycznego  zespolen ia  
w  ich urzeczyw istn ian iu . B y ły

m om enty, k iedy  pod tym  w z g lę ­
dem  sta n o w iliśm y  przykład dla  
Europy. A le  h istoria  P olsk i po­
siada rów nież karty  c iem n e —  
bezładu, sam ow oli, R zeczypospo­
lite j sz lach cck icj, n ierządem  —  
rzekom o —  sto jącej. J est to in ­
ny, z ły  nurt n aszych  dziejów , 
ten , który doprow adził do o g ó l­
nego zastoju , upadku potęgi, a 
w reszc ie  i upadku państw a. 
C iem ne, b ezm yśln e , w arch olsk ie  
„nie pozw alam ” w yk op a ło  ongiś 
grób O jczyźn ie. P olska L udow a  
1 je j g łó w n a  opora społeczn a  —  
klasa  robotnicza, lud pracujący
—  zerw a ły  z tą tragiczną dla  
narodu tradycją . N asze so c ja lis ­
tyczn e  pań stw o je st  państw em  
rządnym , opartym  na ładzie pra­
w a , na k o n sty tu cyjn ych  sw o b o ­
dach i obow iązkach  obyw atela .

W ostatn ich  la tach  u m o cn ili­
śm y  dobre im ię  P olsk i naszą  
pracą, naszą zdolnością  tw o rze­
n ia  i zgodnego w spółżycia . C ho­
dzi o to, aby tego  dobrego im ie ­
nia n ie  zaciem n ia ła  żadna p la ­
m a. Chodzi rów nież o sp raw y  
szersze. O naszą w spółczesną  
patriotyczną św iad om ość. O p o ­
lityczn ą  dojrzałość jak o  norm ę  
życia  zbiorow ego. O taką  p o ­
staw ę m oralną 1 obyw atelsk ą , 
która spraw i, że rozm ów  P o la ­
ków  z P olakam i o sp raw ach  O j­
czyzny n igd y  i n ik t ju ż  n ie  za ­
kłóci. T ak odczytu jem y sta n o ­
w isk o  m ilion ów  ludzi pracy, 
w yrażon e ich  postaw ą i p o ­
tw ierd zon e na licznych  w iecach  
i zebraniach w  osta tn ich  dniach.

KRZYSZTOF POGORZELEC

KILKA PRAW D  
OCZYWISTYCH

Mógłbym zacząć od faktów, 
w skaźników i liczb...

Otóż — nie zrobię tego. U w a­
żam po prostu, że nie ma po­
trzeby przypominać tutaj eko­
nom iczno-społecznych osiągnięć 
datujących się szczególnie od 
pam iętnego grudnia 1970 roku, 
rezultatów polityki dynamicz­
nego rozwoju, której general­
nymi wyznacznikami były i są 
postanowienia VI i VII Zjazdu 
PZPR. Są one widoczne, spraw­
dzalne w każdym m ieście i wsi, 
w warunkach życia każdej pol­
skiej rodziny, KAŻDEGO Z 
NAS.

Sądzę natomiast, że w św ietle  
ostatnich wydarzeń, które sku­
piły uwagę całego społeczeń­
stwa. należy i trzeba porozma­
w iać o kilku choćby, ale za to 
oczyw istych prawdach, zasadach 
tej polityki — najbardziej owo­
cnej w dokonania, dorobek w y­
pracowany ledwie w ciągu pię­
ciolecia, a tak wielki, że budzi 
szacunek nie tylko u naszych 
przyjaciół, ale nie jest — bo nie 
może być — kw estionowany ró­
w nież przez wrogów.

Realizację tej polityki nazwa­
liśm y ..budową drugiej Polski”. 
I nie można było znaleźć cel­
niejszego określenia dla tego co 
już — przecież w tak krótk!m 
czasie — dokonano. Ni«dy r>'e 
w ybudowaliśm y tylu rzeczywiś­
cie nowoczesnych fabryk i kom ­
binatów przemysłowych, tak 
w iele mieszkań, szpitali i szkół, 
obiektów  które służą kulturze, 
ośw iacie i sztuce. Stało się jed­
nak jeszcze coś innego, chyba 
ważniejszego, może n;e tyle dla 
obecnego nam „dziś” ale b e ­
zmiernie istotnego dla naszego 
jutra, czasu pokoleń Polaków, 
którzy teraz w ypełn'ają szkolne 
sale. aulp i pracownie wyższych  
uczelni Tak mówiąc, mam na 
myśli śm iałe przezwyciężanie 
coraz wyraźniej zarysowujące­
go się w  końcu lat 60-tych im­
pasu, kiedy to nasza krajowa 
gospodarka w ykazywała w w ie­
lu dziedzinach łatwo dostrzegal­
ne oznaki stagnaci* W tych w a­
runkach łatwo było o postawy 
nacechowane... bylejakośclą. fi­
lozofie życia z dnia na dzień 
w łaśnie wobec braku szerszych 
perspektyw życiowych dla prze­
ciętnego Kowalskiego 1 jego ro­
dziny. N ie trzeba chyba doda­
wać. że taki stan rzeczy dawał
o sobie znać w rozmaity sposób, 
ale nade wszystko był natural­
nym ham ulcem  społecznej Ini­
cjatyw y, zaangażowania, osią­
gania coraz to lepszych efek­
tów  w dziedzinie wydajności i 
jakości pracy, układania osobi­
stych planów tak, by indyw i­
dualne ambicje 1 dążenia były  
zbieżne z rozwojem całego na­

szego państwa i jego gospodar­
ki.

To wszystko mamy od pięciu  
lat poza sobą. Strum ień nowo­
czesności tak w sferze koncep­
cji, jak i m aterialnych środków, 
szeroki oddech i odwaga w po­
dejm owaniu często bardzo tru­
dnych społeczno-ekonom icznych  
decyzji, to wszystko złożyło się 
nie tylko na pojęcie ,.polskiego  
p rzysp ieszen ia”, ale I niezm ier­
nie wysoką pozycję naszego kra­
ju odnotowywaną w międzyna­
rodowych zestawieniach dyna­
mizmu gospodarczego poszcze­
gólnych państw. I jeszcze jed­
no: nikt nie śm ie powiedzieć, 
że to co już osiągnęliśm y w roz­
budowie potencjału gospodar­
czego. znaczenia Polski pośród 
sąsiadów i najodleglejszych  
państw, był to rozwój... dla roz­
woju, wprawdzie bardzo ładnie 
prezentujący się w tabelach sta­
tystyków. ale w gruncie rzeczy 
wyprany z czynnika hum anisty­
cznego. osobistych losów czło­
wieka, warunków jego życia. 
Nieprzypadkowo bowiem na VI 
Zjeździe partii, Edward Gierek 
przedkładając program działa­
nia w sferze społeczno-gospo- 
darczego rozwoju stwierdził, że 
jest i będzie on realizowany ..z 
ludźm i, przez ludzi i d la lu d zi”. 
Ta zasada oznaczała nie tylko 
podporządkowanie celom społe­
cznym wszystkich innych za­
mierzeń. całej strategii naszego 
gospodarowania. Była równ‘eż 
wyrazem woli stałego um acnia­
nia więzi partii z narodem, a 
poprzez nią pogłębiania demo­
kracji socjalistycznej, gwaran­
tującej każdemu człowiekowi 
rzetelnej pracy równość praw  
i taką samą równoeść o b o ­
w i ą z k ó w .

Taki kapitał międzynarodo­
wego uznania, dostatniejszych  
warunków egzystencji, wreszcie 
program pozwalający każdemu 
z nas planować ekonomiczną 
przyszłość, wypracowaliśm y i 
stało się to — że powtórzę — 
w szczególnie przyspieszonym  
tem pie w łaśnie w minionym  
pięcioleciu.

I być może — zafascynowa­
ni, zresztą skądinąd słusznie, o- 
siągniętym i sukcesami, rwącą 
rzeką przemian, niezw ykle szyb­
kim tempem dokonujących się 
niemal z dnia na dzień przeo­
brażeń. a wreszcie realnymi 
przecież perspektywam i, odsu­
waliśm y na bok oczekujące na­
szych rąik i umysłów, a wresz­
cie spokojnej gospodarskiej roz­
wagi problemy, których rozwią­
zanie znaczy nic innego jak ty l­
ko kolejny, logicznie następują­
cy etap porządkowania struktu­
ry ekonomicznej kraju, pokona­
nie barier ham ujących postęp

na drodze do dalszego rozwoju. 
Pewnych im plikacji ogólnego  
postępu społeczno-gospodarcze­
go, część obyw ateli naszego kra­
ju po prostu nie chciała jakoś 
przyjąć do wiadomości. N apisał 
w „P olityce"  M. F. Rakowski:

„K urs na p rzysp ieszony roz­
w ój P o lsk i w y m a g a ł szerok iego  
w y jśc ia  p o lsk iej gospodarki na  
św ia t. B ud ow a ty s ięcy  n ow ych  
bardzo potrzebnych  fabryk , m o­
dernizacja  istn iejących , m u sia ­
ła  pociągać za  sobą ogrom ny  
im port now oczesn ej tech nolog ii. 
N ie  uzysk u je  s ię  je j za darm o. 
T rzeba było  zaciągnąć kredyty , 
które o czyw iście  m usim y sp ła ­
cać. Jestem  przekonany, że t e ­
go rodzaju p o lityk a  odpow iada  
w ięk szośc i P o lak ów , a  na p ew ­
no k lasie  robotniczej i in te li­
gencji tech n icznej, bow iem  czy ­
ni ona pracę ludzką bardziej 
c iek aw ą i e fek ty w n iejszą . P o li­
tyka  gospodarcza rea lizow an a  
r>o roku 1970 zw ielok rotn iła  
k on takty  P o lak ów  ze św ia tem . 
N ie znam  nikogo, kto b y łb y  z 
tego n iezad ow olony. L ecz Ist­
n ieje  tak że  druga strona  m ed a­
lu , o której trzeba pam iętać, 
brać ją pod u w agę w e  w szy st­
kich rozw ażaniach  o naszej g o ­
spodarce narodow ej, a także o 
w łasn ym  budżecie. P o lska  w ią ­
żąc s ię  coraz siln iej z gospodar­
ką św ia to w ą , co przynosi nam  
w idoczne korzyści, m usi jed n o ­
cześn ie  być zaw sze przygotow a­
na na różnego rodzaju n iesp o­
dzianki. Jeże li np. na rynku  
św ia to w y m  rosną cen y  na su ­
row ce i m aszyny, które im por­
tu jem y, to je st  o czyw iste , że 
fak t ten  bezpośrednio  w p ły w a  
na naszą p o lityk ę  gospodarczą. 
T racim y takżć i w ted y , gdy sp a ­
dają ceny na su row ce, które 
eksportu jem y. O czyw iście , że 
zarab iam y w ted y , gd y  rosną ce ­
ny na eksp ortow ane przez P o l­
skę surow ce. Są to sp raw y  zna­
ne, w ręcz banalne, a le  istn ieją  
tak ie  spotkan ia , rozm ow y, d y s­
ku sje , z których w yn osi się  w ra ­
żen ie , że n iektórzy nasi rodacy  
nie zam ierzają  uw zg lęd n iać  tych  
okoliczności w  sw oich  p ry w a t­
nych rozw ażaniach o kraju , o 
jego  trudnościach, o sw ym  w ła ­
snym  budżecie itp. N ie  ezyn ię  
z tego  nikom u zarzutu, bow iem  
źródłem  tych postaw  jest po 
prostu nasza przeszłość. B y liśm y  
krajem  zacofanym  i ubogim . To 
n iepraw da, że ti*zy d z ies ięc io le ­
cia w ystarczą  d la pełnego  w y z ­
w o len ia  się  spod nacisku  kry­
teriów  i schem atów , k tóre fu n ­
k cjon ow ały  w  św iad om ości n a ­
rodow ej przez setk i lat. U p łyn ie  
jeszcze sporo czasu zanim  w  n a ­
szym  m y ślen iu  o P olsce  u w zg lę ­
dniać będziem y tw arde prawa  
ekonom iczne, z którym i sp o ty ­
k am y się  na rynkach św ia to ­
w y ch ”.

Zresztą — nie ma tak dobrze, 
by w szystko to co sobie zapro­
gram owaliśm y przychodziło 
nam „jak z płatka”. N ie ma i 
nie może być dla każdego spo­
łeczeństwa życia bez trudności, 
rozwiązywanie skom plikow a­
nych problemów.

Jednym z nich, jest n iew ątpli­
wie przestarzała, wadliwa stru-
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ktura cen stosowanych w  na­
szym kraju.

A nalizę stanu faktycznego 
przedstawił szeroko w swoim  
w ystąpieniu sejm owym  premier 
Piotr Jaroszewicz, czuję się 
w ięc zwolniony od obowiąziku 
dłuższego zatrzym ywania się  

przy tym problemie, tym bardziej 
że w  toku konsultacji przepro­
wadzonych w zakładach pracy, 
zgłoszono w iele istotnych uwag
i propozycji do projektu zmian 
struktury cen w  naszym kraju. 
Chciałbym natom iast skoncen­
trować uw agę Czytelników na 
tych elem entach nie tyle może 
samego projektu zmian struk­
tury cen, co po prostu obiektyw ­
nej konieczności uruchamiania 
nowych, bardziej udoskonalo­
nych instrum entów gospodaro­
w ania, wśród których poczesne 
m iejsce zajmuje c e n a .

Dalsza racjonalizacja naszej 
gospodarki, jej dynamizowanie 
nie jest już m ożliwe bez roz­
wiązania tego problemu. Jest to 
konieczność respektowania obie­
ktywnych praw ekonomicznych 
bez czego wypaczeniu ulega 
działanie innych mechanizmów  
ekonomicznych, takich np. jak 
płaca, wydajność pracy, kształ­
tow anie i to aktyw ne dostaw  
towarów dla potrzeb rynku, a 
więc konsumpcji. Ulepszenie 
struktury cen w naszym kraju, 
ma zresztą na uwadze nie tyl­
ko, a raczej nie tyle, produkty 
powstające w przem yśle spo­
żywczym, ale także stworzenie 
zupełnie nowych, bardzo aktyw ­
nych mechanizmów oddziały w a­
jących na produkcję naszego 
rolnictwa. A nie jest to łatwy  
orzech do rozgryzienia jeśli się 
zważy, że w naszych warunkach 
mamy do czynienia z 3,5 min 
indywidualnych gospodarstw  
będących niczym innym jak je 
dnostkowymi przedsiębiorstwa 
mi, gdzie powstają takie same 
indywidualne decyzje produk­
cyjne. W warunkach nowoczes 
nej gospodarki nie sposób też 
dłużej sankcjonować, utrzym y­
wać deficytowość cen na w iele 
artykułów, gdyż alternatywa 
może być tylko uszczuplenie 
środków, które powinny i mo­
gą być kierowane choćby na 
podwyższenie płac, rozwijanie 
gospodarki, inwestowanie.

Ale mimo wszystko — są to 
już szczegóły, do których jesz­
cze nie jeden raz będziem y z pe­
wnością wracali.

Natomiast na dziś, kiedy nie 
ucichły wszystkie echa w yda­
rzeń ostatnich dni, warto Dod- 
dać pod rozwagę pewną istotną 
chyba myśl.

Jesteśm y krajem o znacznym  
stopniu dojrzałości gospodarczej 
oraz świadomości społecznej. 
Powinno to gwarantować spo­
kojne, rzeczowe debatowanie o 
sprawach najtrudniejszych, tak 
skom plikowanych jak struktu­
ra cen. Może — służyłaby te­
mu bardziej elastyczna niejako 
czyniona „w biegu” polityka ich 
określania, modelowania, co tak­
że mogłoby stanowić nie tylko 
szkołę ekonomicznej dojrzałości, 
ale i obyw atelskiej postawy.

G łów ny — z rac ji eksponow anego 
D o ło ż e n ia  — salon a rty sty czn y  I.o- 
d/.i przy ul. P io trkow sk ie j mieści 
obecnie Jubileuszow ą w ystaw ę 40- 
-lec ia  p racy  tw órczej B olesław a Ho- 
ch lingera . o trzy m aliśm y  w ten  spo­
sób okazje  do k o n fro n tac ji: z Jed­
nej s tro n y  — ak tu a ln y ch  odm ian 
n ad reallzm u  1 m etafo ry  na  II T rie n ­
nale w galerii p a rk u  im . H. S ien­
kiew icza; z d ru g ie j: neokonstru li- 
tyw lstycznych  tendencji w spółcze­
snej p lastyk i h o lendersk ie j („F or­
m y e lem en ta rn e” w Muzeom 
Sztuki) i p rzedstaw ic ie la  poi- 
Hkieco konstruk tyw izm u  10-lecia 
in iedzyw oiennego Bolesława Hoch- 
lin ee ra . P łynie  z ow el w ie­
lości k o n k re tn y  oożvtok a m ia ­
now icie m ożliwość iednoczes- 
nego spo jrzen ia  ku  dw óm  b iegu­
nom . m iedzy  k tó rym i roznrrywa sie 
ew olucia  sz tuk i w ogóle L inia w y­
kresu  je j przem ian  od k liku  la t 
w ydalę  sie zbliżać ku fieu ra tvw - 
nej m etaforyce . Dobrze się w ięc 
złożyło, że łódzcy widzowie mogą 
ze tknąć  się raz jeszcze — poprzez 
H och lineera  — z k o n stru k ty w iz ­
m em  in sta tu  nasecndl.

A rty s ta  od 1931 r. byt członkiem  
aw angardow ego  Zw iązku Z aw odo­
wego Polskich A rtystów  P lastyków  
w Łodzi, uczniem  W ładysław a S trz e ­
m ińskiego, w spó łpracow nikiem  i 
p rzy jac ie lem  S tefana W egnera, A- 
nieli M enkes i K arola H ilłera. P ro ­
fil środow iska aw angardy  w czes­
nych  la t 3l)-tych ksz tałtow ał S trze ­
m iński — an im ato r pracy  n ielicz­
n ej, za to  w spaniale zap isanej w h i­
sto rii po lsk ie j sztuki tzw . „g rupy  
łódzk ie j” . W k ręgu  S trzem ińskiego 
u ksz ta łtow ał się sty l Bolesław a Ho- 
ch iingera , konsekw en tn ie  p row adzo­
ny  ciągłą lin ią  przez z górą 40 la t 
jego  tw órczej pracy .

S ta ran n ie  przygotow ana ekspozy­
c ja  (zaopatrzona w obszerny i w y- 
czero u tacy  kata log i roznoczyna sie 
n racam i z okresu  n rzedw oienne- 
go — nielicznym i jak ie  udało się 
ocalić a pocliodzącym i głównie ze 
zbiorów  łódzkiego M uzeum  Sztuki. 
Ich nacze lną  zasadą było podpo­
rządkow anie kom pozycji m ala rsk ie j 
w ynikom , jak ie  m alarz  osiągał na 
drodze „ k o n k re ty zac ji” i „o b iek ty ­
w izow ania”  n a tu ry , poszukiw ania w 
n iej podstaw ow ych linii w yznacza­
jący ch  k sz ta łty  -  p ro ste j lub łuku  
a następn ie  budow ania  k o n stru k ­
cy jnej ram y-szk ie ie tu , k tó ry  w ypeł­
n iany  był ko lorem  w sposób n ie­
p rzypadkow y i zgodny z praw em  
rów nom iernego  rozłożenia k o n tra ­
stów . W m yśl zasad  szeroko po ję ­

tego kub izm u na p łó tn ie  istn ia ł w 
te n  sposób niezależny od n a tu ry  
ale ściśle je j odpow iadający  — na 
zasadzie w yszukania k o n stru k cy jn e ­
go lub barw nego  ek w iw alen tu  — 
obraz rzeczyw istości („P ejzaż”  z 
1036 r .l .

pe.-spcktyw y czasu i pełnej n ie ­
m al znajom ości kub izm u lub post- 
-kub istycznego  konstru k ty w izm u  
dusw .adczenia H ochlingera w ydają  
się k larow nie  p roste , pociągające 
n aw et dzisiaj. Pod rusztow aniem  
kresek  i oółokre^ów  uw ażny widz 
z sa ty sfak c ia  może w yłow ić znane 
sobie ksz ta łty  przedm iotów  złożo­
nych w „m artw ą  n a tu rę ” — jab łek , 
dzbanków  i garnuszków . Sw oją kon ­
k re ty zac ję  m alarz  p row adził do pe­
wnego ty lk o  m om entu : zarysow ania 
lin ii ok reśla jących  Istn ienie form y 
w natu rze , lecz n igdy — o dstąp ie­
nia od je j rzeczyw istej logiki 1 c ię­
żaru.

To za trzym an ie  się w połow ic d ro ­
gi ku ab s trak c ji k o n stru k ty w izm u  1 
rezygnacja  z ek sp erym en tow an ia  
nad ro lą przestrzen i lub barw y ró­
żni pow ażnie lin ię tw órczości Ho­
ch lingera  od pozostałych członków  
„g ru p y  łódzk ie j” , zw łaszcza je j m i­
strza  W ładysław a S trzem ińskiego 
czy K aro la  H ilłera.

Przez cały ok res pow ojennej tw ó r­
czości Bolesław a H ochlingera zbli­
żenie do n a tu ry  s ta je  się jeszcze 
silniejsze. Pejzaże, w idoki s ta rych  
fab ryk  1 zaby tkow ej a rc h ite k tu ry  są 
n iem al rea listycznym  Jej odbiciem , 
ub ranym  w  kostium  sty lu  la t 30- 
-tych  (g ruha k resk a  op isu jąca  pro- 
stopad łościenne lub koliste fo rm y, 
czysty — Jakby  d rg a jący  I po ły ­
skliw y — kolor! ale zao ro lek tow a- 
ny na sw ój ty lko  użytek .

Przez chw ilę we w czesnych la tach  
60-tych pociągnęły  a rty s tę  p rob le­
m y fa k tu ry  n ak ład an e j g rubo te ­
chn ika  im oasto  f..Komnozvcia*’ * 
1961 r.). W krótce pow raca do sw ej 
w łasnej trad y c ji I łatw o rozpozna­
w alnego s ty lu ; okazu je  się być przy 
ty m  w rażliw ym  m alarzem , którego 
oko p rzyw ykło  do k o n stru k ty w l- 
s tycznej geom etryzacjl — w olnej 
jed n ak  od w łaściw ego te j ten d en c ji 
ch łodu i dyscypliny .

Jub ileusz  40 la t p racy  a rty s ty cz ­
n e j zam yka ok rąg łą  datą  liczący 
się dorobek. Jego w artość Jest dziś 
n iem ała ; m ożna jed n ak  z p rzek o n a­
niem  założyć, że w zrośnie pow ażnie 
w m iarę up ływ u czasu.

ANDRZEJ MAJER

FILM

„SPOTKANIE”
Wielokrotne adaptacje tych sa­

mych dziel literackich są w dzie­
jach kina zjawiskiem natural­
nym. Przykładowo: czternaście 
razy adaptowano „Hrabiego Mon­
te Christo”, dwanaście razy — 
„Damę Kameliową’’ i „Nędzni­
ków", siedem razy — „Hamleta”, 
sześć razy — „Quo Vadis?'’
i „Don Kichota”, cztery razy — 
„Wojnę i pokój”, „Annę Kareni­
nę’1 i „Otella”. Przykłady te, 
oczywiście, można by mnożyć. 
Poprzestańmy jednak tylko na 
przypomnieniu, że w odległości 
kilku lat zaledwie nasza, niezbyt 
przecież potężna, kinematografia, 
podjęła się realizacji powtórnej 
adaptacji „Lalki“. I nie jest 
Istotne to, że druga wersja ma 
swe telewizyjrio-serialowe prze­
znaczenie. Ciągoty adaptacyjne 
filmu maja swe określone uwa­
runkowania i funkcje kulturowe. 
Lecz nie o  klasycznej adaptacji 
chcę tu pisać.

Angielski film „Spotkanie”, 
w reżyserii Alana Bridgesa, przy­
pomina inny ' ciekawy trend 
w dziejach kina. Istnieje w nich 
nurt tzw. remake‘ńw — powtór­
nie realizowanych w oparciu
o oryginalny scenariusz filmów. 
Dla uczciwości trzeba tu zazna­
czyć. że pierwsza wersja „Spot­
kania", czyli głośny film Davida 
Leana z 1945 roku, oparty był
0 krótka sztukę angielskiego dra­
maturga Noela Cowarda, sztukę 
jednak na tyle mato znaną, że 
jej życie rozpoczęło się właści­
wie dopiero na ekranie filmo­
wym. ..Spotkanie" iest więc fil­
mem ilustrutącym powroty kina 
do własnych źródeł — tematów, 
stylów i dzieł bez mata klasycz­
nych. Pewna prawidtowościa jest 
jednak fakt, że w większości 
przypadków, remake nie dorów­
nuje pierwowzorom. „Spotkanie” 
Alana Bridgesa jest tego potwier­
dzeniem.

Film Davida Leana jest znany 
naszej publiczności, oczywiście 
tej starszego pokolenia. Lean 
obdarował przedstawiona przez 
siebie kameralna opowieść mi­
łosna tak niezwykłym klimatem, 
że do latach nawet pamięć jego 
smaku nowraca, a koncert forte- 
oianowy Rachmaninowa, będący 
jego muzycznym wsnółkomponen- 
tem, kojarzy się do dziś z obra­
zami orzejmującego smutku tam­
tej starej opowieści Historia fil­
mu angielskiego odnotowuje orzy 
tym ..Spotkanie” Leana. jako 
ważna swa kartę. Uznano ten 
film. jako najpełniejszy portret 
brytyjskiej średniej klasy, z jej 
charakterystyczną mentalnością
1 rx>wśeiągliwo4cią uczuciową, ja­
ko utwór, w którym realizm

obserwacji szedł w parze z kli­
matem iście poetyckim, a kreacje 
aktorskie Celii Johnson i Trevora 
Howarda pozostały widzom na 
długo w pamięci.

Tych wszystkich cech i zalet 
starego „Spotkania” nie można 
niestety, odnaleźć w nowej P e r ­
sji tego filmu. Para głównych 
aktorów — Sophia Loren i Ri­
chard Burton (oglądaliśmy już ich 
w tym roku razem w „Podróży1’ 
Vittorio de Siki), nie zdołała do­
równać mistrzostwem gry swym 
poprzednikom. Piękna Sophia lx>- 
ren z rzadka tylko bywa dobrą 
aktorką 1 w tym filmie z celebrą 
obnosząc swą urodę, zbyt mało 
uwagi poświęca psychice postaci, 
którą gra. Nieco ciekawszy od 
swej partnerki. Richard Burton, 
też nie osiągnął szczytów swych 
aktorskich możliwości W gwiaz- 
dorskiej obsadzie widzę zatem 
jedną z przyczyn ni jakości 1 ba­
nalności filmu Alana Bridgesa.

Zdaję sobie sprawę z tego. że 
jego „Spotkanie” musiało być 
inne, niż „Spotkanie” Leana. De­
cydująca tu była inna sytuacja 
społeczna 1 obyczajowa, w której 
żyją dziś bohaterowie tego filmu. 
Ta sytuacja może sprawiła. że 
dramat moralny dawnych bohate­
rów. dziś ma inny wymiar, 
a intensywność uczuć nie ma 
swej poprzedniej mocy. Decyzja 
rozstania nie ma podbudowy 
w poczuciu odpowiedzialności, 
jest bardziej wyrazem wygody
i braku odwagi, tchórzostwa na­
wet. W kontekście pamięci o po­
przednim. smutek tego filmu pły­
nie zatem, jak gdvbv spoza sa­
mego dzielą. Wywołuje go świa­
domość, ip ludzie współcześni nie 
są zdolni do wielkich uczuć
i wyrzeczeń, słowem, przeżywa­
nia wielkich dramatów. Reżyser 
filmu próbuje owa łatwość roz­
stania tuszować, brzmi to jednak 
pusto, gdyż puste są dusze osób 
pozornego dramatu. Nudzącej się 
w swym ślicznym domku w gro­
nie rodziny pani ) sfrustrowane­
mu nieco wiekiem, zmęczonemu 
żoną, panu doktorowi, zdawało 
się. że sa zdolni do wielkiego 
uczucia. Rozstali się. gdy z uczu­
ciem tym trzeba było coś uczy­
nić, gdy ukradkowe spotkania 
przestały go określać. Rozstanie 
w filmie Leana bvło dramatem, 
w filmie Bridgesa stato się dra- 
maclklem. I nie jestem pewna, 
czy jest to wina. czy Intencja 
drugiej wersji „Sootkania". Mo­
że wspomniana nliakość i banal­
ność Iest właśnie kluczem do te­
go filmu.

EWA NURCZYŃSKA
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NAUKA

MEDYCYNA
W WOJSKOWYM MUNDURZE
z rektorem Wojskowej Akademii Medycznej w Łodzi, płk. doc. dr 
hab. med. JERZYM BOŃCZAKIEM - rozmawia Włodzimierz Stokowski

— Panie Rektorze, w wyniku wieloletnich zespołowych badań udało się nau­
kowcom Wojskowej Akademii Medycznej wyodrębnić w komórce tkanki nowy czyn­
nik, nie opisany w medycznym piśmiennictwie. Wskazuje to na fakt, iż WAM 
prowadzi szeroką działalność naukowo-badawczą.

— Prowadzimy taką działalność w ramach nauik medycznych, głównie z uwzglę­
dnieniem potrzeb wojskowej służby zdrowia. Akademia jest przede wszystkim 
placówką dydaktyczno-naukową oraz usługową w zakresie lecznictwa szpitalnego 
i ambulatoryjnego. Zgodnie z tym założeniem działalność naukowo-badawcza jest 
tylko częścią obowiązków nauczycieli akademickich uczelni i w hierarchii zadań 
znajduje się na właściwym miejscu. Przywiązujemy dużą wagę do twórczych po­
szukiwań naukowych zarówno w dziedzinie profilaktyki, jak i samego lecznictwa. 
Mamy na tym polu liczące się osiągnięcia nie tylko w skali kraju, jak choćby to, 
o którym pan wspomniał.

— Czy zechciałby Pan Rektor wyjaś­
nić na czym polega znaczenie tego od­
krycia?

— W Zakładzie Patofizjologii naszej 
Akademii odkryto czynnik łizosomalny 
zawarty w granulocytach, który posia­
da właściwości pobudzające procesy go­
jenia. Ów czynnik, wyodrębniony w 
specjalny sposób, wprowadzony do ra­
ny doświadczalnej, powoduje przyspie­
szoną regenerację uszkodzonych urazem 
tkanek. Spostrzeżenie to może być wy­
korzystane praktycznie przy zabiegach 
chirurgicznych na ludziach wyniszczo­
nych organicznie i zaawansowanych w 
wieku, kiedy procesy gojenia przebie­
gają bardzo wolno. Podawanie tego 
czynnika do ran, według naszych prze­
widywań, powinno oddać nieocenione 
jeszcze korzyści na przykład w leczeniu 
ran atonicznych, powstałych po napro­
mieniowaniu rentgenem. Pracę dotyczą­
cą tego odkrycia przedstawił doc. dr 
hab. med. Henryk .Tchórzewski, kierow­
nik Zakładu Patofizjologii WAM — 
mięazy innymi — ntf konferencji nau-

■Jkowtij w Amsterdamie. Badania te kon­
tynuujemy.

— Tej miary osiągnięcia świadczą, że 
Akademia posiada wysoko wykwalifi­
kowaną kadrę naukowo-badawczą.

_. Tak, w systemie działalności nau­
kowo-badawczej nasza kadra jest mo­
cnym ogniwem Akademii. Jest stosun­
kowo liczna, ambitna, ofiarna, posiada 
gruntowne przygotowanie naukowe i 
duży potencjał inwencji twórczej. Two­
rzy ją grupa profesorów, docentów, dok­
torów habilitowanych, doktorów nauki 
i personelu technicznego. Stanowi ona 
duży procent ogółu nauczycieli akade­
mickich uczelni i powiększa się z roku 
na rok. Aktualnie ponad sześćdziesiąt 
procent ogólnej liczby naszych pracow­
ników naukowo-badawczych stanowią 
absolwenci WAM.

— Rozwój Akademii warunkuje ciąsły 
rozwój uaukowy nauczycieli akademic­
kich WAM. Czy mechanizm tego sprzę­
żenia funkcjonuje bez zakłóceń?

— Nie mamy pod tym względem 
trudności. Rozwój naukowy naszej ka­
dry dydaktycznej nie odbiega od prze­
ciętnej w cywilnych Akademiach Me­
dycznych w kraju. Powiedziałbym, że 
ana niektórych odcinkach jest nawet 
szybszy.

— Jakie prace naukowo-badawcze pro­
wadzi Akademia?

— Obok problematyki objętej planem 
resortowym prowadzimy także badania 
w ramach programów koordynowanych 
t>rzez instytucje innych resortów. jak 
równie:; przez Polską Akademie Nauk, 
Instytut Gospodarki Komunalnej a tak­
że badania na zamówienie jednostek go­
spodarki narodowej takich, jak Zjedno­
czenie Przemysłu Farmaceutycznego 
..POLFA” spółdzielnie farmaceutyczne, 
Instytut Włókiennictwa, Instytut Prze­
mysłu Skórzanego. Są to badania prze­
ważnie o charakterze a^ługowo-ekspor- 
tyzowym.

Oczywiście prowadzimy też badania 
naukowe, objęte planem własnym na­
szych jednostek naukowo-badawczyfch, 
które stanowią odbicie zainteresowań, 
ambicji i kwalifikacji naukowych pra­
cowników Akademii.

— Proszę o podanie paru przykła­
dów prac badawczych, wykonywanych 
w ramach programów koordynowanych.

— Na przykład badania objęte tema­
tyką problemów węzłowych Polskiej 
Akademii Nauk: „Profilaktyka leczenia 
zatruć środkami ochrony roślin": następ­
nie temat finansowany przez Instytut 
Gospodarki Komunalnej: „Biologiczne 
mstody detoksykacji", badania przed- 
kliniczne nowego preparatu wykonane 
na zlecenie Zjednoczenia Przemysłu 
Farmaceutycznego „POLFA", które u- 
możliwią podjęcie prac klinicznych i 
wiele innych.

— A jeśli chodzi o badania objęte 
planem własnym uczelni?

— Ogólnie rzecz biorąc, Akademia 
■wykonała w ramach tego planu liczne

prace podstawowe 1 kliniczne, które 
wniosły określony wkład do rozwoju 
nauk medycznych. Duża wartość tych 
badań podnosi rangę Wojskowej Akade- 
mi Medycznej jako ośrodka naukowo- 
badawczego. Ważnym elementem ba­
dan objętych planem własnym jest 
stymulowanie wszechstronnego rozwoju 
pracowników nauki WAM oraz możli­
wość uetniejszego wykorzystania war­
sztatu naukowo-badawczego uczelni. W 
planie własnym WAM prowadzi jeszcze 
działalność propagatorską związaną z 
wykonywaniem filmów naukowych, o- 
światowych i dydaktycznych, z opra­
cowaniami o charakterze poglądowym 
lub informacyjnym, a także z działal- 
noścla publicystyczną. Badania w tej 
grupie prac objętych planem własnym 
stanowia około dwudziestu procent na­
ukowej działalności Akademii.

— Ile publikacji ma Akademia w 
swym dorobku naukowym?

— Na przestrzeni ostatnich lat wy­
daliśmy drukiem 20 podręczników. 84 
skrypty, 8 monografii, 412 doniesień na­
ukowych. 145 prac poglądowych. 51 
prac popularyzatorskich, 1620 oryginal­
nych prac 1 sto kilkadziesiąt innych prac 
naukowych.

— Imponująca ilość.
— W sumie około dwóch i pół tysią­

ca. Eedąc przy tym. pragnąłbym pod­
kreślić stosunkowo niski jednostkowy 
koszt pracy naukowej, wykonano je 
bowiem bez nakładów na osobowy fun­
dusz płac.

— Wyróżniono jakieś?
— Owszem. Ponad dwadzieścia, na­

grodami pozauczelnianymi, w tym rów­
nież Nrgrodą Ministra Obrony Narodo­
wej.

— Panie Rektorze, jakie dalsze zada­
nia stawia przed sobą Wojskowa Aka­
demia Meujczna w zakresie działalnoś­
ci naukowo-badawczej?

— Pragniemy utrwalić zdobytą już 
pozycję w nauce polskiej. W związitu 
z tym dążymy do podejmowania taKich 
prac naukowo-badawczych, które naj­
pełniej odpowiadają warunkom, możli­
wościom i potrzebom uczelni i gwaran­
tują uzyskanie wartościowych osiągnięć. 
Wypływający z uchwal VII Zjazdu 
PZPK nakaz zwiększenia efektywności 
działania znajduje wyraz w programie 
doskonalenia działalności naukowo-ba­
dawczej naszej Akademii drogą kon­
centracji badań, polepszenia ich organi­
zuj.., rozszerzenia bazy technicznej oraz 
rozwoju kadry naukowej WAM.

Etap w który obecnie wchodzimy, to 
etap budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego. Duża skala po­
stępu jakościowego oraz głęboka i 
wszechstronna modernizacja całego ży­
cia społeczno-ekonomicznego, icleowo- 
- wychowawcze go i polityczno-kultural- 
nego legła u podstaw opracowanych 
programww działalności Wojskowej Aka­
demii Medycznej na wszystkich kierun­
kach jej działalności, w tym oczywiście 
i naukowej.

Poza suukturą instytutów, która po­
zwala na podejmowanie szerszych pla­
nowanych zagadnień naukowych w 
Akademii, przewidujemy tworzenie nie­
etatowych, interdyscyplinarnych zespo- 
low naukowo-badawczych, powoływa­
nych do rozwiązywania onreślonych 
problemów. Podstawą do formułowania 
takich problemów i zadań będą, między 
innymi, obok programów naszego re­
sortu. także programy badań nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk, placó­
wek naukowych Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej, Ministerstwa Nau­
ki, Techniki i Szkolnictwa Wyżsizego, 
programy wynikające ze współpracy z 
jedijslkami gospodarki narodowej, pla­
ny badań naukowych inicjowanych 
przez pracowników pionu naukowo-ba­
dawczego Akademii i inne.

— Czy istnieje jakiś ogólny szkic ta­
kich badań?

— Owszem. Kady Naukowe naszych 
instytutów opracowały już indeks pro-
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ponowanych tematów badań nauko­
wych z orientacyjnym określeniem na­
kładów materiałowych, finansowych jak 
również bazy technicznej. Po zaakcep­
towaniu problemów, które mają być 
przedmiotem prac badawczych, zostaną 
opracowane szczegółowe plany wyko­
nania poszczególnych tematów.

— Wyniki nauczania?
— Podstawowa grupa podchorążych 

kończy studia w oznaczonym terminie. 
W bieżącym roku sto procent absolwen­
tów otrzyma dyplomy ukończenia stu­
diów i nominacje oficerskie. Mam na 
anyśli Wydział Lekarski naszej Akade­
mii. Farmację i stomatologię podchorą­
żowie kończą później, bowiem studiu­
jący te kierunki naukę pobierają w cy­
wilnej Akademii Medycznej, w której 
obowiązuje inny tok studiów. Kończe­
nie studiów w terminie stymuluje kon- 
Krelny bodziec: kto je szybciej skoń­
czy i z dobrymi wynikami, ten dostanie 
lepszą lokatę. A opracowany przez nas 
system lokatowania podchorążych kie­
ruje losami przyszłych lekarzy-oficerów. 
Jest on ze wszech miar słuszny i zda­
je życiowy egzamin. Najlepsi absolwen­
ci, pierwsi na liście lokacyjnej, trafiają 
do czołowych zakładów wojskowej słu­
żby zdrowia. Część spośród tych naj­
lepszych zostawiamy w Akademii.

— 1'akl, że podchorążowie studiują aż 
na dwóch wydziałach Akademii Medy­
cznej, stwarza z pewnością podstawy do 
współpracy między WAM i  Akademią 
Medyczną.

— Z Akademią Medyczną współpra­
cujemy bardzo blisko już od wielu lat. 
Mamy na tym polu dobrą tradycję. Ale 
nie tylko dlatego, że studiują tam nasi 
podchorążowie; taka współpraca zwięk­
sza potencjał naukowy i dydaktyczny 
obu uczelni i to już jest szersze zagad­
nienie. Staramy się świadczyć sobie 
wzajemnie Jak najwięcej usług i to nie 
tylko w sprawach dydaktyki, lecz także 
w pracach naukowo-badawczych prowa­
dzonych w obu uczelniach. Organizuje­
my wspólne obozy studenckie, bierzemy 
udział w różnych wspólnych wystąpie­
niach natury organizacyjnej. Słowem, w 
środowisku łódzkim pragniemy stano­
wić jedność dwóch akademii medycz­
nych. Na przestrzeni ostatnich lat ten 
obustronnie korzystny proces integra­
cyjny nabrał tempa i rozszerzył zakres.

— Jakie innow'acje wprowadziła uczel­
nia dążąc do unowocześnienia procesu 
nauczania?

— Jest to jedno z najważniejszych 
zadań, jakie w tej dziedzinie postawi­
ła przed nami partia. Sądzę, iż na tym 
polu Akademia ma dość duże osiągnię­
cia i dość dobre wyniki. Dawno już 
powołaliśmy do życia instytucję rad 
pedagogicznych, które szczegółowo ana­
lizują procesy nauczania na poszczegól­
nych latach studiów. Organem niejako 
koordynującym ich działalność jest Se­
nacka Komisja do Spraw Dydaktyki i 
Wychowania. Kieruje ona całokształtem 
procesu nauczania, jak również pracą 
ideowo-wychowawczą Akademii i stwo­
rzyła koncepcję wykształcenia lekarza- 
-olicera, patrioty i internacjonalisty, 
przystosowanego do pracy w jednostce 
wojskowej. A zatem do procesu naucza­
nia dołączyliśmy duży ładunek medycy­
ny profilaktycznej i społecznej oraz u- 
mifcjętnie wyważyliśmy proporcje po­
szczególnych przedmiotów nauczania, 
/.eby uzyskać ten spójny program, już 
na pierwszym roku Wydziału Lekarskie­
go zaznajamiamy podchorążego ze spe­
cyfiką jego przyszłej pracy w wojsku, 
przede wszystkim zaś z umiejętnością 
niesienia pierwszej pomocy, czego nie 
ma w cywilnych akademiach medycz­
nych. W ten sposób modelujemy typ 
le.ltarza-oficera.

Zrealizowaliśmy nowatorską ideę tak 
zwanego przewodnika dydaktycznego. 
Jest to zbiór zagadnień dla wszystkich 
lat studiów medycznych, z którymi zet­
kną się studenci zarówno na wykładach, 
jak i na ćwiczeniach. Przewodnik za­
wiera treści programowe, wskazuje na 

jakie stawia się studentom 
WAM. podaje formy sprawdzania wia­
domości, terminy zaliczenia seminariów, 
terminy egzaminów i z jakich przed­
miotów, i tak dalej. Przewodnik dydak­
tyczny pozwala studentowi na perspek­
tywiczne planowanie rozkładu dnia w 
okresie całych studiów.

Dążąc do zastąpienia tradycyjnego wy­
kładu nowoczesnymi środkami przekazu, 
wprowadziliśmy szereg nowych form 
wykładu. Na przykład zajęcia przy u- 
życlu rzutników, przystosowanych do 
odbioru w świetle dziennym: gruntow­
nie przemyślany i przeanalizowany wy­
kład jest napisany na folii i przekaza­
ny przez aparat zwany foliografem. 
Dwa boczne ekrany demonstrują napi­
saną treść wykładu, natomiast trzeci e- 
kran przekazuje schemat myślowy, u- 
łatwiający analizowanie centralnego 
programu. Przygotowanie takiego wykła­
du, trwającego dwie godziny, wymaga o- 
koło sześciu — siedmiu godzin bardzo 
złożonej pracy. Inna nowa forma nau­

czania: na ekran rzuca się, na przy­
kład. dziesięć kolejnych obrazów rent­
genowskich klatki piersiowej chorego. 
Studenci oglądają obrazy i opisują na 
kartkach własne rozpoznanie choroby. 
W ten sposób sprawdzają się sami. Jest 
to aktywna forma nauczania. Jeszcze 
inna: studenci obserwują na monitorach 
przebieg operacji chirurgicznej żołądka, 
mózgu, kręgu szyjnego lub jeszcze in­
nych narządów. Wykład jest niejako 
słownym podkładem, towarzyszącym 
kolejnym stadiom operacji.

Jeszcze jedem przykład: tak zwany 
sylabus pojęć, albo inaczej: zbiór ha­
seł. Jest to nowatorska forma nauczania 
w skali kraju. Jego autorem jest prof. 
dr łiab. medycyny Andrzej Kulig, kie­
rownik Zakładu Anatomii Patologicznej 
WAM. Najogólniej mówiąc, treścią sy- 
labusa pojęć jest wyrobienie w studen­
tach umiejętności hierarchizowania wa­
żności przyswajanej wiedzy. Jest to 
koncepcja nauczania, do której adap­
tują się powoli i inne europejskie szko­
ły akademickie.

Chciałbym dodać, że w Akademii po­
sługujemy się testowym sprawdzianem 
wiadomości studentów.

Tych kilka przykładów to zaledwie 
część wszystkich nowych form naucza­
nia, które włączyliśmy już do procesu 
studiów w Akademii.

— Wprowadzająo z powodzeniem — 
na co wskazują wyniki — wiele no­
wych, a nawet nowatorskich form nau­
czania, z jednej strony audiowizualnych, 
a z drugiej — aktywnych, Akademia 
bardzo daleko odeszła od kształtu tak 
zwanych tradycyjnych studiów.

— Z pewnością. Naszą działalność w  
tym kierunku będziemy rozwijać.

— Ostatnie pytanie: kola naukowe 1 
indywidualny tok studiów?

— Te obie formy nauczania i cały 
broces dydaktyczny w uczelrii są ze 
sobą sprzężone. Do kół przyjmujemy 
studentów, którzy mają ukierunkowane 
zainteresowania, zadowalające wyniki w 
nauce, znają jeden obcy język, są zdy­
scyplinowani, zaangażowani politycznie 
i społecznie, dobrze wykonują obowiąz­
ki żołnierskie. Z tej grupy studentów, 
najlepszych — to znaczy ze średnią o- 
can powyżej 4,5 — przyjmujemy na in­
dywidualny tok studiów. Ci pracują już 
w zakładach, realizują własny program 
naukowy będący fragmentem dużej 
pracy badawczej prowadzonej w zakła­
dzie, mają opiekuna, którym jest prze­
ważnie kierownik zakładu. Jest to po­
tencjalna kadra pracowników naukowo- 
-badawczych.

— Proszę mi wybaczyć, Panie Rekto­
rze, ale mam jeszcze jedno pytanie, te­
raz naprawdę ostatnie: Akademia jest 
ważnym ogniwem w systemie lecznic­
twa uspołecznionego w Łodzi a kwali­
fikacje lekarzy wojskowych i ich rze­
telność społeczeństwa naszego miasta o- 
cenia bardzo wysoko. To nie jest oko­
licznościowy komplement. Czy Akade­
mia przewiduje utrzymanie tych usług 
lekarzy wojskowych na rzecz mieszkań­
ców Lodzi?

— Piawie 60 procent łóżek w naszym 
szpitalu klinicznym przeznaczamy dla 
ludności cywilnej, nie uprawnionej do 
pomocy wojskowej służby zdrowia. W 
roku bieżącym hospitalizowaliśmy w 
klinikach Akademii ponad 6 tysięcy 
chorych osób cywilnych, dziesiątki ty­
sięcy porad ambulatoryjnych udzieliły 
nasze polikliniki. Z opieki klinik WAM 
korzystają mieszkańcy wydzielonych re­
jonów Lodzi. Niektóre kliniki pełnią 
także ostre dyżury na rzecz miasta. 
Warto dodać, że pod naszym patrona­
tem lekarskim znajdują się niektóre 
szkoły, domy opieki społecznej i zakła­
dy wychowawcze. W ostatnim miesiącu 
jeden z domów rencisty wyposażyliśmy 
w- cenny sprzęt medyczny. Nasi specja­
liści spełniają funkcje wojewódzkich 
konsultantów. Udzielamy ponadto po­
mocy specjalistycznej chorym z sąsied­
nich województw, np. płockiego i piotr­
kowskiego, a także innych. Nasze 
św.adczenia na rzecz miasta systema- 
lycznie rozszerzamy. Mają one charak­
ter wieloprofilowy. Od kilku lat, w ra­
mach letniej akcji ZHP nasi przedsta­
wiciele prowadzą obozy zdrowotne dla 
młodzieży. Warto przy tym podkreślić 
że w zakresie uspołeczniania naszych 
wychowanków mamy wiele godnych u- 
wagi osiągnięć, jak na przykład dzia­
łalność opiekunów społecznych, Studenc­
kiego Kola Naukowego, szeroka dzia­
łalność społeczna Związku Socjalistycz­
nego Młodzieży Polskiej i inne. Krótko 
mówiąc czynimy wszystko, aby w mia­
rę możliwości jak najlepiej służyć za­
równo Siłom Zbrojnym, jak i naszemu 
społeczeństwu.

Spotykamy się w naszej działalności 
nie tylko z uznaniem wdzięcznych pod- 
opiecznych, ale również z konkretną 
pomocą ze strony władz partyjnych i 
administracyjnych miasta, która dla 
dalszego rozwoju uczelni ma szczególne 
znaczenie.

— Dziękuję za rozmowę.

NOWE BADANIA
Coraz częściej dochodzą do nas włości 

o arcyclekaw ych , doniosłego znaczenia ba­
dan iach  h isto rycznych , prow adzonych przy  
pom ocy w spółczesnych techn ik  oblicze­
niow ych, a  dotyczących zagadnień , o k tó ­
ry ch  h isto rycznym  zbadan iu  tru d n o  było 
dotychczas naw et m arzyć. Mniej w ięcej 
od ćw ierć w ieku — dokładnej daty  okre­
ślić nie snosób — dokonu ie  sle w nauce 
h isio r^cznej w św iecie w ielka rew o lucja : 
h isto ria  dzięki pomocy innych dyscyplin  
społecznych, dzięki m ożliw ościom , Jak ie  
s tw orzyły  now oczesne techn ik i obliczenio­
we, w kroczyła na  drogę w ielkich przem ian , 
sięgając pełną garścią  po kw an ty ftk ac ję . 
H oryzont badań h isto rycznych  rozszerza 
się w coraz w iększej m ierze na  to, co 
pow tarzalne  1 anonim ow e, co nie da je  się 
zorganizow ać w edle kanonów  kauzailzm u 
h isto riog ra fii w ydarzen iow ej, ogarn ia  s tre ­
fy  daw niej n iedostępne h isto rycznem u ba­
daniu . Metody badaw cze, w ypróbow yw a- 
ne zrazu na obszarze h isto rii gospodar­
czej, ustaw icznie rozw ijane, s ta ją  się n a ­
rzędziem  coraz now ych gałęzi nau k i h i­
s to rycznej. B adania k w an ty ta ty  w ne, po­
sługu jące się bardzo sub te lnym i tech n i­
kam i, o g arn ia jące  dziś rozległe re jony  h i­
sto rii dem ograficznej. antropologicznej, 
stud ia nad h isto rią , k ió rą  m ożna by na­
zwać k lim atyczną, nowe badan ia nad za­
gadnieniam i k u ltu ry  — to ty lk o  n iek tó ro  
z obszarów , na  k tó rych  św ięci coraz w ięk­
sze triu m fy  nowa histo ria . W łaśnie b ad a­
nia k w an ty ta ty w n e  -  p rzekonu ją  o tym  
choćby ty lko  rezu lta ty  ju ż  p rzep row a­
dzonych prac  radzieckich  — p o trafią  oddać 
n ieocenione usługi, co się tyczy  h isto rycz­
nego rozpoznaw ania p roblem atyki klas l 
g rup  społecznych, ruchów  społecznych t 
politycznych, wszędzie tam , gdzie n au k a  
dysponuje p rze tw arzalną , przy pom ocy no­
w ych tech n ik , d o k u m en tac ją  m asow ą.

E ntuzjaści now el h isto rii, choć na ogół 
za rzek a ją  się, że n ie je s t ona 1 być nie 
może kluczem  do w szystkiego, sk łonni są 
upatry w ać  w n iej un iw ersa lne  niema) le­
karstw o na wszelkie n iedosta tk i, dotychcza­
sow ej nauk i h isto rycznej, przede w szy­
stk im  zaś na  n iepełny  wciąż, m imo w szy­
stk ich  w ysiłków , ob iektyw izm  h isto rycz­
nego poznania. Jeden  z n a jb ard z ie j e n e r­
g icznych dziś bojow ników  now ej h isto rii 
w E uropie, fran cu sk i uczony F ranęois Fu- 
re t  n ie bez rac ji dowodzi, że w tra d y c y j­
nym  dziejop isarstw ie to, co uw ażam y za 
„ fa k ty ” , Jest przez h isto ryków  w ybierane  
z ogrom u dziejow ych zaszłości w edle Ja­
kiegoś z góry założonego k lucza, m iano­
wicie z p u n k tu  w idzenia p rzy ję te j line­
a rn e j s tru k tu ry  dziejów , a więc — św ia­
dom ie czy nie — z p unk tu  w idzenia j a ­
k ie jś  Ich filozofii. Tym czasem  F. F ure t, 
podobnie Jak w ielu badaczy zachodnioeu­
ropejskich . m arzy  o h istorii, k tó ra byłaby 

abso lu tn ie  w olna od w szelk iej filozofii 
dziejów , o h isto rii — Jak pow iada — cał­
kow icie aideologicznej i naukow o pew nej. 
I sądzi — nie on zresz tą  — że ta k ą  h i­
s to rią  Jest w łaśnie now a, h isto ria  kw an- 
ty ta ty w n a , b adająca  w ielkie „ se rie” zda­
rzeń dziejow ych, abso lu tn ie  — w m n ie­
m aniu  Jej en tuzjastów  — w olna od wszel­
k iej ideologii i filozofii. I tu ta j p ro g ra­
m ow y now ator, Jakim  Jest F. F u re t, za­
czyna... głosić poglądy zgoła trad y cy jn e : 
zapew ne nieśw iadom ie pow tarza on, co 
m u w y ty k a ją  Jego k ry ty cy , to  co już  daw ­
no przed nim , ty le  że w innym  Języku, 
pow iadali pozytyw istyczni zw olennicy 
se jentyznm , p ragnący  zobiektyw izow ania 
nauki h isto rycznej przez je j upodobanie 
do m odelu nau k  ścisłych i przyrodniczych . 
Bowiem naw et gdybyśm y, co Jest rzeczą 
do w ykonania, zdołali przy pom ocy no ­
w oczesnych techn ik  obliczeniow ych, cał­
kow icie zobiektyw izow ać proces poznania 
danego, badanego prob lem u, pozostaje coś 
leszcze, co nie zależy od techn ik i b adaw ­
czej, ale od nas sam ych, od naszego spo­
sobu w idzenia św ia ta  i Jego h isto rii, p rzy j­
m ow anej przez nas h ie ra rch ii i skali w ar­
tości. Je s t to w ybór p rob lem atyk i, k tó rą  
uw ażam y za na ty le  w ażną, że w artą  zba­
dan ia . Odnosi się to  w te j sam ej m ierze 
do h isto rii tra d y c y jn e j, co do n a jb a rd z ie j 
now oczesnej w śród h isto rii k w an ty ta ty w - 
nej h isto rii „ se ria ln e j” . Nie ulega bow iem  
w ątpliw ości, że rów nież i „ se ria” , tak  sa ­
m o ja k  „ fa k t” w tra d y c y jn e j h isto rio g ra ­
fii, nie „w yb iera  się” sam a, ale czyni to 
h is to ry k , n ie ty lko  dlatego, że dana se ria  
„Jest” (w przeszłości), ale d latego, że są­
dzi on, iż m ożna ją  zbadać (są źródła) 
i że uczynić to... należy. To osta tn ie  zaś, 
zupełnie tak  sam o, jak  w tradycy jnej hi­
s to riog rafii, w yn ika  z w iedzy źródłow ej 
I pozażródłow ej, a  zatem  zależy od tego 
św iadom ościow ego kom pleksu u w aru n k o ­
w ań poznania h istorycznego, od k tórego 
n iek tórzy  m yśliciele, tęsk n iący  do historii 
„czy s te j”  i a ideologicznej p ragnęliby  tę 
naukow ą dyscyplinę „uw olnić” . Można by 
dalej ciągnąć tę m yśl 1 pokusić się o w y ­
kazan ie , na p rzyk ładach  w ykonanych już  
badań , że h is to ria  „ se rła ln a ” . tak  Jak in ­
ne rodzaje  „now ej h is to rii”  może pełnić 
n ie ty lk o  fu n k c je  Ideologiczne, ale w ręcz 
polityczne, 1 to n ie gorzej, niż ty lekroć  
o skarżana  o u leganie presji polityk i t r a ­
d ycy jna  h lsto rog rafia  „w ydarzen iow a”, h i­
sto ryzu jąca , opisow a, Jak zwą ją  je j 
w spółcześni k ry ty cy .

T ak w ięc w brew  nadziejom  n iek tó rych  
zapalonych zw olenników  kom puteryzacji 
h isto rii, „n ow a” skom puteryzow ana h isto ­
ria , choć przynosi bardzo wiele nowego, 
nie przezw ycięża odw iecznego dy lem atu  
n au k i h is to ry czn e j: społecznego, m ówiąc 
Językiem  m arksizm u, c h a rak te ru  pozna­
n ia, czy Jego społecznych uw arunkow ań.
I d latego  — rów nież w brew  nadziejom  
en tuzjas tów  „now ej h is to rii”  — Jest tych  
„nowych** histo rii w cale sporo, i to o od- 
m lenych obliczach ideologicznych. K om pu­
te ry zac ja  nie zredukow ała  b y najm nie j róż­
nic m iędzy h isto riog ra fią  burżuazy jną , a 
m arksistow ską, chociaż techn ik i nowoczes­
nych  badań  h isto rycznych  daw no p rzek ro ­
czyły gran ice państw  i ustro jów . Nie 
Jestem  sp ecja listą  od innych  nauk  społecz­
nych , ale m yślę, że i tam  Jest podobnie.

W szystko to  n ie  oznacza, by  now a h i­
sto ria , rozw ijana  czy to  w Zw iązku Ra­
dzieckim , czy w e F rancji, czy w S tanach 
Z jednoczonych, n ie m ogła się pochw alić 
ogrom nym i osiągnięciam i. W arto sobie 
zdać z tego spraw ę, że dzisiaj w świecie, 
nie ty lk o  w tak  potężnych państw ach, Jak 
Zw iązek R adziecki czy S tan y  Z jednoczo­
ne, ośrodki h isto rii k w an ty ta ty w n e j pow ­
s ta ją  Jak g rzyby  po deszczu, nieraz p rzy  
p row incjonalnych  un iw ersy te tach . Dzieje 
się tak  w  w ielu k ra jach , we F rancji, w 
A nglii, a rów nież w k ra jach  skandynaw ­
skich. W ym aga to przede w szystkim ... p ie­
niędzy, środków  m ateria lnych , bo na In­
te lek tu a ln y ch  m ożliw ościach Jako* jak  do­
tąd , uczonym  nie zbyw a.
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NIEDZICA
N iedzica!
—  laską  natury  
w y n ies io n a  pod niebo.
T u zam ek sk rzyd ła  rozw inął 
jak  puchacz w  locie  nad skałą . 
Ś w ierk i pną s ię  na m ury  
po cien iach  d aw n ych  honw edów .
A z lochu skacze do oczu  
Jan o sik o w a  zuchw ałość.

T ratw y  w ciąż p łyn ą  D unajcem , 
k ołysząc  pejzaż z legend y.
N a głazach  w oda zielona, 
jak b y  się  nurt zazielen ił.
Od rannej zorzy do zm ierzchu, 
flisa cy  c iągną ten  przepych, 
aż ręce im  trzeszczą z bólu  
a pot ich  przylgnął do P ienin .

*  *  *
N a progu stara podkow a
spod k u law ego konia,
w ięc  szczęście  kruche jak  kość.
Pod w yszczerb ioną pow ałą  
na parzenicy pająk.
Obraz jak  skóra rąk.

W brew  słońcu  los dni przygarbił.
N oce w c iśn ię te  w  habit.
P od  progiem  robak jak  pies.
Z ycie  już zdarte na sękach  
jak  postrzęp iony rękaw .
Z am iast am brozji sok drzew .

W iatr zdarł gont z b ia łą  gałęzią.
N ad  dom em  górska drapieżność: 
jastrzęb ie , jod ły  i piarg.
Z am iast urzeczeń —  podkow a  
spod k u la w eg o  konia, 
paździerze i ostrość szczap.

BOŻENA STRZAŁKA

*
rozpoczynam  w a lk ę  
z m elan ch olią  
rozpostartego w e  m nie  

banału  
przetw arzam  Ją 
w  log ik ę
słow otw órczych  znaczeń  
w  drapieżny sen s gestów  
w  sam okpinę
z n ieg d ysiejszych  tk liw ośc i

*

podaję ci s łow a  
w  hojności ich znaczeń  
kryje  się  sym b ol przyszłości

podaję  je  łagodn ie  
w y d ob yw ając  z k łęb ow isk a  znaków  

te które
oddalą nas
zredukują w spom nien ia

skoro
nie m ożesz odnaleźć  

m nie w  sobie  
o d e j d ź

skoro
odk ryw asz się  w  niej 
z o s t a ń  

zacznij jednak  od
zna lez ien ia  sw ego  
m iejsca  w  sam ym  sobie

*

być poetą
to żyć przew rotn ie
na p łaszczyźn ie  w ydarzeń
dać z s ieb ie  w iersz
to dotrzeć do treści człow iek a
przybić ram ę słów
i za w iesić  w  m uzeum  w yobraźni

*  *
bądź m oim

dziś
złącz propozycje codzienności 
ukierunkuj nakazy dnia  
nałóż im  habit zaufan ia  
nasącz jutrem  
w y sy ch a ją ce

w czoraj

odchodzę od ciebie  
na krok dnia
w p lą tu ję  w  sp lot okoliczności

jestem  na kraw ędzi m arzenia

chcę odejść tak  daleko  
aby nie w arto  już było  

w racać

Coś takiego! Zadzwonił do mnie do 
biura Heniek, że bawi w naszym  
m ieście służbowo, wyjątkowa okazja, 
aby spotkać się, najlepiej gdzieś na 
obiedzie w  restauracji, gdyż pewnie 
kiepsko mieszkam, i powspominać 
dawne czasy. Ma się rozumieć, jakbyś 
spadł z nieba, ucieszyłem się, a potem  
zapytałem, skąd on wie, gdzie ja pra­
cuję, że się dodzwonił, a on na to za­
śm iał się do słuchawki, że to już jego 
sprawa, a trzeba pamiętać, że nie w i­
dzieliśmy się może i dwadzieścia lat, 
bo on mieszka aż w Lidzbarku, choć 
czasem człowiekowi się wydaje, jeżeli 
zapomni o kalendarzu, że wszystko  
było tak niedawno, coraz bardziej 
wszystko było tak niedawno, przynaj­
mniej poczynając od paru ostatnich  
lat w  gimnazjum, do którego kiedyś, 
przed wojną, chodziliśmy, chodził 
i Heniek...

No to obaj kilka razy ucałow aliśm y  
się, obaj powiedzieliśm y sobie, że się  
prawdziwie cieszym y i potem, jeszcze 
przed zupą, stuknęliśm y się kielisz­
kami, m ówiąc — no to cyk!

Gadu — gadu, wódeczki w  butelce 
ubywa, nie szkodzi, zam ówi się drugą, 
i naraz dow iaduję się, że przed m ie­
siącem zmarła Halinka. Ileż ona miała 
lat, zapytałem starego koleżkę i na­
tychm iast sam odpowiedziałem: no, 
no, pew nie jakieś czterdzieści siedem... 
Tak jest. Urodziła się przecież w sier­
pniu 1922 roku. W tym samym mo­
mencie, a może jeszcze wcześniej po­
czułem, człow iek zawsze w  myślach  
jest św inią, coś w  rodzaju ulgi, słowo  
daję, że Halina — przecież n ie moja 
żona, ani jakakolw iek krewna, kobie­
ta, której tak dawno nie widziałem
— umarła! Gdyby to było o w iele 
w cześniej, pew nie naw et ucieszyłbym  
się, choć czy to możliwe, bo przecież
o w iele wcześniej, jakieś bez mała 
trzydzieści lat temu, mógłbym to sobie 
obliczyć dokładniej, ale po co, kocha­
łem się w  tej Halinie, która w tedy  
miała jeszcze panieńskie naawisko. I 
w  tym  sam ym momencie, ale w ychy­
lając resztę wódki z kieliszka, a może 
trochę nawet wcześniej, m oże trochę 
później odczułem zm artwienie: ja bę­
dę miał niebawem  prawie pięćdziesiąt 
pięć, zdrowie nietęgie, w ięc i dla m nie 
pew nie życia niew iele zostało.

N ajciekaw sze, że to się od razu ode­
zwało — po tylu latach! Moja żona 
nazywa się Paulinka, mąż H aliny na­
zywa się Mirski. Oj, od jakiegoż to 
czasu nic o sobie nie wiedzieliśm y?! 
A tu aż naw et jakaś dziwna, powie­
działbym, że głupia i nieprzyzwoita 
ulga, a najpewniej tylko przeskok 
przez lata, jakieś jak w teatrze pod­
niesienie kurtyny, jakieś powrót ni 
stąd ni zowąd do czegoś, co kiedyś 
zdarzyło się.

Było to, powiedzmy, ęsm ego, a mo­
że dziesiątego dnia wojny polsko-nie- 
mieckiej. We wszystkich rozmowach
o niczym innym nie mówiono, domi­
nował w nich niepokój, ale wśród 
nas, młodzików, cała sprawa przedsta­
wiała się inaczej — nie docenialiśmy 
sytuacji, czekaliśm y na karty powo­
łania, jedni zapewne z ukrywanym lę­
kiem, Inni z pragnieniem 1 ciekaw o­
ścią. Ci drudzy byli weseli na plaży, 
dokazywali, było przecież tak słonecz­
nie, a woda rzeżwiąca, cicha. Jedno, 
co nas łączyło, to niemożność wyobra­
żenia sobie wojny — stoją obie stro­
ny naprzeciwko siebie czy jak, jedni 
biegną do przodu, a drudzy uciekają, 
czy jeszcze jakoś inaczej?

Należy wspomnieć i o radości. „Cia­
ło pedagogiczne” — uszczuplone, gdyż 
paru oficerów rezerwy jeszcze przed­
tem znalazło się w szeregach — w i­
docznie zwąchało, co się święci, a może 
to był jakiś dawny zwyczaj. Wydano 
nam spiesznie — tylko chłopakom, nie 
dziewczynom — w łaściw ie na patataj- 
kę czy na kredyt, św iadectwa matural­
ne, choć do ósmej klasy gim nazjalnej 
chodziliśmy zaledwie kilka dni i nie 
w szyscy jeszcze mieli nawet skom ple­
towane podręczniki, miały nadejść do 
księgarni Polskiej Macierzy Szkolnej, 
niektórzy w łaśnie szyli sobie u żydo­
wskich krawców nowe mundurki, te­
raz szukali na niegotowe amatorów z 
niższych klas.

A więc ósmego, a może dziesiątego  
dnia wojny szedłem późnym rankiem, 
mając kieszenie wyładowane klapsa­
mi, w kierunku magistratu. Między 
stojącym i po przeciwległych stronach 
niezadrukowanej w tym miejscu uli­
cy — nie naprzeciwko, ale w pewnej 
odległości — piętrowym budynkiem  
magistratu z czerwonej cegły 1 białym, 
otynkowanym  budynkiem, także pię­
trowym, gimnazjum było najcieka- 
wiej. Co jakiś czas burmistrz w ycho­
dził na ganek, postawny był, choć nie­
młody, by opowiedzieć o najśw ież­
szych wiadomościach, a przede w szy­
stkim stamtąd czasem odjeżdżały fur­
manki z młodymi 1 starszymi męż­
czyznami do wojska, najpierw jednak 
do Powiatowej Komendy Uzupełnień. 
N ajwięcej tam kręciło się kobiet, 
zwłaszcza, gdy odjeżdżały furmanki. 
Zresztą, to były dni, w  których ludzie 
po prostu musieli gdzieś się zbierać, 
przyłączać się do luźnych grupek, 
zmieniać je, słuchać lub gadać, stawać 
w m ilczeniu na uboczu; Przed w ybu­
chem wojny takim m iejscem  był ry­
nek, ale ten opustoszał prawie nagle 
tuż po dwunastej w  piątek, pierw ­
szego września, po orędziu Prezy­
denta, nagle zatarabaniły po bruku 
wszystkie furmanki z tego rynku, bo

na jarmarki zjeżdżano się do m ia­
steczka w łaśnie w e wtorki i w p iąt­
ki.

Szedłem  w ięc sobie z nadgryzioną 
gruszką w  jednym  ręku, patrzę, a 
przede mną śpiesznie podąża Halinka. 
N ajpierw  jej z przyjem nością się 
przyglądałem, potem zaś ją dopędzi- 
łem.

— Halina, dokąd tak lecisz?
— Żeby ciebie pożegnać!
— Mnie? Głupie żarty... — zdziwi­

łem  się jak najbardziej szczerze.
— Jak to?! Przecież chłopcy posta­

now ili jechać na ochotnika, burmistrz 
obiecał im furmankę.

— Jacy znowu chłopcy?
— Nie udawaj. N ie po to wam dali 

matury, żeby w ylegiw ać się  na pia- 
seczku nad wodą i w łazić na grusze.

Poczęstow ałem  ją jedną. Owszem, 
brałem udział w rozmowie tych sześciu  
czy ośmiu chłopaków, ale im się sprze­
ciwiłem . Od tego są władze i w  ogóle 
starsi ludzie, a nie żeby samym się 
pchać. I jeszcze m ówiłem , że nie w szy­
scy od razu będą potrzebni, Polska jest 
duża, wojna może potrwać, a nas mu­
szą najpierw  przeszkolić, choć mam y 
za sobą dwa lata w cale dobrego pe-w u  
czyli przysposobienia wojskowego. Zo­
stawili m nie samego przed kościołem  
i poszli nad rzekę, śpiewając „Pierw­
szą Brygadę”, która miała ładną m e­
lodię, a i słowa niebrzydkie.

Gdyby tak prędko nie odeszli, pew ­
nie zdecydowałbym  się z nim i, ale ja,

JAN HUSZCZA

jak wszędzie, chciałem najpierw dy­
skusji. A pies, z wami tańcował, za­
mruczałem pod nosem na ich pożegna­
nie.

I w  tym m iejscu m uszę trochę opo­
w iedzieć o sobie. Zawsze byłem  upar­
ty  i przekorny. Ho, ho... Teraz to już 
od dawna taki nie jestem, cóż: życie! 
Ale wtedy? Repetowałem parę klas, 
bo uważałem  się za matematyka i fi­
zyka, a nie obchodził mnie rozbiór ar­
cydzieł literatury. Gdy na walnym  ze­
braniu w ybieraliśm y now y zarząd 
uczniowskiego samorządu, zawsze w y­
suwałem  kandydatury kolegów, którzy 
najmniej m ieli szans. „Nie zbierałem  
się” przed gmachem gim nazjalnym , 
żeby iść czwórkami do kościoła na 
nabożeństwo, ale przychodziłem na 
mszę sam. Staw ałem  oddzielnie, tak 
jednak, żeby kto trzeba mnie widział 
i nie mógł mi zarzucić absencji. To ja, 
kiedy czasem rozmawialiśm y o wiado­
mościach z gazet, dowodziłem, iż póki 
jest nędza i są w ojny — kobiety po­
winny strajkować i przynajmniej nie 
rodzić chłopców. Itd... itd...

Teraz zaś, jak to się mówi, nagła 
krew mnie zalała. Przecież od dwóch 
lat 1 to bardzo pilnie łaziliśm y z Ha­
linką. Ona w zeszłym roku zdała ma­
turę, choć była ode mnie młodsza.

— Halina, to tak ci śpieszno mnie 
pożegnać?

— Nie, ale jestem Polką.
— A ja jestem  Polak, ale nie mogę 

uwierzyć, że chcesz, abym wrócił bez 
ręki czy bez oka, albo czym prędzej 
w mogile ciemnej legł na wieki.

— Pan Zagajewski to sam syna na­
mówił, żeby poszedł na ochotnika.

— Jego sprawa, jego syn.
— Ale Polska zmaga się ze śm ier­

telnym  wrogiem!
— Mam nadzieję, że jeszcze zdążę 

się przydać.
— Wiesz, Ziutek, że czego jak czego, 

ale tego nigdy się po tobie nie spo­
dziewałam.

Patrzyła na mnie zgorszona, jakoś 
tak ładnie zgorszona, oczy jej były 
jeszcze ciem niejsze niż zwykle, w yda­
wała mi się cała zgrabniejsza niż k ie­
dykolwiek.

— Jedziesz?
— Nie...
Halino, zawołałem parę razy, ale ona 

się nie odwróciła. Gdyby się odwró­
ciła, być może, wszystko potoczyłoby 
się inaczej. Może pojechałbym, dajmy 
na to, następnego dnia, byle już tylko 
nie z tymi „bohaterami H aliny”.

Zawróciłem do domu, byłem zły, nie 
chciało mi się niczego, próbowałem  
krzątaniny na podwórku, m yślałem  o 
różnych sprawach, ale ani razu nie 
przyszło mi do głowy, że ta rozmowa 
z Haliną będzie ważna i w iele razy 
będę ją sobie przypominać, więcej na­
wet, będę ją nieraz czuł jak jaką za­
drę, a naw et drzazgę w sobie.

Bo Halina nie dała się przebłagać. 
Owa siódemka czy szóstka bohater­
skich ochotników — nazywałem ich 
odtąd pogardliwie szczeniakami, byli 
w dodatku młodsi o jakie dwa-trzy  
lata ode mnie — wróciła na trzeci 
dzień. Po prostu, PKU odesłała ich do 
domu. Ale oni teraz chodzili w ieczo­
rami po alei Poniatowskiego jak ja­
cyś wyróżnieni, a ja byłem w oczach 
Haliny dezerterem, nie zerwałem  się

na pierw szy zew. Jeśli któryś z tam ­
tych żyje, to może naw et w  życiory­
sach dla personal-ników podał, że po­
szedł na ochotnika do wojska, co jed­
nak nie było, jak ze wszystkiego w i­
dać, ani prawdą, ani kłam stwem .

Przecież kochaliśm y się, do diabła! 
Dobrze nam było ze sobą. Teraz jednak 
w szystko się rozpadło przez co? A tyl­
ko przez to, że nie zechciałem, zgod­
nie ze swoim  usposobieniem, wziąć u- 
dział w  przejażdżce do powiatu, cho­
ciaż muszę to bezstronnie przyznać, 
iż nie musiała stać się przejażdżką. 
Nawet niekiedy w ydawało mi się, że 
głupio postąpiłem , trzeba było się 
przejechać razem ze szczeniakami, a 
potem... potem już myślałem , cholera 
jasna, tylko o tym, jak się zrehabili­
tować. N ie w oczach Haliny, nie! Tyl­
ko ot tak sobie, dla własnej przyjem­
ności, bo przecież i w tedy nie wszyscy 
świeżo upieczeni maturzyści pojechali. 
Dla m nie i dla Haliny (tak przypusz­
czam, że 1 dla niej, bo po jeszcze jed­
nej paskudnej rozmowie zerwaliśm y  
na amen) stało się ważne, że nie po­
jechałem  ja, Zenek!

W w iele lat później opowiedział mi 
pew ien starszy pan, co przeżył, gdy 
jeszcze jako student odm ówił udziału 
w  pojedynku. Odmówił naprawdę z 
przekonania, że to idiotyczny, barba­
rzyński zwyczaj. Przecież podobno gi­
nęli na przykład m ężowie w pojedyn­
kach z przyłapanym i kochankami 
swoich żoneczek. Mało, że taki facet

w ytentegow ał człowiekowi żonę, ot dla 
chw ilow ej przyjemności, to jeszcze po­
krzywdzony mąż może zginąć albo 
w lepszym wypadku odnieść ranę. 
Fajnie, nie ma co! I ów pan „z lep­
szego towarzystwa” po jakim ś czasie 
w końcu sam spowodował okazję do 
pojedynku, w ziął w  nim, szczęśliwy 
zresztą udział, aby tylko przekonać to 
swoje zataj dane środowisko, że w te­
dy w ycofał się rzeczywiście ze w zglę­
du na zasady.

Inna rzecz, że sprawa pojedynku a 
sprawa spełnionego obowiązku żoł­
nierskiego to sprawy różnego kalibru. 
W łaściwie to bez powodu ten jegom ość 
przyszedł mi do głowy...

Ja nie m iałem  zamiaru, w ierzcie mi, 
uchylać się od obowiązku, tylko to 
powinno było zależeć ode mnie, a tu 
ta cholerna Halina, która mnie wtedy, 
ósmego czy dziesiątego dnia września 
koniecznie chciała pożegnać, być mo­
że, na zawsze!

Hm... Kto wie, może miało jakieś 
znaczenie i to, że od lat w idyw ałem  
pana Arciszewskiego, przecież miesz­
kał w jedny/n z domów w tym samym  
rzędzie przy naszej ulicy. N ie miał rę­
ki i oka, czarną kreską przez łeb bie­
gła opaska. Dosłużył się stopnia po­
rucznika, otrzym ał wysokie odznacze­
nie, którego m iniaturkę m iał w klapie 
marynarki, teraz wiem, że było to Vir- 
tuti M iliiari, ale do końca- życia był 
bez ręki i bez oka. Przychodził na 
uroczystości narodowe w mundurze, 
godny i jakiś taki wyróżniający się, bo 
ani to wojskowy, ani cywil. W dodat­
ku nie on jeden był inwalidą z tam ­
tej wojny, ale on jeden, tylko on je ­
den pojaw iał się jak jakie uosobnie- 
nie — czego właściwie? A że miał 
gwiazdki na naramiennikach, budził 
szczególny szacunek. Nim za chwilę  
ujrzałem Halinę, minąłem go, nisko 
ukłoniłem  mu się, od chw ili w ybu­
chu wojny chodził znowu na co 
dzień, po dwudziestu pewnie latach, 
w mundurze — trochę innym niż 
normalni wojskowi.

Przyszła, tak bardzo prędko, oku­
pacja. I w ierzcie mi, teraz opanowało 
mnie pragnienie, żądza nawet — moż­
na i tak powiedzieć — by czym prę­
dzej się wykazać. Taka niecierpliwość  
i pragnienie nie są rozsądne, one w ła­
ściw ie mogą zrealizować się jak naj­
głupiej. Zdobyłem rewolwer, nie było
o to trudno, i postanowiłem  po prostu 
w biały dzień zastrzelić na ulicy ja­
kiegoś umundurowanego okupanta. 
Inna rzecz, że na ich widok za każ­
dym razem coś w  człowieku aż dygo­
tało. Szczeniaki w tym czasie o n i­
czym takim nie m yśleli, a jeszcze w 
miasteczku nie było tak źle, żeby nie 
pójść na jakiś wieczorek ta­
neczny, chodzili na nie, choć z upły­
wem czasu ich także w ziął los w swo­
je obroty. Paru z nich dawno gryzie 
ziemię. Niepotrzebnie gorszono się, że 
tańczą!

A le m nie idzie o mnie...
Dobrałem sobie koleżkę z tych, co 

to wtedy nie pojechali do PKU, po­
stanowiliśm y wiać przez granicę, ma 
się rozumieć, że do Francji.

Słaby jest człowiek i próżny, bo jed­
nak nie wytrzym ałem  i w  przeddzień 
wieczorem zapukałem od podwórka do

szyby w  oknie pokoju Halinki. Wy­
szła. Opowiedziałem jej o moim za­
miarze. Teraz, wyobraźcie sobie, ona się 
sprzeciwiła. Że tamto puszcza w  nie­
pamięć! Że jak my sobie z tym Jur­
kiem we dwóch poradzimy? I takie 
różne dyrdymałki. Że wreszcie robię 
to dla niej, a nie z poczucia patriotycz­
nego obowiązku.

A skąd mogłem wiedzieć, z jakiego  
powodu to robię?! Pewnie, jak zawsze, 
z różnych powodów. Może chciałem  
Paryż obejrzeć, bo tyle o jego w eso­
łym życiu czytało się i słyszało?

Płakała, rzuciła mi się w ramiona, 
całow aliśm y się jak przed owym ós­
mym czy dziesiątym  dniem pięknego, 
upalnego września, gdy wrzosowiska, 
jak o tym opowiadano, były przegrza­
ne od słońca a lasy płonęły od w ybu­
chów.

I żeby się streszczać, zniknąłem w  
ciem nościach!

„Gdziem nie był! com nie cierpiał...” 
To z P ana T adeusza, którego uważnie 
i z zainteresowaniem  przeczytałem do­
piero w Anglii, gdym jako lotnik — 
strzelec pokładowy, a w łaściw ie już 
jako były lotnik, kurował się w  szpi­
talu.

Kiedy po w ojnie znalazłem się w  
kraju, pytałem  o dawnych kolegów  
przy każdej sposobności, chcąc jednak  
czegoś dowiedzieć się przede w szy­
stkim, tak przynajm niej sądzę, o Ha­
lince.

Poniew aż miasteczko było zniszczo­
ne zam ieszkała w Olsztyńskiem, w ysz­
ła za mąż za Mirskiego, który nie na­
leżał do ow ych „szczeniaków”, miała 
córeczkę i synka. Daj im Boże!

Postarałem  się tylko, żeby do niej, 
ale nie ode mnie, dotarła wiadomość
0 byłym strzelcu pokładowym. Gdy 
się upewniłem , że dotarła, a o to było  
łatwo, w  pierwszych latach po w ojnie 
to dawni przyjaciele czy kumple z 
m łodości jeździli daleko i niew ygod­
nie, byle by tylko się zobaczyć, ruch 
w ięc był duży, komunikacja między  
ludźm i tajna i pocztowa była oży­
w iona.

Ja też zm ieniłem  stan cyw ilny. Z 
trudem, pomaleńku, ale jakoś się u- 
rządziłem, coś się przywiozło przecie
1 w  plecaku i w torbie. Miało się go­
rycze, jeszcze jakie, nie przyjmowano 
nas kwiatami, u władz spotykaliśm y  
się z nieufnością... To jednak nie na­
leży tutaj do rzeczy.

Jasny gwint, przez jakieś pierw sze 
lata często przypominała mi się Halin­
ka, chciałbym ją zobaczyć, żeby jej
wszystko opowiedzieć, czasem prowa­
dziłem z nią eoś w rodzaju sporu.

Najtrudniej było z pytaniem, które 
niekiedy we mnie coś szarpało jak ha­
czyk u wędki, gdy go rybka zbyt g łę­
boko połknie. Może rzeczywiście w te­
dy stchórzyłem, nie byłem  przygoto­
wany do wzięcia udziału w e w spól­
nym losie? Bo przecież owego ósmego 
czy dziesiątego września ani ja, ani 
Halinka, nie mogliśm y przypuszczać, 
że szczeniaki po trzech dniach  
wrócą do domu. To zupełnie 
idiotyczne: człowiek sam nie może u- 
stalić na pewniaka swoich w łasnych  
powodów, cóż dopiero inni, którzy 
jednak chętnie to robią za niego?!

No to, cyk!...

Halinka, proszę ja was, nie żyje, a 
że sprawa rozegrała się tylko między 
nami, bo znałem jej charakter, to już 
została ostatecznie, definityw nie i ab­
solutnie, jak mawia mój dyrektor, roz­
strzygnięta.

Dzielna była dziewczyna, powiedzia­
łem do Heńka. A ponieważ m ieliśm y  
w sobie poważną ilość wódy, przyszedł 
mi do głowy głupi pomysł:

— Wypijmy za jej pamięć! I za pa­
mięć wszystkich z naszej budy!

Heniek, bo ciągle wzajem o kogoś 
pytaliśm y, zawadził jakoś o Wacka. 
A już trochę zaczynał się jąkać, gdyż 
siedzieliśm y w  restauracji długo, mo­
że nawet za długo.

W ybuchnąłem śmiechem.
— Owszem, czasem go widuję. Jest 

prokuratorem czy też sędzią! Ale do­
piero teraz wiem, czemu mnie unika!

— Cz-cz-czemu?
— At, stare dzieje. Szkoda każdego 

słowa...
I nie opowiedziałem, że Wacek zw ę­

dził kodaka. To marka znanego- przed 
wojną aparatu fotograficznego. Kodak 
to nie to, co teraz aparaty fotograficz­
ne wedle kieszeni i wedle chęci! Kto 
mógł u nas mieć kodaka? Może trzech, 
może pięciu chłopców w całym gim ­
nazjum! Po paru dniach Wacek sam  
mi go odniósł i nikt się o tym nie 
dow iedział Wiedziano tylko, że aparat 
się znalazł. Niby dlaczego Wacek nie 
m iał zwrócić mi kodaka?! Żeby foto­
grafować, to trzeba wyjść na m iastecz­

ko, na ulicę, trzeba ustawić jakąś gru­
pkę koleżanek czy kolegów, nie pój­
dzie przecież gdzieś za most fotogra­
fować krzaki i wodę, rozejdzie się po­
głoska, że Wacek ma kodaka, a skąd 
go ma?

K iedy nazajutrz odprowadzałem  
Heńka do pociągu, a mogło to być 
równie dobrze nasze ostatnie spotka­
nie, to przyszło ml do głowy, że naj­
lepsza powieść, jaką w życiu przeczy­
tałem, to P rzem inęło  z w iatrem . Mar- 
garet M itchell: G one W lth the W ind! 
Może naw et nie sama powieść, chociaż 
bardzo ciekawa, ale najlepszy tytuł!
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TRZECI WIEK □
Staruszka z toporkiem

Dalszy ciąg ze str. 1

może opowiedzieć. Zaczęło się od tego, 
że syn z Francji przyjechał już na 
nowe mieszkanie, no i spodobało mu

się. Prezenty różne dostała od niego< 
ale tylko niektóre — te tańsze poka­
zała sąsiadkom. Dostała od syna taką 
zasłonkę ze sznurków wiązanych w 
pęczki, w drzwi żeby to zawiesić. Te 
sznurki były z jakiejś afrykańskiej ro-

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI

!A ZMIERZCHU

Nie wierzę w  starość, bo zobaczyłem  
na scenie kabaret „Bi-ba-bo”. A jest 
to zespół, którego członkami są ludzie 
mający za sobą szmat życia. Jest to 
jednakże grupa ludzi młodych, poru­
szających się na scenie z werwą, ja­
kiej niejeden prawdziwy młokos 
mógłby im pozazdrościć. Średnia w ie­
ku — 61 lat. Najmłodszą członkinią 
tego jedenastoosobowego zespołu jest 
pani mająca 60 lat, a najstarszym w 
tym  gronie artystą jest pan liczący 
sobie zaledwie 82 lata. To bagatelka, 
zwłaszcza, że ma się zapał i prawdzi­
wy hart ducha, a przy tym, co naj­
ważniejsze, świadom ość czynnego u- 
czestnictwa w życiu kulturalnym mia­
sta i kraju. Świadomość ta jest naj­
lepszym lekarstwem  na niedomagania 
wieku. Nikt nie uwierzyłby na przy­
kład, że Irena Wołosz, która na sce­
nie tańczy z gracją kankana i śpiewa 
swobodnym jak i ciekawym  głosem,

śliny. N o w ięc, żeby to zaw iesić m usia­
ła zdjąć drzwi. Jakoś jej poszło, jeszcze 

taka stara nie jest. Dopiero później 
kłopot jej się narobił, bo gdzie te 
drzwi schować. Chodziła z pół godzi­
ny po m ieszkaniu za jakąś skrytką ale 
drzwi to nie igła. W końcu wym yśliła, 
że schowa do tapczanu. W yjęła pościel, 
drzwi przyciągnęła i  do środka jakoś 
w eszły, ale niecałe, bo o kaw ałek by­
ły za długie.

Jak te  drzwi były już w  środku, to 
sił n ie miała, aby je  wyjąć. Po­
ścieliła sobie do spania na dywanie, 
bo była już chyba z dwunasta w  no­
cy. I wtedy się zaczęło. Ktoś w drzwi 
zaczął w alić, tak — du, du, du kilka 
razy. Dwunasta godzina — m yśli so­
bie — to może mój św iętej pamięci 
nieboszczyk Jasio. Może się kto będzie 
śmiał, — ale ja tam w duchy wierzę. 
Ale jak znów zaczął w alić, to nikt 
inny tylko bandzior jaki albo złodziej, 
drzwi zam knięte ale strach strachem. 
A jak już sobie św. pamięci Jasia 
przypomniała to pomyślała, że i te­
raz jej może pomóc. Zawołała:

— Jasiu, otwórz drzwi, ktoś puka!
Do samotnej kobiety to się dobija, ale 

jak usłyszy, że chłop jest w domu, to 
może pójdzie — tak sobie wym yśliła. 
Tamten jakby nie słyszał, dalej się  
dobija, to już ze strachu tak jej serce 
waliło aż jej się zrobiło słabo. Nie 
wiedziała, co robić bo i sąsiedzi nic 
się nie odzywali a pew nie słyszeli w a­
lenie. Boją się, czy co? A le tak już 
się wystraszyła, że nie wytrzym ała i 
na balkon wybiegła, zaczęła krzyczeć
— ratunku mordują, bandyta, złodziej! 
Cicho, noc, to i niosło po osiedlu. Św ia­
tła w domu się zapaliły od parteru 
do dziewiątego piętra. Ludzie się zle­
cieli pod drzwi, w ięc otworzyła. Ale 
nikt obcego nie widział, śmiać się na­
wet zaczęli, że się jej przyśniło. Ona 
nie kłamie, bo naprawdę ktoś w alił i 
nic nie mówił. Ona tam sw oje wie.

Na drugi dzień do MO poszła i po­
w iedziała temu m ilicjantowi, co za 
balustradą siedział, jak tam w nocy 
było i że ją  zamordować chcieli. Zapi­
sał wszystko, a jak o ochronę popro­
siła, to zaśm iał się tylko, że nie mogą 
przy każdym funkcjonariusza stawiać 
do pilnowania. Jak jej nie chcą chro­
nić, to nie. Wzięła pieniądze i na ry­
nek pojechała. Tam kupiła toporek, 
taniej ale w agę swoją mający i ze 
styliskiem  na jakieś pół metra. Wró­
ciła z tym toporkiem na komisariat
i na balustradzie położyła, żeby lepiej 
widzieli ii żeby pretensji do niej póź­
niej me mieli. Jak kto zapuka, to ona 
otworzy po cichu i tym tasakiem buch 
po łapach. Ludzie myślą, że jak ona 
85 lat ma, to już ją ograbić można, 
albo tak bez niczego zamordować.

przebyła prawie trzydzieści lat temu 
ciężką chorobę kręgosłupa, i mimo 
iż ta choroba okazała się nieuleczal­
na, nie załamało to pani Ireny.

— To nic, że po każdym występie 
— mówi Irena Wołosz — leżę na des­
ce z bólem. Wtedy najgłośniej brzmią 
w moich uszach brawa widowni, któ­
rą nadal mam przed oczyma, i któ­
ra jest zawsze jak jeden uśmiech. To 
się liczy, to jest ważne, to w łaśnie 
podnosi na duchu.

Ludzie z „Bi-ba-bo" są skromni, 
niew iele o sobie mówią. Sam więc 
musiałem wyszperać informacje o ich 
życiu. Wręcz fenomenalną postacią 
jest w tym zespole Jan Pietrzyk. 
Urodzony 8 czerwca 1900 roku (obec­
nie mieszkaniec Domu Kombatanta w 
Łodzi), jest w ieloletnim  działaczem a- 
matorskiego ruchu artystycznego. Od 
wczesnych lat swej młodości stale or­
ganizuje, prowadzi i wzbogaca swoim

— Staruszka z toporkiem? Była, pe­
w nie, że była, bo niedługo, jak komuś 
paproch w  oko wpadnie, to do dziel­
nicowego przyjdzie. A le co ja mam 
jej pomóc, przecież nikogo pod 
drzwiami nie postawię żeby pilnował. 
Panie, cały rejon mam duży, ale z po­
łow a wszystkich spraw to jest z tego 
domu. Ten co pan mówił, że go są­
siad atomami bombarduje też u mnie 
był. Warunki przecież mają takie, że 
tylko pozazdrościć, w szyscy z nim i jak  
z jajkiem  i czego im się jeszcze zach­
ciew a, tak latać ze skargami. Śmiać 
się chce jak z głupotam i przychodzą na 
komendę, ale ludzie starsi przecież, 
a z drugiej strony jak sobie człowiek  
pomyśli, że też go to czeka — jakoś 
inaczej patrzy na te wydziwiania.

Mówi się o ludziach starych, że 
dziecinnieją, dziwaczeją, a jest ta opi­
nia św iadectwem  ludzkich postaw w o­
bec dzieci i wobec ludzi starych. Moż­
na te różne rejony życia ludzkiego 
porównywać, bo w ydaje się, że są one 
w równym stopniu nieznane, tajem ni­
cze, trochę niew ytłum aczalne i irra­
cjonalne. Często śmieszą i dziwią sw o­
imi odmiennymi prawami. Tylko czy 
wolno powiedzieć, iż to co odbiega od 
uznanej przez nas normy, naszego ra­
cjonalizmu, jest gorsze? Powinniśm y  
stawiać sobie to pytanie coraz częś­
ciej, bo jest to rodzaj kształcenia, to­
lerancji i akceptacji oryginalności, a 
także rozumienia innych bez zubaża­
jących uproszczeń. Tak! Jest przecież 
w naszym — nie dziecięcym i nie 
starczym społeczeństwie — tendencja 
do uniformizacji zjawisk rzeczywisto­
ści i opinii, zapewniająca komfort psy­
chiczny związany ze świadomością, iż 
tajemnic nie ma, rozgryźliśmy w szy­
stko.

Pisze W ładysław Tatarkiewicz:

„Starość sama przez się nic jest czymś 
niedobrym. Ale jak każdy inny okres 
życia może być lepsza lub gorsza,

Aby była lepsza muszą być spełnio­
ne pewne podstawowe warumki. Prze. 
de wszystkim  będzie dobra, jeśli czło­
w iek stary zachowa usposobienie po­
godne lub zgodne. Pogodne, aby do­
strzegał smak i urok świata, a zgodne
— ieb y  mógł żyć z innymi bez klót- 
rti i swarów, w harmonii i życzli­
wości..."

WALDEMAR MAREK 
WIŚNIEWSKI

talentem aktorskim sceny amatorskich 
teatrów. To on, usłyszawszy, że w Kra­
kowie pow stał reprezentacyjny zespół 
em erytów i rencistów „Pogodna je ­
sień”, postanowił rozpocząć podobną 
działalność w Łodzi. Wspólnie więc 
z reżyserem znanego łodzianom teatru 
„Problemy”, W iesławem Szczotkow- 
skim, podjęli natychm iastową decy­
zję. I tak pow stał klub em erytów i 
rencistów „Wesoła przystań” przy 
Międzybranżowym Domu Kultury „E- 
nergetyk” w Łodzi. Z tego to klubu w y­
wodzą się członkowie kabaretu „Bi- 
-ba-bo”, przy czym niektórzy z nich 
są stałymi członkami zespołu aktor­
skiego „Problemów'’.

„Bl-ba-bo” a „Problem y” to jedno, 
bowiem omawiany tu spektakl kaba­
retowy jest kolejną, jak w szystkie po­
przednie, św ietną propozycją teatru 
„Problemy”. Propozycją, którą naz­
wać by można wspomnieniem, jako, że 
jest to spektakl-eksponat, albowiem  
kabaret „Bi-ba-bo” istniał w  Łodzi 
na przełomie XIX i X X  w ieku przy 
ulicy R. Traugutta, w  m iejscu gdzie 
dzisiaj jest hotel „Savoy”. Był to ka­
baret dla ówczesnej biedoty miejskiej. 
„Problemy” prezentuje ówczesne pio­
senki, skecze i teksty, koloryt i atmo­
sferę tamtego „Bi-ba-bo”.

Interesującą postacią spośród człon­
ków dzisiejszego kabaretu „Bi-ba-bo” 
jest Ignacy Mazur, były mistrz re­
montów maszyn transportowych w 
łódzkiej „Elektrociepłowni”. Od szere­
gu już lat jest pan Mazur członkiem  
teatru „Problemy”. Dzisiaj, kiedy jest 
już rencistą, oprócz tego, że często w i­
dzimy go na scenie, kieruje także pra­
cami technicznym i teatru „Problemy”.

Warto przypomnieć, że przy teatrze 
„Problemy” istnieje Studium Akto- 
rów-Am atorów (rok założenia 1969), 
finansow ane przez Wydział Kultury 
Urzędu Dzielnicowego Łódź-Górna. 
Nic więc dziwnego, że już dzisiaj spo­
tykamy na deskach zawodowych tea­
trów polskich ludzi, którzy pierwsze 
kroki w drodze ku aktorstwu stawiali 
na scenie Domu Kultury „Energetyk”.

KONTAKTY
1

Wacław Kieliszek — majestatyczna 
postać. Mówi się o nim, że jest to były 
arystokrata, bo kiedy się widzi go na 
scenie, sprawia wrażenie człowieka, 
który całe życie przechodził w elegan­
ckim fraku. A przecież ubiorem co­
dziennym pana Wacława był przez 
w iele lat mundur kolejarza.

Jest w tym zespole także były mistrz 
piekarski, Roman Barański. A oto po­
zostali, nie w ym ienieni jeszcze artyści 
z „Bi-ba-bo": Jadwiga Łuczak, Stani­
sława Kotlicka, Jadwiga Kornacka, 
Roma Michałowska, Helena Matu- 
siak, Bernarda Tafet.

Ujrzałem ich wszystkich po raz 
pierwszy w trakcie przeglądu zespołów  
artystycznych ruchu amatorskiego 
w dzielnicy Łódź-Górna, odbywające­
go się w ramach przeglądu aktywności 
ludzi pracy pod hasłem „Człowiek — 
Praca — Twórczość” W pełni doce­
niam w ysiłek „Bi-ba-bow ców ”, nie li­
cząc li tylko dobrego wykonawstwa, 
znakomitej reżyserii, bogactwa rekw i­
zytów i scenografii. Liczę tu przede 
wszystkim  wkład pracy społecznej te­
go zespołu w przygotowanie ich bar­
wnego spektaklu. Stroje i scenografia 
są również ich wyłącznym dziełem. 
Gdyby bowiem liczyli na pomoc fi­
nansową ze strony któregoś z sześciu  
bodajże mecenasów M iędzybranżowe- 
go Domu Kultury „Energetyk”, ich 
kabaret byłby zapewne dopiero w pró­
bach. Jestem  jednakże pewien, że nikt 
z dyrektorów „Fonici”, „Elektrociep­
łow ni” czy „Wólczankl”, by nie w ym ie­
niać pozostałych mecenasów, nie w i­
dział jeszcze spektaklu „W kabarecie 
B i-ba-bo”. A szkoda.

Myślę, że władze kulturalne dzielni­
cy pomogą w  zdobyciu, mecenatu, a 
przynajmniej godnie zastąpią jego 
brak. Bo chociaż „Bi-ba-bowcom ” w y­
starcza dobre słowo ich reżysera, to 
jednak warto pamiętać, że prawidło­
we kierow anie kulturą, to głównie 
w łaściw e zagospodarowanie jej bazy, 
którą stanowi każdy ludzki zespół, 
nie zaś tylko m iejsce i jego gospodar­
czy inwentarz.

Szewc Kopytko 
i Kaczor Kwak 
dla dzieci Teheranu

W sierpniu Teatr „Arlekin” sprezen­
tuje dzieciom Teheranu «ztukę Kornela 
M akuszyńskiego „Szewc Kopytko t 
Kaczor K wak”. Teatr ten — jako je­
dyny oolski teatr lalkow y — został 
zaproszony do Teheranu na festiw al 
teatrów lalkowych. Jest to niezw ykle  
oryginalny festiwal. Rozpoczął sie 18 
czerwca 1976 roku, a skończy się 20 
sierpnia 1976 roku. Przed .nłoda pub­
licznością Teheranu wystąpi dziew ięć  
teatrów lalkowych z różnych Itraiów. 
Każdy teatr daje do sześć przedsta­
w ień w teherańskim  am fiteatrze, obli­
czonym na 700 widzów.

„Arlekin” został zaproszony do Tehe­
ranu przez dyrektora departamentu  
teatrów lalkowych TNSTITUTE FOR 
THE TNTELECTUAL DEVELOPMENT 
OF CHIT.DREN AND YOUNO ĄDTJLTS 
w Teheranie — Ardeshiia Keshavarzi, 
który był w Łodzi i igladał przedsta­
wienia tego teatru. .Arlekin” wystąpi 
przed teherańska publicznością jako 
ostatni z zespołów, a w iec od 13 do 20 
sierpnia.

Oryginalność teherańskiego festiw alu  
polega na tym . że jest to przegląd te­
atrów lalkowych z różnych kralów  
przeznaczony tylko dla widzów. 
W ystępujące przed teherańska publi­
cznością zespoły wzajem nie sie nie b e-  
da widziały, a leżeli nawet to tylko te, 
które skończyły w yn ep y i te. które za­
czynała. Nie bodzie fam żadnych .spo­
tkań i dyskusji o nroolemach teatrów  
lalkowych Festiwal orrcznaczony iest 
przede wszystkim  dla dzieci Teheranu.

„Arlekin” wybrał ze swego repertu­
aru „Szewca K opvlko i Kaczora K w a­
ka” przede wszystkim  dlatego, że iest 
to sztuka łatwa do sprezentowania za­
granicznej. dzieciecej publiczności, ak­
torzy występują w  maskach, co pozwo­
li te sztukę pokazać w am fiteatrze.

— Nie każdv program — s'wierdza 
dyrektor „Arlekina”. Stanisław Och­
mański — przygotowywany dla lalko­
wej scenv można pokazać w  am fi­
teatrze. Ten akurat spełnia takie w y ­
magania.

„Arlekin” iest teatrem ooDularnym  
wśród łódzkiej publiczności dzieciecej. 
Podejm uje w iele akcji i szuka nowych  
sposobów dotarcia do m ałego widza.

’ Ostatnio „Arlekin” D raygo tow al „Czer­
wona czapeczkę” według tekstu Hanny

■ Januszew skiej, z którym odwiedza 
łódzkie przedszkola. Również w przed­
szkolach pokaże „Przygody W iercipię- 
ty” Józefa Pehra. Akcja ta spotkała 
się z uznaniem. Przedszkola chętnie za­
praszają teatr. A teatr ma możliwość 
nawiązywania trwalszych kontaktów z 
młodym widzem . Jeden spektakl moż­
na pokazać prawie 170 razy. A iest 
to nie ty lko pokazanie konkretnego 
soektaklu. Jest to też uczenie dzieci 
teatru. Ten teatr, który za chw ile roz- 
Docznie swoje przedstawienie, powstaje  
w orzedszkolu „z niczego''. Dzieci m o­
gą obejrzeć sobie 'alk i, widzą, jak 
tworzy się dekoracje, uczestniczą też 
w  akcji sztuki, jaka rozgrywa się  
przed ich oczyma,

„Arlekin” szuka też innych form  
kontaktu z widzem. Dyrektor Stani­
sław Ochmański zgłosił oropozycję w y ­
stępów teatru w poszczególnych dzielni­
cach. Chciałby, aby zesoół orz^z dłuż­
szy czas mógł występować w dzielni­
cowych lub fabrycznych domach k u l­
tury. Propozycja ta nie znalazła jesz­
cze uznania, iako że domy kultury  
chętnie widziałyby w izyty te ­
atru lalek, ale w czasie 
znacznie krótszym. Należy iednak spo­
dziewać się, że i ta akcja „Arlekina” 
znajdzie sw oje urzeczywistnienie.

Obecnie zespół przygotowuje — ko­
rzystając z tego, że zawieszono w ystę­
py o rzed  D ublicznościa  — n o w e  wido­
wisko Według tekstu J. W. Goethego 
„Pieśń o lisie”, a także orzygotowuje  
sie d o  w v ia 7 d u  d o  Teheranu. Do sierp­
n ia  ieszcze sporo czisu , a le  trzeba 
p rz y g o to w a ć  o m ó w ie n ie  „Szewca Kopyt­
ko i Kaczora K waka” w ję z y k u  an­
gielskim , a także przygotować całe 
wyposażenie, aby wytrzym ało trudy 
d a le k ie j  przecież o o d ró ży .
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B olały  go te słowa. Przez pierwsze 

dni trzym ał się od ludzi z daleka, ale  
już po tygodniu, kiedy zaczęli psykać, 
że udaje ważniaka i odwraca się ty ł­
kiem  do robotnika, poszedł na pełny  
luz. Zresztą dłużej nie zniósłby sam ot­
ności.

Podzieleni na grupy, pili pod pół bo­
chenka chleba i paczkę smalcu. Zaraz 
po robocie, w św ieżym  zapachu schną­
cej w kozłach cegły. Albo nad bucha­
jącym  żarem i pyłem  piecem.

— Będziesz pan odpowiadał za tych  
ludzi — ostrzegał kierownik. — Mam 
dom i po godzinach nie będę was p il­
nować.

Zaprawiali się szybko. Marcin za­
m ykał się w  kantorku. Po godzinie 
szedł pod studnię. Napełniał wiadro 
wodą, odnajdyw ał wśród rożwalonych 
kozłów  popitych strycharzy, lał wodę 
na łby i odprawiał do domu. N ajw ię­
cej kłopotu sprawiał mieszkający pod 
lasem  garbaty Pluta. B ył to w ątły  
chłopina o bladej twarzy, ze zrudzia- 
lym  od tytoniu wąsem i czerwonymi 
jak  u angory oczyma. Najostrzejszy 
gazmajster, którego zwalało dopiero 
w  połowie drogi do domu.

Szroniasty grudzień czaił się wśród 
pól. Pod szopy w ciskał się ziąb, przeto 
żal było opuszczać ciepłe m iejsce nad 
piecem . P icie przeciągało się do póź­
nych godzin wieczornych. Zostało je ­
szcze pół litra, kiedy P lutę złamało 
niespodziewanie. Chrapał w  kącie, nikt 
nie zwracał na niego uwagi. Jęknął 
raz, drugi i zaczął w ściekle drapać się  
po całym  ciele.

— Muchy go obsiadły — powiedział 
ten z katralek.

Pluita zerwał się na równe nogi i po­
czął zdzierać z siebie ubranie.

— Oho! — mruknął jeden z kopa­
czy. — Już włazi babie do łóżka!

Stary upadł na podłogę. Czołgając 
się między pokrywami palenisk, w ył 
jak  opętany:

— Matko Boska, idą i Idą, skąd ich  
tyle?! O Jezu, w ielk ie jak krowy, pa­
trzcie, ludzie, o Jezu!

— Znowu widzi te w szy — szepnął 
chudy taczkarz.

— Pomóżcie mi go ubrać — pow ie­
dział Marcin. — Damy go na dwór, 
żeby trochę otrzeźwiał.

W yciągnęli starego z szopy i posa­
dzili pod ścianą. P ili dalej.

— Gdzie Pluta?
Marcin spojrzał nieprzytomnie w  

tw arz kierownika.
— Musi gdzieś być — powiedział.
— Stoi tu jego rower.
— To szukaj pan! Trzeba go odpro­

w adzić do domu.
Znalazł P lutę za szopą, śpiącego na 

pryżmie obornika. Ściągnął go z cuch­
nącej pryzmy, wychlastAł jpb gębie i 
naszprycował wodą. Pluta przyszedł 
trochę do siebie. Otrząsnął się i-w yjął 
spod fufajki ćwiartkę.

— Dreszcze mnie biorą — pow ie­
dział szczękając zębami.

— Wal pan do chałupy, baba roz­
grzeje!

— A jakby my tak poprawili?
— Dawaj pan tę butelkę! Na jutro  

się przyda.
— A gówno!
Pluta ukrył butelkę pod fufajką 1 

oddalił się popychając z w ysiłkiem  ro­
wer.

Wypił pew nie tę ćw iartkę zaraz za 
cegielnią i znów go zamroczyło, gdyż 
dopiero nad ranem dotarł do asfalto­
w ej drogi, gdzie trzasnęła go duża c ię­
żarowa skoda.

Ludzie zatrzym ywali się w tym  
m iejscu, oglądając duże brunatne pla­
my na asfalcie.

Marcin bał się spojrzeń zgromadzo­
nych kobiet. A le nie mógł ominąć 
m ałej, siwow łosej Pluciny. Podszedł, 
sięgnął do kieszeni po pieniądze.

— Niech pani weźm ie — powiedział 
wyciągając rękę.

K obiecie zatrzęsła się  broda.
— Widzicie?! — krzyknęła przez łzy.

— To on ! Ten m oczym orda! Przez nie­
go to wszystko!

Plunęła mu w twarz 1 odwróciła się, 
Ludzie rozstępowali się szemrząc.

Pom yślał wtedy o matce. Ze to mo­
gła być również ona. Zapragnął nagle 
znaleźć się w Bukowcu.

Wrócił tam, do ciegielni za wsią. W 
stróżowskiej przybudówce za piecem  
gorąco, nie trzeba kupować opału. Lżej 
przeżyć zimę.

— To mówisz, żeś pohulał przez ten 
rok? — zagadnął stróż.

N ie odpowiedział M yślał w łaśnie o 
tym  pierwszym wieczorze, kiedy w łó­
czył się z Garbusem po uliczkach Bu­
kowca. Zaszli pod okna św ietlicy. U- 
słyszał muzykę. Zajrzał przez szybę do 
środka. Zobaczył pochyloną nad piani­
nem  kobietę w zielonym swetrze. Gar­
bus nowiedział, że to jedna nowa, i od­
szedł.

Zdobywszy się na odwagę, otworzył 
drzwi. Kobieta grała nadal, patrząc na 
niego wielkim i czarnymi oczyma. Nie 
wiedział, co robić. Chciał zostać ł pra­
gnął wyjść.

D elikatnie zamknęła wieko pianina. 
Wstała, obciągając sweter.

— Lubię sobie pograć — powiedzia­
ła.

Stał zm ieszany jak uczniak. Oznaj­
m iła, że już wychodzi, co wprawiło go 
w jeszcze większe zakłopotanie. W 
milczeniu szedł za nią aż do podwórka 
za „Zajazdem”. Stał, słuchając jej 
kroków na schodach. Garbus trącił go 
w  ramię i szepnął, że nic z tego, bo to 
Maria, nowa magisterka z apteki.

— Jakoś nie widać po tobie bogac­
twa — w estchnął stróż. — Św ięta za

dwa tygodnie. Kwatera jest, ale z żar­
ciem gorsza sprawa.

— Poszukam czegoś.
W ieczorami stróż p ił i śpiew ał sta­

re ruskie piosenki, wspominając sze­
rokie stepy.

— Tobie — m ów ił — przejść tylko 
pole i jesteś w  domu. A ja bez tę cho­
lerną wojnę na zawsze odszedł od sw e­
go. Na w ielkie moje nieszczęście. .

— Zle wam?
— Córka mi się tu skurwiła! Oczy 

masz, widzisz.
— Jest, jak je s t
— O, nie! Nie może tak być, żeby  

dziewucha grała z chłopakami w  piłkę  
kopaną i żopę pokazywała.

— Bo to jedna gra!
— A ja tobie mówię, że ona macicę 

ma przekręconą. Jak dziewczyna nie 
czuje na sobie chłopa, to piłkę musi 
kopać. I kto na taką spojrzy, powiedz?

Znużyły go te wieczory. I te stróżow -

skie gorzkie żale. Pojechał do miasta, 
aby rozejrzeć się za pracą.

W pośredniaku bez entuzjazmu w y­
słuchiw ał informacji o wolnych eta­
tach w  dużych miejskich przedsiębior­
stwach. Z konieczności czytał ogłosze­
nia na tablicach. Było tylko miasto, 
a on w olał gdzieś z boku. Jakieś małe 
przedsiębiorstwo, gdzie nie trzeba co­
dziennie silić się na grzeczności, szyk
i uniżoność.

Wszedł do baru, zam ówił piwo. O- 
bok stanął szczupły, czarnowłosy męż­
czyzna. Marcin obrzucił go niechęt­
nym spojrzeniem.

—■ Solówki szkodzą — powiedział 
czarnowłosy. Uśm iechnął się przyjaź­
nie. Smagła, pociągła twarz, ciemne 
oczy, patrzące przenikliwie. Na blacie 
białe dłonie o sm ukłych palcach.

— Zależy, co kto lubi —  burknął 
Marcin.

,— Setę pan gruchniesz? Postawię!
— Facet z taką mową musi mieć ja­

kiś interes.
— Właśnie! Mam taki jeden — po­

w iedział mężczyzna podsuwając kieli­
szek. — Czarny się nazywam, kadro­
wiec. Wyglądasz na inteligenciaka. 
Patrzyłem  za tobą w pośredniaku.

— Ładnie to tak?
— Taki zawód. A ty po czym?
— Technikum ekonomiczne. O co 

chodzi?
— Robota jest. W Trzebieńcu, za­

kład transportowy.
— Znam.
— Bagienko, ale można się dostroić.
P ostaw ił drugą setkę. Sam nie pił.
— Weźmiesz się do roboty, to ci 

m ieszkanie załatwię w Pabianicach.
— Nie takie proste.
— Znam kogoś, w iele mi zawdzię­

cza. Omal go nie zadziabali w knajpie. 
W ybroniłem go przed bandziorami.

Fajny chłopak. Równiacha, swojska 
dusza. Marcin czuje we łbie m iły szme­
rek, nie chce się opuszczać knajpy.

Nazajutrz znalazł się w szarym, za­
kurzonym pokoju. Za biurkami sie­
działo trzech starszych urzędników. 
Ciasno, dwie szafy, kratowane okno z 
w idokiem  na plac. Na placu kupy 
żwiru i pryzmy grysiku. Za nimi w ył

agregat, rwany krematorium, w y­
twarzający masę bitumiczną.

Pobrał zaliczkę. Po prący spotkał są­
siada ze wsi, który w tym dniu sprze­
dał na targu krowę, i popili nielicho.

— W ynieś się z tej cegielni, dobrze 
ci radzę — zaczął gospodarz.

— Dlaczego?
— A jak tak można, bez ojca

1 matki?
— Nie mogę. Jak tylko zobaczę 

szwagierka, ręce zaczynają ml latać.
W Bukowcu czekał Garbus. Weszli 

do „Zajazdu”.
— Garbus, zlew ki gotow e! —  krzyk­

nął jakiś chłopak spod ściany.
— Synu — powiedzał Garbus —  

masz szczęście, że u m nie ręka w ybra­
kowana!

— Żle z tobą — mruknął Marcin.
— Wierzysz w  te zlewki? Ja mam  

forsę. A le jestem  chrześcijanin. Przed 
śm iercią ojciec zakopał forsę pod ka­

pliczką, n ie m ogę jej ruszyć ze św ię­
tego miejsca. Cyganów bym najął, ale 
wykopią pieniądze, a mnie łeb urżną!

— Zle z tobą — powtórzył Marcin.
— Z tobą jest źle! — zdenerwował 

się Garbus. — Przepowiadałem  ci, 
gnojku, aleś nie słuchał starszego.

— Sam mi pomogłeś.
Garbus podsunął Marcinowi do oczu 

lewą dłoń poharataną bliznami, o bez­
władnych, powykręcanych palcach.

— Taka jest — stęknął — a taka 
była. — Pokazał prawą dłoń, większą, 
poczerwieniałą, nabitą odciskami. — 
W czterdziestym szóstym ludzie się bu­
dowali. Na dachu siedzieliśm y, wypici,
i jeden trzasnął siekierą. Trochę bólu
i skończyło się...

Marcin pogłaskał wykrzywione pal­
ce, usiłując je rozprostować.

— Nie da rady. A na mandoli przy­
cinałem! Wieczorami matka szyła na 
maszynie, słuchała i popłakiwała. Ta­
kie tęskne, od serca kawałki grałem.

Ręka Garbusa wydawała się Marci­
nowi coraz większa. Rozwierały się 
długie, pokrzywione palce, sięgały  
twarzy, w bijały się brudnymi pazno­
kciam i w szyję...

— Artyści, kurza wasza niedola! —  
krzyknął. — Sami artyści! Blondyn też 
artysta, co?!

Opadł na stół. Ujrzał niewyraźną, 
żółtą plamę, która w pewnej chwili 
poruszyła się i zaczęła gadać...

Otrząsnął się z lepkiej wilgoci, mru­
żąc oczy w  mocnym św ietle. Ktoś, roz­
wierając mu trzonkiem łyżki zaciśnię­
te zęby, w lew ał do ust jakiś płyn. Le­
żał z przymkniętymi oczyma, w ypły­
wając powoli z przygniatającej ciem ­
ności.

— Zapaść mu nie grozi — usłyszał.
t-  Ludzie omijali schodki przed

„Zajazdem” — m ówił Garbus — tylko 
pani podeszła.

Marcin spojrzał spod przym knię­
tych powiek. W małym pokoiku, tuż 
przy drzwiach siedzał skulony Gar­
bus. Za stołem  dziewczyna, która grała 
w  św ietlicy na pianinie. Zupełnie trze­
źwy, poderwał się z wersalki.

— Głupio pani zrobiła! — wykrzyk­
nął.

— Nie lubię, kiedy m łody człowiek  
leży w  nocy przed knajpą — pow ie­
działa Maria.

•m
W przedostatni dzień urlopu mieli 

pojechać w  góry, do dziadków Marii. 
Autobus był cholernie zatłoczony. 
Marcin nie lubił takich podróży. 
W mieszał się niepostrzeżenie w tłum
i  uciekł z przystanku.

^Cupił pół litra z kioskiem i poszedł 
do Staszka. Żona była w pracy, Sta­
szek struty całonocnym tankowaniem. 
Z ochotą w yciągnął drugą butelkę.

Skończyło się na trzyiitrowym  ka­
nistrze piwa.

Teściowa naw et na niego nie spoj­
rzała. Maria, płacząc cicho, pakowała 
walizkę.

— Ja przestrzegałam — mruknęła 
teściowa. — N ie trzeba było zaczynać 
z pijaczyną.

Rys. Janusz Szymański-Glanc

Odjechali najbliższym  pociągiem.
Przez kilka dni dzieliło ich m ilcze­

nie.
Maria w  tajem nicy przed nim zała­

twiła kupno mebli na raty. Przywieźli 
je wynajętą w Trzebieńcu ciężarówką. 
Siedziała na odkrytej platformie, wiatr 
rozw iew ał jej włosy. Dotykała mebli, 
cieszyła się jak dziecko.

— Będą na now e m ieszkanie — po­
wiedziała. — A kiedy zamieszkamy w 
m ieście, nikt nas nie będzie znał. Za­
pomnisz o „Zajeździe”, Garbusie i 
Blondynie.

Oby tak było, pomyślał. Urlop, to 
pierw sze załamanie, które może po­
ciągnąć następne. Kochał Marię, ale 
zaczął już zastanawiać się, czy znaj­
dzie w  niej jeszcze coś nowego, nie 
odkrytego. W pierwszych miesiącach  
łączyły ich noce. Teraz, w  okresie za­
awansowanej ciąży, Maria stała się 
niedostępna. Odczuwał potrzebę silne­
go wstrząsu, pełnego rozładowania.

Złote i szare dni wrześniowe. Co­
dzienna pisanina na tych samych for­
mularzach, szaro pośród papierów u- 
sianych tasiemcami cyfr. N owy kiero­
wnik, stary cwaniak, niby chory. La­
ską się podpiera. A le kiedv wzywaja  
go do dyrektora, rzuca laskę i gna. aż 
dudni w korytarzu.

Z niepokojem patrzył na wzdęty  
brzuch Marii. Czepiały się go wredne 
myśli. Wybrał Marię. Ona zawsze po­
winna należeć do niego, nie wolno jej 
utracić. A dziecko? Jest cząstką jego 
krwi.„ A le gdyby zaszła konieczność, 
to przede w szystkim  należałoby rato­
wać Marię...

W blade październikowe popołudnie 
m ieszkanie zastał puste.

— Zawieźli ją do wojewódzkiego — 
powiedziała Marczakowa.

Tego dnia nic nie jadł. Co pół godzi­
ny biegł na pocztę. W ydzwaniał, palił 
papierosy. Gardło m iał suche, spojrze­
nie nieprzytomne.

W ieczorem otrzym ał wiadomość, źe 
Maria urodziła córkę. Rzucił słuchaw ­
kę, w ybiegł na ulicę. Chciał krzyczeć, 
biec do knajpy i stawiać w szystkim  
wódkę. Ochłonął nieco pod zimnym

wieczornym niebem. Nie, nie pójdzie 
do knajpy! Co by powiedziała Maria? 
A le co zrobić z tą radością? Musi... Ten  
jeden jedyny raz, jak każdy ojciec.

W szedł na zaplecze knajpy, popro­
sił kelnerkę o pół litra. Ukrył butelkę  
pod płaszczem i wym knął się do domu.

Poczuł głód. Usm ażył jajecznicę. 
Drżącymi rękoma odkorkował butelkę. 
Pijąc ze szklanki, szybko chw ytał za­
płon. Mówił do siebie:

— Słuchaj, Marcin, jesteś ojcem. 
Już nigdy w ięcej n ie będziesz pił. Od 
dzisiaj koniec! Masz rodzinę i nie w ol­
no ci żyć w yłącznie dla siebie.

Patrzył z żalem na pustą butelkę. Z 
kim teraz dzielić radość? Do kogo 
krzyknąć z dumą, że został ojcem? 
Było takie m iejsce na ziem i 1 pow i­
nien tam iść. Pod w pływ em  alkoholu  
na pewno przełam ałby barierę gniew ­
nego osam otnienia. Matka by zapła­
kała...

Ogarnięty senną falą ciepła, rzucił 
się na wersalkę. Uświadom ił sobie na­
gle, jak  bardzo przyw ykł do Marii. Do 
nocy spędzanych u jej boku, do w szy­
stkich dobrych dni, które dane mu by­
ło przeżyć. Bez Marii nie w idział dla 
siebie żadnej szansy.

Zobaczył ją po siedm iu dniach. Mia­
ła bladą, w  żółtych plam ach twarz, jej 
ciem ne oczy zogromniały.

W chw ilę później pielęgniarka przy­
niosła małą. N iem ow lę o sinej, pom ar­
szczonej twarzyczce i niebieskich jak  
ultramaryna oczach. Patrzył ze zdu­
m ieniem  na wydłużoną, jajowatą głów ­
kę, porośniętą rzadkimi, ciem nymi 
włosam i.

— Proszę, niech pan ją weźm ie, żo­
na jest jeszcze słaba.

U jął niezdarnie becik i zaniósł do 
czekającej pod bramą taksówki. Mar­
czak parsknął śmiechem.

— Fuszerka! P ierw szy strzał diura- 
wy!

— Z ciebie też  n ie najlepszy m aj­
ster.

— Szkoda gadać! U m nie dwa dziu­
rawce pod rząd!

— A le kocha pan córki? — spytała 
Marla.

— Przecież moje, nie? Gdyby tak za 
sąsiedzką przysługą, to inna sprawa.

— Może będzie i syn — powiedziała  
Maria patrząc na śpiące w  becie m a­
leństwo.

— U mnie? Za Chiny! Trzeci raz to 
ja już n ie  będę próbował!

Przez kilka dni Marcin zastępował 
w  domu osłabioną porodem żonę. Czu­
w ał do północy, aby przygotować m le­
ko w  proszku i nakarmić małą. Kiedy  
płakała, brał ją na ręce i chodząc po 
pokoju kołysał do snu.

Pew nego dnia stanęła w  drzwiach  
ich mieszkania matka. Nieśm iała i za­
kłopotana, kryjąc dłonie w  rękawach  
zbyt obszernego futra, ftte wiedziała, 
od czego zacząć. •#

— Proszę, niech mama się rozbierze
— powiedział. — Maria też się ucie­
szy, że mama przyszła.

— To twoja wina — powiedziała. —  
Ty pow inieneś przyjść pierwszy.

— Byłem , ale ojciec...
— Nie m usiałeś odchodzić z domu

i tłuc się po św iecie. Przez to naw et 
synowej nie poznałam.

Z Marią dogadały się  szybko, jakby  
znały się od dawna.

— Ciasno tu u w as — powiedziała 
matka. — C hcielibyście pew nie do blo­
ków, co?

— Gdybym m iał pełmy wkład, perso­
nalny by pomógł. Za dwa lata mogli­
byśm y zamieszkać w Pabianicach.

— Słuchaj, Marcinek! Nie zwracaj 
uw agi na szwagra. Przychodź śmiało! 
Pogadamy z ojcem i coś się zaradzi, 
żeby w am  w yszło na lepsze.

Dlaczego odrywają m nie od tych  
wspom nień, m yśli Marcin Liksza, czu­
jąc na piersi jakiś ciężar.

— Marcin, uciekaj stąd! — szepcze 
tuląc się do niego Zelówa. Marcin 
czuje, że ręka dziewczyny wsuwa się  
do kieszeni jego spodni. Zelówa szyb­
ko zeskakuje z tapczana. Z lękiem  w  
oczach idzie do przedpokoju. Marcin 
unosi głowę. Widzi stojącego w  
drzwiach Józka, który mrużąc oczy o- 
gląda trzymaną w palcach żyletkę.

Marcin nie może oderwać wzroku  
od żyletki. M achinalnie wsuwa dłoń  
pod m ankiet koszuli, dotyka palcam i 
blizn na przegubie lew ej ręki, Józek  
uśmiecha się bezczelnie. Marcin bled­
nie. Przypomina sobie tam ten dzień.

Przyszedł Guzenda, który dowiedział 
się, że Maria w yjechała. Chciał u Mar­
cina zostać na noc. Mówił, że boi się, 
aby ktoś tu nie palnął jakiegoś głup­
stwa. Marcin uśm iechnął się, kręcąc 
przecząco głową. Powiedział dozorcy, 
że mógł to zrobić o w iele w cześniej, 
w chw ilach napadającej go depresji, 
a jednak nigdy się na to n ie  zdobył. 
Kiedy drzwi zam knęły się za Guzendą, 
wszedł do łazienki i w yjął żyletkę. 
Stanął przed lustrem. Podniósł lewą  
rękę, przeciął żyletką skórę. Ukazała 
się  cienka strużka krwi.., Nie, tak nie... 
Trzeba w innym miejscu, po tętnicy... 
P rzystaw ił ostrze pośrodku, na drga­
jącym  pulsie. Spiął się wewnętrznie, 
lecz palce trzymające żyletkę mimo­
w olnie ześlizgiwały się na skraj prze­
gubu. Ostrze przecięło skórę, znów  
ciemna nitka krwi. Pobiegł do kuch­
ni, nalał wódki do szklanki i  wypił 
duszkiem. Czekał...

(cdn)

RYSZARD BINKOWSKI
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—  Ciężko?
—  D osyć.
—  A le  n a jw ażn iejsze , że pani coś 

robi.
—  C hyba tak...
—  T rzeba m ieć  ja k ieś  zajęcie.
—  No, pew nie...
JESL1 ZO BACZY SZ T A K I PO R ZU­

CONY B A G A Ż  — uczyła tablica —  
NIE  D O T Y K A J GO W CZASIE JA Z ­
DY, A N A  P R Z Y ST A N K U  Z A W IA ­
DOM KOG O Ś Z O BSŁU G I. G D Y B Y Ś  
NIK O G O  NIE ZNA LAZŁ, POLEC  
W SZY STK IM  PASA ŻERO M , ŻEBY  
N A T Y C H M IA ST  O PU ŚC IL I POJAZD.

W ten dyskretny sposób Anglicy 
walczą z irlandzkimi bombami, w y­
buchającym i co jakiś czas w miejscach  
publicznych. Kto zginie to zgin ie: 
starzec, kobieta, dziecko. Ze w szyst­
kich narodów św iata Anglicy naj­
bardziej nienawidzą Irlandczyków. 
Powiadają:

— J est to dzicz, gorsza n iż a fry k a ń ­
scy  M urzyni z dzidam i; trzeba tam  p o ­
jech ać, żeb y  zobaczyć, jak  biją w bęb­
ny, w y m ach u ją  palam i i odgrzebują  
krzyw d y  sprzed czterystu  lat.

Jednakże autobus w ytapetowany  
jest również pogodniejszymi treścia­
mi. Są tam reklamy kosm etyków, kon­
serw, papierosów, ginu, whisky. Są 

zwiastuny DR U G IEJ EM ANU ELI i gło­
śnego film u z Redfordem AL THE  
PR E SID E N T ’S M EN. W szystko to jest, 
a dziewczyna mówi:

—  L idia pop ełn iła  sam obójstw o.
—  Co pani gada!

w iarni do kawiarni, od centrum  aż po 
dalekie przedmieścia maszerujesz po 
Londynie w  rytm ie tych słów. I... nie 
ma w  tym  ironii. Gdybyśmy nauczyli 
się tego od Anglików, bylibyśm y naj­
w iększym  narodem świata. A le trudno 
nam jakoś ta nauka przychodzi, i nie  
pomagają naw et korepetycje w  Lon­
dynie. Na tarasie kawiarni w  zamiesz­
kałej przez Polonię dzielnicy K ensing- 
ton kelnereczka zawraca w  pół kroku, 
pokazując plecy damie, która uśm ie­
cha się i kilkakrotnie powtarza:

—  Y es, p lease . Y es, p lease.
Kelnereczka podchodzi do koleżan­

ki i mówi głośno po polsku:
—  Z now u przyszła!
—  T a ropucha?
—  T ak. O bsłuż ją , ja  je j  n ie cierp ię!
— A co ja  m am  się  m ęczyć za  c ie ­

b ie — odpowiada ta druga. — Ja  też  
je j n ie  lub ię.

Wchodzę do londyńskiej filii „O rbi­
su ”, gdzie ma także sw oje okienko 
„Lot”. Słodko mi, że za chw ilę po­
rozmawiam z rodakami. Pytam  o in­
form ację kolejową. Głowa urzędnicz­
ki drga niechętnie w  bliżej nieokre­
ślonym  kierunku, a usta mówią:

—  Tam .
Idę „tam”, pokazuję bilet i próbuję 

wysondować, jakie są połączenia z 
Amsterdamem. Ta pani mówi stanow­
czo:

—  N ie w iem .
— Jak to... pani n ie wie?
— Bo nie w iem . To je st  „z trasy”. 

P an m a przecież b ilet przez R otter­
dam .

Całkiem tak samo jak w  łódzkim  
Juventurze. Byłem  tam przed paroma 
tygodniami i kiedy po dwugodzinnym  
czekaniu stanąłem wreszcie przed kie-

pewnego polsko-angielskiego m ałżeń­
stwa: lekarze, jednorodzinny domek  
w Richmond, niespełna dwuletnie 
dziecko rozmawiające z ojcem po an­
gielsku a z matką po polsku. Wzru­
szająca sprawa, kiedy taki szkrab w  
ciągu sekundy potrafi przestawić się 
z języka na język — odruchowo, ge­
netycznie, nie marszcząc przy tym  czo­
ła z wysiłku. Kim będzie? A nglikiem  
czy Polakiem? Ojciec milczy. Matka 
mówi:

—  W szystko jedno, b y le  w y ró sł na  
porządnego człow iek a .
. Może i tak... Jeśli św iat pozostanie 

w  pokoju, a szkrab zdrowo doczeka 
pełnoletności. Po cichu jednak dopin­
guję w  nim tę  polską połowę. Jestem  
zazdrosny, kiedy zbyt długo mówi z 
tatą po angielsku, a matka n ie inter­
weniuje.

Oboje pracują w  szpitalach pań­
stwowych. On w  randze naszego or­
dynatora, a dopiero po trzydziestce... 
W ybitnie zdolny. Mógłby oczywiście  
otworzyć prywatną praktykę, ale nie 
chce: ma tak zwane ambicje, które 
wiążą się przede w szystkim  z pracą 
naukową w  klinice. Narzeka trochę na 
podatki. Im więcej zarobisz, tym  w ię­
cej ci tną. N iew łaściw a polityka: lu­
dzie nie mają bodźców, nie opłaci im  
się zbytnio w ysilać. Z kolei — jak ktoś 
ma ambicje, w ysila się tak czy owak, 
dla idei. I gorycz zostaje. Lekarz — 
to jest tutaj zawód ważny. Jak już 
nim  jesteś, nie wolno ci mieszkać po­
niżej pewnego standardu — w  byle 
jakim domu, w  byle jakiej dzielnicy. 
Patrzą także na twój samochód, ubra­
nie, znajomych, na szkołę, do jakiej 
posyłasz dzieci, na sklepy, w  których  
dokonujesz zakupów, i kraje do któ-

MI L I ONERZY

— T ak!
— N ie żyje?
—  Ż yje. W zięli ją  do szpitala.
— Na tle  psychicznym ?
—  Aha. Ma bardzo dobrą opiekę

1 w y żyw ien ie .
— A n glicy  potrafią  chodzić przy  

chorych .
— No, p ew n ie .
—  P o w iesiła  się?
— Proszki. Ż eby pan w iedzia ł, jak  

przy niej chodzą! Przy n iektórym  A n ­
glik u  tak n ie  chodzą...

—  O ni są  dobrzy d la  chorych.
— Są bardzo dobrzy.
— A le czem u się  truła?
— Ja  n ie  w iem ! P rzecież m ia ła  n ie ­

złą  pracę, w ięce j ode m nie  zarobiła.
— P ani ile  m a?
— Do p iętn astu  nam  obciął.
— N a jw ażn iejsze , że w  ogóle  pani 

coś robi. T rzeba coś robić. Zgadza się  
pani?

— C hyba tak...
Nie ubarwiłem niczym tej rozmowy, 

co nie byłoby wcale trudne. Brzmiała 
w łaśnie tak, jak napisałem: bezbarw­
nie, sennie, cicho. Taka rozmowa mo­
że człowieka zniszczyć nawet w tak 
pięknym  I bogatym mieście, jak Lon­
dyn i nawet wtedy, kiedy dziewczyna 
jest dobrze ubrana, a stary człowiek 
ma na serdecznym palcu zloty syg­
net.

Kto to zresztą chwali się złotem! A n­
glicy są dyskretni, powściągliwi, skro­
mni, cierpliwi i do przesady grzeczni. 
Obok Francuzów, tylko Anglicy po­
trafią zawsze i wszędzie wytworzyć 
wrażenie ciepła, Ci, v tórzy dobrze zna­

ją jednych i drugich, twierdzą, że to 
wszystko jest fałszem. Nawet leżeli — 
miło człowiekowi z tym fałszem. Wo­
lę grzeczny fałsz od szczerego cham­
stwa TA K  — SŁUCH AM  -  D Z IĘ ­
K U JĘ  — PRO SZĘ — UBO LEW AM  — 
PRZYK RO  MI —  OCZYW IŚCIE —  
SŁUŻĘ. Od sklepu do sklepu, od ka­

ro wnikiem, prosząc go, jak umiem  
najgrzeczniej, o audiencję, zachował 
się tak, jakby był papieżem nagaby­
wanym przez pijanego fornala. Nie 
wiedział, w jakiej sprawie przyszed­
łem: służbowo czy prywatnie. Nie 
chciał ze mną rozmawiać: ani teraz, 
bo ma gościa, ani potem, bo nie ma 
czasu, i nie jest — tak się wyraził 
parskając śm iechem — od udzielania 
informacji. Panienki, które były z po­
czątku bardzo dla mnie łaskawe, pod­
chwyciły ten „kierowniczy” ton i w y­
szedłem stamtąd jak zbity pies. Jeden 
z kolegów pouczył mnie, że to wszystko 
moja wina: powinienem  najpierw za­
dzwonić, przedstawić się i on by na 
mnie czekał z kawą. Ale mnie się w y­
daje, że jak człowiek wchodzi anoni­
mowo, z ulicy, też powinien być grze­
cznie przyjęty. Na tym  przecież pole­
ga socjalizm.

— K opnąłeś s łę  — powiedział in­
ny kolega. — O braziłeś go! C hciałeś  
m ów ić z k ierow nik iem , a on teraz m a  
pod sobą pięć w o jew ó d ztw  i je st D Y ­
REKTOREM !

I nie gadać mi tu, że jestem  m al­
kontentem! Że szkaluję rodaków! Że 
wyciągam brudy! Piszę w interesie 
narodu, który jest w ielkim  narodem. 
Obchodzi mnie, aby opinia, jaką teraz 
na Zachodzie mamy, nie cierpiała 
przez gburowate kelnerki i urzędni­
czki, przez emigrantów, którzy plują 
jadem, nie znając zresztą większego 
posłuchu, i przez pana K isielew skie­
go, który eksportuje w słowie i w pi­
śmie takie idiotyzmy, że się śm ieje 
z tego nawet reakcja.

Faktem jest także, że spotkałem w  
Londynie wielu nadzwyczaj miłych  
Polaków: godnych, uprzejmych, życz­
liwych. Jeden bezinteresownie obwo­
ził mnie po m ieście samochodem, dru­
gi pokazł mi przy London Bridge Mu­
zeum Grozy. Byłem  również gościem

rych jeździsz na urlop. Nawet jeśli 
chciałbyś skromnie — nie wypada. 
No... ale spróbuj tylko trochę przesa­
dzić w drugą stronę! Za dużo złota, 
za fryw olny strój, za wystaw ny sa­
mochód — też niedobrze. Trzeba u-  
trzymać się w  pewnej określonej to­
nacji. Z pańska, ale nie kłuć w oczy. 
Jeśli kupujesz żonie futro z norek, to 
ona musi nauczyć się nosić je  tak, 
jakby to był zwykły płaszcz z gabar­
dyny. Co się tyczy Polski — jest w 
porządku! Był, widział, będzie, zoba­
czy. Churchill nie oddał pełnej spra­
wiedliwości polskim lotnikom, ale 
Londyn pamięta! Czy znam film „Bit­
wa o A nglię”? Oczywiście! Więc mo­
żemy porozmawiać o futbolu!.,.

Wychodziłem rano, a wracałem póź­
nym wieczorem. Każdego dnia po 
czternaście — piętnaście godzin na do­
bę snułem się londyńskimi ulicami 
z nadzieją, że trafię w końcu na ja­
kiś dramat — włamanie, rabunek, w y­
buch bomby, napad na bank, demon­
strację, ulicę biedy, nędzy i bezpra­
wia. Londyn nie chciał się jednak 
przede mną otworzyć. Nie będę prze­
cież przepisywał z kroniki wypadków. 
Czego nie widziałem  — nie wymyślę. 
Stolica Anglii tkwi w  mieszczańskich  
rygorach i jest spokojnym miastem. 
Nawet w osławionym  Soho panuje 
względny spokój i porządek. Ludzie 
pracują, a wieczorem wracają do do­
mu i podlewają sw oje ogródki. I tak 
z dnia na dzień, z roku na rok, od 
urlopu do urlopu. Ożywiają się nie­
raz przed jakim ś doniosłym meczem, 
co potwierdza tezę, że sport jest mor­
finą narodów i że ze wszystkich rze­
czy nieważnych najważniejsza jest p ił­
ka nożna.

ANDRZEJ MAKOWIECKI ■

MIĘDZY KRYTYKA 
A HISTORIA LITERATURY

Tytuł kolejnego zbioru szikiców poznańskiego krytyka Feliksa Fornalczyka 
sugerować może zafascynowanie pokoleniowym  kryterium. W rzeczywistości 
jednak do generacyjnego rytmu odświeżania literatury nie przywiązuje autor 
zbyt w ielkiego znaczenia i poszukuje „bardziej trwałych uwarunkowań oddzia­
łujących ożywczo na literaturę”. Upodobał sobie od dawna ujęcia socjologizu- 
jące, mocno osadzające twórczość literacką w kontekście całokształtu zjawisk  
życia społecznego. W konsekwencji takiego stanowiska dorobek wybranych  
przez siebie twórców traktuje jako ilustrację przemian świadom ościowych spo­
wodowanych rozwojem konkretnej sytuacji historycznej. Kusić to może do 
zbyt łatwych uogólnień. Nie Fornalczyka jednak, pierwszą bowiem cechą jego  
warsztatu jest rzeczowość. Niemalże kurczowo trzyma się fabuły, realiów i pi­
sarskiej biografii. Utrudnia to czasem lekturę, owa dokładność czyni ją nu­
żącą, ale opłacalną, bo gwarantuje po prostu nieczęsto dziś spotykaną rzetel­
ność końcowych wniosków.

Cziwartą w  ciągu ostatnich lat książką („Przypisani tej ziem i” — 1968, „Z ro­
du poetów” — 1969, „Znani i nieznani” — 1974) dowodzi Fornalczyk stałej 
obecności w  gronie krytyków najaktywniejszych. Krytyka literacka w jego 
wykonaniu jest nade wszystko wiernym opisem istniejącego stanu rzeczy, w y­
jaśnianiem niektórych tendencji, wiązaniem faktów i zjawisk w uporządko­
waną całość. Z rzadka form ułuje postulaty czy sugestie, w wyjątkowych jeno 
wypadkach spokojny i zrównoważony ton relacji zabarwia emocją.

Przedmiotem oceny stała się tym razem twórczość Edwarda Balcerzana Teo- 
d? r? -,9 0Ździkiewicza’ Tadeusza Konwickiego, Urszuli Kozioł, Józefa Ozgi-Mi- 
chalskiego, Mariana Pilota, Józefa Ratajczaka, Andrzeja Twerdochliba oraz 
dwóch przedstawicieli środowiska łódzkiego — W iesława Jażdżyńskiego i Je­
rzego Wawrzaka. Dobór ten nie jest zupełnie przypadkowy, ale też jego kry­
terium jest bardzo szerokie: krytykow i chodzi po prostu o sprawdzenie, jak we 
współczesnej literaturze funkcjonują uwarunkowania genetyczne.

Uwarunkowania te stanowią bowiem dla Fornalczyka dogodny klucz inter­
pretacyjny i sprawdzają się w łaściw ie na pisarstwie całej dziesiątki. Wybrani 
przezeń twórcy, budując literacką fikcję, korzystają w sposób szczególnie w y­
razisty z własnych b iografii U Konwickiego polega to na przykład na doku­
mentnym wym ieszaniu teraźniejszości z wileńską przeszłością a wszystko iest 
podlane sosem groteski. (Notabene: mam pewne iWątpliwości, czy S  ten 
rzeczywiście az tak serio traktuje literaturę, jak to wynika ze szkicu Pi^kin 
raju”. M yślę o tym nie tylko w kontekście* ostatniej jego k s ią ż k f  ̂ Kalendarz
i klepsydra ). W tworczosci Jażdżyńskiego („Okolica starszego kolegi” Św ię­
tokrzyski polonez”) czy Ozgi-M ichalskiego („Oberek św iętokrzyski”, , Sowi’zdrzał 
świętokrzyski ) rzecz sprowadza się zasadniczo do fascynacji ową najściślejsza 
ojczyaną w ojczyźnie, jaką była i pozostała dla nich Kielecczyzna Inaczej 
znów u Wawrzaka. Jego bohaterami są ludzie reprezentujący środowisko ro­
botnicze bądź inteligencję w pierwszym pokoleniu. Uwikłani bezpośrednio 
w sprawy produkcji, organizacji pracy, problemy działalności partyjnej, w przy­
w ileje i m ielizny władzy, włączają się aktyw nie w grę o jutro. Rodzi to okre- 
>lone konflikty, napotyka na przeszkody, które trzeba pokonać bądź ominąć 
Właśnie bagaż zawodowych i pisarskich doświadczeń Wawrzaka pozwala mu 
dokładniej ukazać źródła konfliktów, poddać je moralnej i politycznej ocenie 
zaproponować rozwiązania.

„Młodsi, starsi” to luźny zbiór poszczególnych sylwetek pisarskich, ułożonych  
w alfabetycznej kolejności. Można go powiększyć o dowolną ilość współczesnych  
ludzi pióra, dla których dorobku genetyczne uwarunkowania są bardzo istotne. 
Jest to wszakże zbiór pożyteczny. Jako wierny zapis aktualnego stanu części 
literatury polskiej. I chociaż — wskutek metody — stanowi raczej na żywo 
notowaną historię literatury niźli aktywizujący czynnik bezpośrednio ingeru­
jący w przejawy świadomości literackiej, jest wydarzeniem krytycznym god­
nym uwagi.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

F. Fornalczyk, Młodsi, starsi, W ydawnictwo Poznańskie, Poznań 1976, nakład 
3000 +  290 egz., cena zł 40,—

FILMY SĄ DOBRE 
NA WSZYSTKO

W Telewizji Polskiej rozbiła się bania z filmami. Oczywiście, także przedtem  
filmy stanowiły bardzo ważny składnik telewizyjnego menu, ale ostatnio jest 
ich więcej i to bardzo różnych. Wprowadzono zatem stałą pozycję pn. „Kin,. 
Letnie”, gdzie prezentuje się film y od dramatów psychologicznych w rodzaju 
radzieckiego „Koronnego św iadka” po rozrywkową galanterię (czy pasmanterię, 
bo zapewne realizowaną „taśmowo”) produkcji włoskiej.

Te ostatnie pozycje dały satyrykowi „Szpilek” asumpt do znamiennego dow­
cipu rysunkowego. Oto na śmietnisku, gdzieś za drapaczami chmur, dwu clo- 
chardów grzebie w rupieciach. „Co robisz?” — pyta jeden. „Wybieram filmy 
do telew izji” — odpowiada drugi.

To prawda, że ta włoska pasmanteria film owa jest stara i mało ambitna. 
Prawdą jest jednak i to, że te banalne historyjki dadzą się jednak oglądać 
w charakterze deseru na koniec telewizyjnego posiłku.

Weszły także do programu dwa sensacyjne seriale: „Podróże detektywa” 
oraz wrócił Roger Moore, słynny „Św ięty”. Myliłby się jednak ktoś są d z ił z, 
że redakcja filmowa serwuje nam wyłącznie rozrywkę. Pokazano przecież te­
lewidzom znakomitą „Sybiraczkę” — dramat społeczno-psychologiczny, nawią­
zujący do nurtu publicystycznego w radzieckim kinie. Kameralny dramat cha­
rakterów i postaw ludzkich został w tym film ie rozbudowany do rozmiarów 
wielkiego epickiego dramatu.

Szkoda, że na skutek transmisji meczu Polska — Brazylia w programie pierw­
szym umknął większości telewidzów zupełnie dobry film  TV pt. „Ostatni po 
Bogu”, w którym oszczędną lecz pełną dramatycznego napięcia kreację stwo­
rzył zmarły niedawno Tadeusz Szmidt.

Przejdźmy jednak do innych film ów. Coraz w iększą popularność zdobywają 
obrazy ze wznowionego ostatnio rozrywkowego cyklu „Róże Montreux”. Może 
właśnie dlatego, że produkowane przez telew izje różnych krajów dają to, co 
w programie najważniejsze — różnorodność. Filmy z cyklu „Róże Montreux” 
prezentują różne typy humoru i rozrywki — od prostej rewietki po bardzo w y­
sublimowany humor w rodzaju „Bazaru satyry”, w którym przedmiotem żartu 
są m.in. dzieła św iatowego malarstwa, dramat szekspirowski, inwazja wielkich 
słów i hałas współczesnej techniki.

Czyli dla każdego coś miłego. W tym miejscu pozwolę sobie nie zgodzić 
się z moim przyjacielem, Marcinem Rodakiem, który w ubiegłym tygodniu od­
sądził od czci i wiary program rozrywkowy R. Czubaczyńskiego i W. Gawroń­
skiego. ..Gdy wiosna zawróci nam w głow ie”. Rodak pisze, że już nic gorsze­
go nie sposób wymyśleć, że to była rewia złych pomysłów.

Tak się składa, że ów koncert był — moim zdaniem — jednym z lepszych 
AIOf w ?  ło *  " “ wieczór, tu Łódź” i oglądałem go z przyjemnością.

rację? Rodak, który twierdzi, że to było dno, czy ja — któ- 
y ^  zupełnie przyzwoita rewia. A może jeszcze ktoś trzeci? 
mafnj'1 raf  Percepcja programu artystycznego zależy bowiem  

w poważnym stopniu i od skali porównawczej widza i od jego nastroju. Ktoś.
ni? ,H hi?nUrac  ^  ę. n,f r?Iaks' ch(?tniej obejrzy włoską bzdurę komediową 
mz ambitną „Sybiraczkę , ale to nie znaczy, że „Sybiraczka” jest gorsza. Ktoś 
nasttojony bardziej serio zirytuje się muzyczną rewią, co wcale nie znaczy, 
ze rewia jest do niczego.

A film y rzeczywiście są dobre na wszystko
TELEMAN
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TEATR ZIEMI ŁÓDZKIEJ

NIE MA JUŻ WOZU TESPISA
z Janem Perzem dyrektorem Państwowego Teatru Ziemi Łódzkiej

rozmawia Konrad Frejdlich

Dyr. Jan Perz

K O N RAD FREJDM CII: Panie D y ­
rektorze, P aństw ow y T eatr Z iem i 
Ł ódzkiej obchodzi dw ud zlcstop ięc lo lc-  
cie  istn ien ia . Ć w ierćw iecze w  d zie­
jach  sztuki to okres stosunkow o krót­
ki, jak  na dzia ła lność sceny  objazdo­
w ej sporo, bo to już w iek  dojrzały. 
G ratu lu jąc w ięc  p ięknego jub ileuszu  
pragnę jednocześn ie  zapytać jak  Pan  
dyrektor w’idzi sp ecy fik ę  sw o jej p la ­
ców ki jako  teatru  w ędrującego , o b ­
jazdow ego?

JAN PERZ: Specyfika działalności 
naszego teatru polega chyba przede 
wszystkim  na autentyzm ie przeżyć. 
Przecież aktorzy sceny objazdowej co 
dzień muszą przystosowywać się do 
nowych, nieoczekiwanych często w a­
runków. Można więc powiedzieć, że 
co dzień przeżywają emocje prem ie­
ry i zdobywają w ten sposób um ieję­
tności, które rzadko są udziałem akto­
rów  z teatrów stacjonarnych. Już nie 
będę wspominał, że często przychodzi 
nam w ystępować w  sali nie przygo­
tow anej, gdzie szczęka się z zimna 
zębami, nie ma garderoby ani naj­
m niejszego zaplecza, bo są to oczyw i­
stości. Raz gramy na dużej scenie, 
innym  razem na m aleńkiej. Ale ma to 
sw oje zalety. N ie grozi nam przynaj­
mniej popadnięcie w szablon. Oczy­
w iście nie ma m ow y o jakiejś przy­
padkowości, każda inscenizacja po­
przedzona jest konsekwentną analizą 
dramatu, ale jednym razem trzeba go 
rozegrać w warunkach „kameral­
nych”, jeden cudzysłów tu nie w y­
starczy, a następnego dnia te samą 
intym ność trzeba w sobie odnaleźć w  
zupełnie odmiennych warunkach i tu­
taj w łaśnie znalezienie tej odległości 
psychicznej daje autentyczność prze­

życia i autentyczność tremy. Nasza 
praca nie jest w ięc spokojna. Oczy­
wiście my dzisiaj pracujemy inaczej, 
podobnie jak wszyscy w  kraju, niż na 
początku, gdy premiera goniła pre­
mierę...

K F: A w ięc  n ie  jest to już, u ż y ­
w ając popularnego porów nania, w óz  
T espisa?

JP: To nie jest wóz Tespisa, bo my 
jeździmy autokarami. I oczyw iście w  
jakim ś sensie przedstawienie jest 
przygotowane, ale czasem jest tak 
„doskonale” przygotowane, że trzeba 
szukać człowieka, który ma klucz od 
budynku domu kultury czy remizy 
strażackiej. A nasz zespół techniczny  
denerwuje się, bo są to ludzie odpo­
w iedzialni, chcą bardzo dokładnie 
przygotować scenę dla aktorów, a tu 
taki drobiazg, nie można się dostać do 
sali. A niech jeszcze pada akurat 
deszcz, to cp wtedy?

KF: Są to w ięc  w arun ki pracy b ar­
dzo n ie ła tw e. Jak to się  w ięc  dzieje, 
że są w  W aszym  zespole  lud zie, k tó ­
rzy w  teatrze w ytrw ali, są  m u od p o ­
czątku w iern i?

JP: Może dzięki temu, że teatr ob­
jazdowy ma swoją publiczność, która 
czeka na jego przyjazd. To bardzo 
przywiązuje aktora do sceny, czuje się 
potrzebny. Bo publiczność, jak wiemy, 
może być bardzo różna. Także zbla­
zowana i znudzona, dla której teatr 
nie jest przeżyciem. Po prostu tak bar­
dzo zblazowana, że przechodzi obo­
jętnie obok teatru, jak to się dzieje 
niekiedy w większych ośrodkach 
wiejskich. Ale może być także ina­
czej. Zapowiedź spektaklu może być 
prawdziwym sygnałem  w yw oław ­
czym, jak to się dzieje często w tych 
m iejscowościach, gdzie zjawia się 
autobus z napisem Państw owy Teatr 
Ziemi Łódzkiej.

K F: A w ięc  coś, co by m ożna n a ­
zw ać g łodem  teatru . P ow ied zia ł ktoś, 
że praw d ziw ą P olkę m ożna jeszcze  
spotkać ty lk o  w  barze m lecznym . Za­
stan aw iam  się, czy p raw d ziw ego  w idza  
teatra lnego  n ic  sp otyka  się  w ła śn ie  w  
tzw . teren ie?

JP: Ja bym tu zrobił korektę do 
tego pytania. Według mnie z auten­
tycznym  głodem teatru spotykaliśmy  
się w pierwszych latach po wojnie. 
To było coś więcej: głód polskiego ję ­
zyka, przedstawienia w języku pol­
skim. Dzisiejsza nasza publiczność o- 
czyw iście także ujawnia te pragnienia,

także kocha teatr, ale jest publicz­
nością bardzo wym agającą. Teatr w ę­
drowny, pędzący na czterech kółkach  
wozu, który już n ie  jest wozem Tespi­
sa, w inien w  przekonaniu tej pub­
liczności zaspokajać jej rosnące w y­
magania. D zisiejszy głód teatru jest 
w ięc głodem specyficznym. Dlatego 
też staramy się zawsze traktować na­
szą publiczność jak równoprawnego 
partnera w  dialogu o dzisiejszym  
św iecie, o sprawach które łączą w szy­
stkich ludzi, albo dla odmiany dener­
wują czy bawią.

K F: W m oim  odczuciu teatr p o w i­
n ien  sp ełn iać  podw ójną fun kcję: s tw a ­
rzać ilu zję  rzeczyw istości, być w id o ­
w isk iem , a przy tym  staw iać  zasadn i­
cze p ytan ia  o św iec ie , sp ełn iać rolę  
dyd aktyczn ą  i w ychow aw czą .

JP: Mnie się wydaje, że dydaktyka 
jest w  ogóle istotną cechą teatru, n ie­
zależnie od tego czy jest to scena 
stacjonarna czy wędrowna. Trzeba 
przecież zawsze spełniać tę samą fun­
kcję wobec wyobraźni widza i jego tę­
sknot, trzeba uczyć historycznego m y­
ślenia. I to jest na pewno nieobce 
w szystkim  teatrom. Tylko że ja do­
dałbym coś jeszcze, co dotyczy prze­
de w szystkim  naszej sceny. Może po­
przez to, że gramy w miejscowościach  
małych, a naw et najmniejszych, je ­
steśmy pierwszą linią frontu kultu­
ralnego. To jest chyba prawda, któ­
ra określa naszą działalność.

K F: M ów ił Pan tu taj sporo o sp e ­
cy fice  scen y  objazdow ej. D odałbym  od 
sieb ie, że W asz zespół reprezentu je  
>vysoki poziom , a  W asz teatr, zw ła sz ­
cza w  ostatn ich  latach , rea lizu je  bar­
dzo c iek aw ą lin ię  repertuarow ą s ię ­
gając  po pozycje grane do tej pory  
bardzo rzadko, albo n a w et nieznane.
O ile  się  orien tu ję  m acie w  rzeczy w i­
stości dw a zespoły , które niem al n ie ­
u stann ie  znajdują s ię  w teren ie. 
Sp ontan iczność jest na pew no zaletą, 
ale czy po ćw ierćw ieczu  dzia łan ia  
zespół W asz n ic zasłuży ł sob ie także  
na scenę  stacjonarną, na k tórej m oż­
na w y sta w ia ć  sztuki w ysokoob sado- 
w e?

JP: Poruszył Pan tutaj chyba dość 
istotną sprawę. Mamy rzeczywiście 
dwa zespoły, pracująee niemal bez w y­
tchnienia w terenie, w  trudnych w a­
runkach. To satysfakcjonuje, ale i 
męczy na dłuższą metę. Wydaje mi się 
jednak, że zdążamy w tym kierunku, 
aby Państw owy Teatr Ziemi Łódz­

kiej, przy ew entualnej zmianie naz­
w y, stał się kameralną sceną stacjo­
narną naszego miasta. Nie znaczy to, 
że chcem y zupełnie zrezygnować z 
wojaży, zbyt jesteśm y przywiązani do 
naszej „starej” publiczności i ona chy­
ba do nas. A le zdajemy sobie równo­
cześnie sprawę, bo jest to tendencja  
widoczna w  życiu całego kraju, że 
w szystkie sceny polskie przejmą oblig 
bywania, w izytowania, występowania 
w tzw terenie. Tego wymaga nowa ja­
kościowa sytuacja kultury, takie są 
społeczne potrzeby. I w  tym  stanie 
rzeczy nasz teatr, który będzie w  przy­
szłości dysponował jeszcze jedną salą 
na 300 m iejsc przy ulicy Kopernika 8, 
oraz salą kameralną na 80 m iejsc przy 
ulicy Gdańskiej 110, w  jakimś sensie 
zostanie częściowo zwolniony z obo­
wiązku nieustannych wędrówek i w y­
jazdów. Powtarzam, że tylko częścio­
wo, bo ze w szystkich wyjazdów nie 
zamierzamy rezygnować. Zwłaszcza 
że mamy ostatnio nowe doświadcze­
nia. M yślę tu o bardzo owocnej 
współpracy z zakładami przem ysło­
w ym i na terenie Łodzi, które 
zlokalizowane są na obrzeżach m ia­
sta. I wskażę przykład „Teofilowa”, 
gdzie ta nowa akcja rozwija się naj­
lepiej. Będziem y w ięc w ystępow ali na 
Teofilowie w  dalszym ciągu z tym, że 
naszym i widzami będą także m iesz­
kańcy osiedla, nie tylko pracownicy  
zakładów, bo dzielnica jest duża. Są­
dzę nawet, że będziem y tam grali czę­
ściej niż do tej pory.

KF: A w ięc  jest to k w estia  prze- 
strajan ia  teatru, p rzystosow ania  go do 
potrzeb w idza w p raw dzie  w ie lk o m ie j­
sk iego, k tóry jed n ak  m a kontakt z 
teatrem  dość rzadki?

JP: Widz w  dużych miastach tak 
przyzwyczaił się do obecności teatrów  
w  mieście, że niekiedy je omija. Trze­
ba go odzyskać.

KF: W idz w ie lk o m iejsk i m a chyba  
przesadne poczucie bezp ieczeństw a. Po 
co iść na sp ek tak l dziś, skoro m ożna  
to uczynić jutro. A ż w reszcie  sztuka  
schodzi z afisza.

JP: To ty lk o  cząstka praw dy, która
nie w yjaśnia wszystkiego. Widz ocze­
kuje od teatru estetycznej przygody. 
A w ięc teatr, czy to objazdowy czy też 
teatr, który chce być autentycznym, 
powinien szukać form, które będą dla 
widza niespodzianką, zaskoczeniem. 
Często mogą być to działania typu 
repertuarowego, prezentowania sztuk,

które nie pozostawią widza obojętnym, 
letnim . Ja osobiście jako reżyser w olę  
tego rodzaju reakcję widza, żeby trza­
snął drzwiami z oburzenia i wyszedł, 
niż kiedy nic go nie obchodzi i w szy­
stko przyjm uje biernie.

K F: M ów im y tu sporo o w idzach  
tea tra lnych . W ja k i sposób zdobyw a­
c ie  rozeznanie o sw o jej w idow ni?

JP: Poprzez bezpośredni kontakt, 
grę dla ludzi. I wierzę, że nasi w idzo­
w ie przychodzą do teatru chętnie. N a­
sze społeczeństwo staje się społeczeń­
stwem  w ykształconym  i to nie tylko 
zawodowo, profesjonalnie. Już nie ty l­
ko szkoła, ale i zakład pracy w yrabia­
ją wrażliwość widza na sztuki pla­
styczne, literaturę, film, teatr. To w  
perspektywie przyniesie jeszcze lepsze 
rezultaty, wierzę, że jest to najw łaś­
ciwsza droga zdobywania nowego w i­
dza.

K F: W różnych środow iskach?
JP: Usiłujem y zaspokoić rozmaite­

go typu zainteresowania bądź co bądź 
zróżnicowanej widowni. I najw yraź­
niej w idać to po naszej lin ii repertua­
rowej.

K F: A jak i w p ły w  na W aszą pracę  
m a n ied aw n a  reform a ad m in istra cy j­
na?

JP: Dzięki naprawdę życzliwem u po­
dejściu władz w Łodzi teatr znalazł 
się w  lepszej sytuacji. Ja nie chcę 
źle mówić o przeszłości, ale nigdy nie 
było takiego zainteresowania naszym i 
kłopotami jak na przestrzeni m inio­
nego roku, odkąd naszym m ecenasem  
stał się Wydział Kultury i Sztuki U -  
rzędu m. Łodzi. Taka korzystna atm o­
sfera i zrozumienie stworzyły dla te­
atru nową jakościowo sytuację. Choć­
by sprawa poprawy warunków loka­
lowych. A perspektywa jest jeszcze  
bardziej obiecująca.

KF: A  co zm ien i s ię  w  W aszym  te ­
atrze w  n ajb liższym  czasie?

JP: Przede w szystkim  skończą 
się nasze kłopoty z obsadą ról 
kobiecych, bo jak się Pan o- 
rientuje kobiety niechętnie pra­
cow ały w  ciężkich warunkach te­
renowych. Od najbliższego sezonu po­
zyskaliśm y dla naszej sceny p. A linę 
Kulikówną. Przychodzi do nas także 
aktorka teatru częstochowskiego Ja­
nina Gregorczyk oraz tegoroczna ab­
solwentka PW STTviF w Łodzi Anna 
Grzeszczak. W zespole naszym podej­
muje także pracę Andrzej Jędrzejew ­
ski. W miarę stabilizacji kłopoty ob- 
sadowe będą coraz mniejsze.

Mogę także powiedzieć, że toczy­
my rozmowy ze szkołą teatralną na 
tem at współpracy w  tzw. warszta­
tach teatra lnych  studentów IV roku. 
Ten kontakt z młodzieżą aktorską 
tąkże powinien przynieść dobre re­
zultaty.

KF: D ziękując za in teresu jącą  roz­
m ow ę pragnę złożyć na ręcc Pana D y­
rektora życzen ia  pom yślności d la ca­
łego teatru  w  najb liższycm , kolejnym  
ćw ierćw ieczu  dzia ła lności artystycznej.

Trzeba lubić sny
Widz śledzący uważnie poczynania 

Państw owego Teatru Ziemi Łódzkiej 
w  ostatnim  sezonie, musiał zwrócić 
uwagę na poszukiwania repertuaro­
w e tej wciąż jeszcze niedostatecznie 
docenianej sceny. Stało się już nie­
mal zasadą, że kierownictwo teatru 
sięga po sztuki mało znane i zapom­
niane, albo nawet zupełnie nie znane. 
Tak było z przypomnianym na pols­
kiej scenie po przeszło stu latach 
„Niewolnikiem" Czerwińskiego. To 
samo można powiedzieć o w ystaw io­
nej obecnie „Tragedii Eumenesa" Ta­
deusza Rittnera, której realizator, 
zgodnie z tradycją inscenizacyjną tej 
komedii, nadał nowy tytuł, bliski 
zresztą pierwowzorowi.

Czym więc jest „Prawdziwa miłość 
Eum enesa”? Odpowiadając na to py­
tanie słowam i Tadeusza Rittnera, 
który starał się określić założenia 
ideowe sw ojej sztuki w didaskaliach 
do niej, można by powiedzieć:

„Rzecz dzieje się w  trochę fanta­
stycznej (a może nieprawdopodobnej) 
Grecji starożytnej — a raczej Syra- 
kuzach (Sycylia), zamieszkałych  
przez Greków, ale rządzonych przez 
Rzymian, rządzonych surowo, auto­
kratycznie, brutalnie. „Tyran”, o któ­
rym mowa. nigdy nie istniał. Wy­
myśloną, czysto fikcyjną postacią jest 
także poeta Eumenes, tragikomiczny 
bohater tej komedii, w której nie ma 
w  ogóle żadnej autentycznej „postaci 
historycznej”. Ale tu nie chodzi o 
historię, jak się domyśli widz w  te­
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atrze. Komedia ta nie ma też żadnej 
„tendencji”, nie jest ani za demokra­
cją, ani za żadnym innym ideałem  
politycznym. Więc o cóż chodzi? Jak 
zwykle w sztuce — o dusze ludzkie,
o muzykę życia. W tym wypadku 
specjalnie: o muzykę pogodną, lekką, 
zawierającą tylko to minimum łez, 
bez którego śmiech nie byłby tem a­
tem artystycznym .”

Zacytowałem to tak obszernie, 
gdyż jak mi się wydaje, w kierunku 
tych założeń ideowych autora, zmie­
rza inscenizacja Jana Perza na sce­
nie Teatru Ziemi Łódzkiej. Ale, spra­
wa zastanawiająca, rzecz, która dzie­
je się nigdzie, dzieje się zarazem  
wszędzie, dzięki więc takim baśnio­
wym założeniom sztuka Rittnera na­
biera cech uniwersalnych, mówi o 
wszelkiej przemocy, jako takiej, i 
ukazuje jej mechanizmy. Tyran 
(Włodzimierz Tympalski) jest tutaj 
tylko marionetką w rękach sił, które 
powołując się na w yższe racje, fir­
mują jego imieniem brutalny terror. 
A le nawet Kykilos (Tadeusz Teodor- 
czyk), bezpośredni organizator prze­
mocy, działa nie z potrzeby w ew nę­
trznej tradycji, tylko w imię zasad 
zapożyczonych gdzieś z antydem okra­
tycznej tradycji i całkow icie nieprzy­
datnych w warunkach społecznych,
o których opowiada sztuka. N aj­
prawdziwsi w okrucieństwie są więc 
chyba tylko członkowie załogi pirac­
kiego statku, na który przypadkowo 
trafia Eumenes (Zbigniew Bielski),

chociaż i oni mają sw oje prawdzi­
w ie ludzkie słabości. Um iejętnie pod­
kreślił to realizator, który w innym  
akcie powierza piratom role przed­
staw icieli stronnictwa „patriotyczne­
go”, są oni bowiem z tam tymi iden­
tyczni w  swej groteskowości. 
Trzeba stwierdzić, że zarówno Janusz 
Dziubiński jako Kapitan okrętu pi­
ratów jak też stanowiący jego zało­
gę: Tadeusz Trygubowicz, Kazimierz 
Jaworski i Marian Harasymowicz 
sprawdzili się w tej podwójnej roli.

Wróćmy jednak do głównego spraw ­
cy całego zamieszania, do Eumenesa, 
który jako poeta ma być uosobieniem  
wolności, wolności tworzenia przy­
najmniej, bo wolność polityczna jest 
w sztuce Rittnera potraktowana ahi- 
storycznie i przez to widzenie ogrom­
nie pogmatwana. Od samego po­
czątku zdajemy sobie sprawę, że tra­
gedia nad którą pracuje Eumenes 
nigdy nie zostanie napisana. Nie ty l­
ko dlatego, że przed poetą piętrzą 
się przeszkody: to zostaje wciągnięty  
do spisku i ma zgładzić Tyrana, to 
znów dostaje się w ręce piratów, to 
wreszcie ścigany jest przez nie zna­
jącą umiaru miłość Titelii (Barbara 
Dzido-Lelińska). Przede wszystkim  
dlatego, że taka właśnie jest kon­
wencja sztuki Rittnerowskiej, w któ­
rej dzieje się wszystko i nic, rzeczy­
w istość przeplata się z marzeniem  
sennym, miłość z polityką, okrucień­
stwo z groteską. Ten nierealny k li­
mat sztuki dobrze oddaje pomysłowa 
scenografia Jerzego Grzegorzewskie­
go. Czy oznacza to jednak, że to ma­
terii pomieszanie uwalnia widza od 
refleksji i zadumy nad sprawami te­
go świata. Nawet dzieci wiedzą, że w 
każdej baśni jest ziarnko prawdy, a 
w tym konkretnym wypadku jest to 
ziarnko piekące, ostre.

Przede wszystkim  jednak jest 
wspaniała zabawa, bo Perz przygoto­
w ał swój spektakl bardzo starannie. 
Jest także niespodzianka w postaci 
epilogu nie granego dotąd w żadnym

teatrze. Najlepiej w yjaśnią tę spra­
w ę słowa tłumacza, znanego teatro­
loga prof. dra Stanisław a Kaszyń­
skiego:

„Idąc w  roku 1963 wiedeńskim tro­
pem Tadeusza Rittnera, odnalazłem  
w  starych programach Burgteatru z 
roku 1920 nie znany zupełnie, ani ba­
daczom, ani też polskim teatrom — 
tekst epilogu do „Tragedii Eumene- 
sa”, napisany po niemiecku wkrótce 
po ukończeniu sztuki i jak można 
przypuszczać, nieprzewidziany w  
pierwotnym  planie pisarza”.

Nie jest to w yjaśnienie pełne. 
Brak zainteresowania teatrów nie­
mieckich „Epilogiem do tragedii Eu­
m enesa” w ynikał także z faktu, że 
w topienie go z inscenizację tej sztu­
ki jest dla reżysera zadaniem w yjąt­
kowo trudnym. Trzeba stwierdzić, że 
Jan Perz zdecydował się na to ryzyko

i chyba ani on, ani w idz tego nie ża­
łują. Oto w szystkie postaci sceniczne 
spotykają się na wieczorku literac­
kim Eumenesa w domu jego żony, 
jednak w końcu żony. Titelii. Spoty­
kamy tam nawet pierwszą kochankę 
poety, Walerię. (Maria Niedźwiedzka) 
zaślubioną przez Tyrana. Znów mó­
wi się o tragedii. Eumenes, po sło­
wach T itelii, stwierdza z żalem: „Ko­
bieta ukochana, łączy nas z ludźmi 
(nieśmiało). A kiedy... ja... będę pi­
sać?”

Cóż, trzeba lubić sny.
KONRAD FREJDLICH

P aństw ow y T ea tr Ziem) Łódzkiej. T ade­
usz K lttner: „P raw dziw a miłość Eumene- 
sa "  („Tragedia E um enesa’1), kom edia w 
4 ak iach  z epilogiem , przekład epilogu : 
S tanisław  K aszyński. Reżyseria: Jan  Perz, 
scenografia: Je rzy  G rzegorzew ski, opra­
cow anie m uzyczno na m otyw ach M axa 
Regera.

Bolesław Czerwiński „NIEWOLNIK". Scena zbiorowa.
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U P R Z Y J A C I Ó Ł
Z każdym rokiem wzrasta na św ie­

cie zainteresowanie życiem Kraju 
Rad, jego osiągnięciami gospodar­
czym i i naukowymi, kulturą i lite­
raturą. W związku z tym  stale wzra­
sta popyt na radziecką książkę. E- 
dycją literatury radzieckiej w  języ­
kach obcych zajmuje się w ydaw nic­
two „Progress”, publikujące rocznic 
ok. 1000 tytułów  książek o łącznym  
nakładzie 20 min egz., przeznaczo­
nych dla odbiorców zagranicznych w 
100 krajach. Z roku na rok wzrast? 
liczba języków, w których ukazują 
się poszczególne pozycje wydawnicze. 
Np. w  r. 1972 było ich 23, zaś w
1975 roku już 38. W roku bieżącym  
przewiduje się w ydanie różnych pu­
blikacji w  42 językach europejskich, 
a także chińskim, japońskim, w iet­
namskim, arabskim, hinduskim, ur- 
du, bengali, suahili i innych. Zakrer 
tem atyczny jest bardzo szeroki: od 
dzieł klasyków  marksizmu, poprzez 
literaturę społeczno-polityczną,^ nau­
kowo-techniczną, aż do klasyków  ro­
syjskiej literatury pięknej i w spół­
czesną powieść i poezję radziecką.

N iezależnie od pełnych edycji 
książkowych „Progress” kontynuuje 
w ydaw anie różnego rodzaju antologii 
prozy i poezji. Szczególną wagę przy­
wiązuje się do zapoznawania czytel­
ników  na św iecie z dorobkiem tw ór­
ców wszystkich republik radzieckich.

Obecnie, w  sytuacji rozładowania 
napięcia międzynarodowego, daje się 
zauważyć dążenie do wzrostu w za­
jem nej w ym iany wartości kultural­
nych między poszczególnymi kraja­
mi. W tej współpracy książka odgry­
w a szczególnie ważną tolę. Jedno­
cześnie podkreślić trzeba, że wzrost 
w ym iany kulturalnej nie wyklucza  
ostrej walki ideologicznej, a stąd za­
dania takich w ydaw nictw  jak „Pro­
gress” realizowane są na najw yż­
szym poziomie m erytorycznym i po­
czuciem odpowiedzialności.

Dramaturg Wiktor Rozow cieszy  
się ogromną popularnością w Związ­
ku Radzieckim, jak również uzna­
niem widzów zagranicznych. Jeden z 
najbardziej znanych w  świecie fil­
mów radzieckich „Lecą żurawie” był 
adaptacją dramatu scenicznego Ró­
żowa „Nieśm iertelni”. Niedawno gło­
śny dramaturg udzielił wywiadu ko­
respondentowi APN, w  którym po­
wiedział m.in. o swojej twórczości:

„Piszę zawsze o tym, co mnie in­
teresuje. Np. „N ieśm iertelnych” nap'- 
sałem w  1942 roku. Wróciłem wtedy  
ranny do swej rodzinnej Kostromy... 
Na wojnie zdumiewała mnie nie ty l­
ko odwaga, ale i godność ludzka w 
obliczu niebezpieczeństwa. A także
— w przeciwieństw ie tego — w y­
stępowanie cech negatywnych. W oj­
na bowiem rodziła bohaterów i nik­
czemników... Wielu zginęło, a przed 
tym i, co się uratowali, stanął Dro­
biem: „Jak teraz żyć?" I w łaśnie ten 
problem znalazł odbicie w sztuce.

Najbardziej nurtują mnie proble­
my moralne. Uważam je za swoją 
„specjalność”. Np. w sztuce „W szczę­
śliw ej godzinie”, wbrew fabule, nie 
najw ażniejszy jest wybór drogi ży­
ciow ej, lecz znalezienie przez boha­
terów  utworu swego miej"'''', w 
przyszłym środowisku, w  społeczeń­
stwie."

Na pytanie: czy postawił sobie za 
cel pisanie sztuk „okolicznościowych  
W. Rozow odpowiada:

„Sądzę, że tego rodzaju sztuki — 
to no prostu plakat. Są plakaty lep­
sze i gorsze, ale to już zupełnie inny 
gatunek. Nie uprawiam go, chociaż 
doceniam jego znaczenie”.

W zakończeniu wywiadu, na pyta­
nie: w  jakim stopniu w  utworze 
dramatycznym występuje odbicie o- 
sobowości autora, jego poglądów? — 
autor „N ieśm iertelnych” stwierdza:

„Dramaturgia, podobnie jak każdy 
inny gatunek literacki — to sprawa 
sam ookreślcnia się autora. I zdaje 
mi się, że w łaśnie w  sztuce teatral­
nej można znacznie pełniej wyrazić 
siebie, niż w  poezji lirycznej. Oso­
bowość autora charakteryzuje wybór 
przedstawionych przez niego zjawisk, 
pogląd na nic. Nic wszystkich może 
interesować wszystko. Czym innym  
zajm ował się Czechow, czym Innym 
Tołstoj lub Dostojewski. Wszyscy 
oni byli w ielkim i twórcami, lecz 
każdy z nich pośw ięcał swa uwagę 
zupełnie różnym problemom. To, co 
Interesuje mnie, niew ątpliw ie wynika 
z moich w łasnych doświadczeń i 
przemyśleń. A każda sztuka — to 
tworzenie nowej rzeczywistości."

1 maja 1976 roku zginqł 
w wypadku samochodowym 
znany działacz greckiej opozy­
cji, Aleksandros Panagulis. 
Wiele przemawia za tym, że nie 
chodzi tu o przypadkową ka­
tastrofę, lecz o zabójstwo na 
tle politycznym, za którego ku­
lisami stojq siły greckiej pra­
wicy.

Olbrzymi, blisko półm ilionowy tłum  
ludzi towarzyszył w  ostatniej drodze 
38-letniem u posłowi, który w  oczach  
Greków był uosobieniem nieugięfcości 
w walce przeciwko reżimowi „czar­
nych pułkow ników ”. Jak zginął Pana­
gulis? W przypadkowej katastrofie sa­
mochodowej, czy też padł ofiarą 
zbrodniczego spisku prawicowych  
ekstrem istów? W oficjalnym  komuni­
kacie rządu Konstantinosa K aram anli- 
sa eksponuje się pierwszą wersję. O- 
pozycja — od centrum po skrajną le ­
wicę — twierdzi, że było to zabójstwo. 
Bardzo w iele niew yjaśnionych oko­
liczności, pospiesznych wniosków
i sprzecznych sądów — pisze publicy­
sta „Le Nouvel Qbservateur” — wią­
że się ze śm iercią Panagulisa.

Oto kronika wydarzeń. W sobotę
1 maja około godziny pierwszej w  no­
cy Aleksandros Panagulis w yszedł z 
popularnej ateńskiej restauracji „Psa- 
ropules”, gdzie spędził wieczór z przy­
jaciółmi. Przestępstwa reżimu poznał 
Panagulis na własnym  przykładzie. 
We wrześniu 1968 roku został ujęty  
przez policję po nieudanej próbie za­
machu na szefa junty — pułkownika 
Papadopulosa. W katow niach podda­
wano go okrutnym torturom: bito pał­
kami po piętach, przypalano prądem  
elektrycznym, wyrywano paznokcie. 
W listopadzie tegoż roku skazano go 
na karę śmierci. Wyroku nie w ykona­
no tylko dzięki szerokiej kampanii 
protestacyjnej światowej opinii publi­
cznej.

Panagulis w yszedł na wolność w  
czerwcu 1974 roku, po upadku dykta­
tury i od razu rozpoczął ener­
giczną akcję demaskowania zbrod­
ni junty. W ielokrotnie ośw iad­
czał publicznie, że dopóki kraju 
nie oczyści się z elem entów  zamiesza­
nych w przestępstwa junty, dopóty 
groźba nowego przewrotu w ojskow e­
go będzie stale w isieć nad Grecją. Z 
pomocą postępowej organizacji EDIP, 
do której należą młodzi ludzie o orien­
tacji umiarkowanie lew icow ej, udało 
mu się zdobyć część archiwów policji 
wojskowej reżimu „czarnych pukow- 
niików". Poczynając od kwietnia tego  
roku, Panagulis zaczął publikować de­
maskatorskie dokumenty na łamach 
wpływowej gazety ateńskiej „Ta — 
Hea”. Opierając się na raportach
i sprawozdaniach dwóch głównych ar- 
cyłotrów i oprawców — Hacizisisa
i Teofilojankosa — relacjonował, do 
jakich metod znęcania się nad ludźmi 
sięgała policja wojskowa.

W sobotę 24 kwietnia rząd grecki 
wydaje zakaz dalszych publikacji ar­
tykułów Panagulisa w „Ta-Hea”. 
Władze sądowe żądają od Panagulisa 
zwrotu archiwum. Oficjalny powód: są 
potrzebne do rozpoczęcia nowego 
śledztwa w sprawie przestępstw by­
łego reżimu. Panagulis odmawia. Co 
więcej, podaje do ogólnej wiadomości,

że od przyszłej niedzieli zamierza roz­
począć publikowanie dokumentów, de­
m askujących kulisy „zdrady cypryj­
sk iej” i udziału szereigu greckich dzia­
łaczy politycznych w  przygotow ywa­
niu zamachu na życie arcybiskupa Ma- 
kariosa w  liipcu 1974 roku. Panagulis 
dowiaduje się następnie, że za wszelką  
cenę chcą go zmusić do m ilczenia. P o­
stanawia w ięc w ystąpić z tym  w  par­
lam encie. Sesję  parlam entu w yznaczo­
no na dzień 3 maja...

W piątek 30 kw ietnia Panagulis był 
bardzo podenerwowany. Grożono mu 
śmiercią listow nie i przez telefon. 
D wukrotnie —w  Atenach 1 Salonikach
— nieznani sprawcy usiłow ali zacze­
pić go błotnikiem  samochodu. Swojej 
znajomej, znanej włoskiej dziennikar-

o pędząc® przed nim  auto, zjeżdża z 
szosy i uderza o ścianę sklepu ze 
sprzętem elektrycznym . Panagulis 
ponosi śm ierć na miejscu.

Kierowca taksówki, przypadkowy 
świadek katastrofy, zeznał że czerwo­
ny „jaguar” jadący z w ielką szybko­
ścią przed „fiatem” Panagulisa nagle 
zahamował, a kiedy Panagulis chciał 
go wym inąć, ten zagrodził mu drogę. 
Upewniwszy się, że „fiat” rozbił się o 
ścianę, kierowca czerwonego „jagua­
ra", zawrócił i szybko odjechał w  
odwrotnym kierunku, do Aten.

T elew izja poinformowała o wypad­
ku następnego dnia, w poniedziałek. 
Inne informacje nie ukazały się ponie­
waż w  św ięto 1 maja nie wychodzą 
gazety. Oficjalny komunikat podał

Wypadek czy zabójstwo?

ŚLADY
DO „CZARNYCH PUŁK

PROWADZA
OWNIKtiW”

ce — Orianie Fallacci powiedział: „Ty 
także uważaj. Oni boją się moich de­
maskatorskich wystąpień i mogą za­
aranżować katastrofę samochodową”.

W ostatnich tygodniach podejmuje 
specjalne środki ostrożności, zawsze 
chodzi w towarzystwie przyjaciół, a 
ponieważ jego własny samochód jest 
dobrze znany, jeździ tylko w ynajęty­
mi i to za każdym razem innym.

Tej fatalnej soboty, około godziny 
dziewiątej wieczorem zatelefonował 
do niego minister obrony na rodowej, i 
Ewangeles Aweroff. Ten sam A w eroff i 
który w okresie dyktatury pułkowni­
ków nawiązywał kontakty między 
juntą i znajdującym się na emigracji 
w Paryżu Karamanlisem. Rozmowa 
trwała krótko i była bardzo burzliwa. 
Minister nie ograniczył się do obelg, 
lecz przed rzuceniem słuchawki na 
widełki jeszcze zagroził: „Rozgniotę 
cię". Świadkami rozmowy były matka 
Panagulisa i jego sekretarka.

Po tym incydencie Panagulis udaje 
się — tym razem sam >— do restauracji 
„Psaropulos”. Swoim autem. O pier­
wszej w nocy opuszcza przyjaciół z 
którymi jadł kolację.

Pięćdziesiąt minut później, na szo­
sie wiodącej do podmiejskiej m iejsco­
wości Wuliagenis, gdzie mieszkał, je ­
go samochód nieoczekiwanie zahacza

w ersję zwykłej katastrofy samocho­
dowej. Ale już w poniedziałek rodzina 
Panagulisa i cała opozycja polityczna 
podniosły sprawę tajemniczych oko­
liczności śmierci posła. Grupa wło­
skich specjalistów firmy „Fiata”, w ez­
wana z Turynu przez rodzinę Panagu­
lisa, po oględzinach samochodu 
stwierdziła, iż w chwili katastrofy był 
on pełnosprawny. Lekarze po dokona­
niu sekcji zwłok orzekli, że nie stw ier­
dzono w  nich śladów alkoholu — 
w tjrew  wymysłona>nQlisjii że Panagulis 
był w iślanie nietrzeźwymi .• '

Czerwonego .jaguara"' ódnaieziÓno 
w Korinfe, sto kilometrów od stolicy, 
auto miało zachodnioniemieckie znaki 
rejestracyjne. Tylny błotnik auta był 
silnie wgnieciony, zresztą cały samo­
chód nosił ślady kraksy z autem Pa­
nagulisa. W łaściciel „jaguara”, fabry­
kant z Aten, powiedział, że nie ma po­
jęcia o tym co się wydarzyło. Zresztą 
policja zostawiła go wkrótce w spo­
koju, bo do władz zgłosił się mężczyz­
na, który oświadczył, że to on siedział 
tej nocy za kierownicą czerwonego 
„jaguara”.

Ow mężczyzna, 30-letni fotograf Jo- 
annis Stefas zeznał, że nie zgłosił się 
od razu do policji był bowiem „prze­
rażony i wstrząśnięty” wypadkiem , a

Pokój, bezpieczeństwo, współpraca
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Tymi słowam i Edward Gierek okre­
ślił na konferencji 29 partii komuni­
stycznych i robotniczych w Berlinie 
znaczenie wspólnego dokumentu zaty­
tułowanego: „O pokój, bezpieczeństwo, 
współpracę i postęp społeczny w Eu­
ropie”, dokumentu, który przez lata 
będzie programem działania najbar­
dziej postępowej siły  na naszym kon­
tynencie.

Przed tygodniem, przypomnieliśmy, 
jak daleką drogę przeszła Europa w 
kierunku pokoju od czasu podobnej 
konferencji w  Karłowych Warach. To, 
co wówczas stawiano jako zadanie, 
dziś w ogromnej części jest ju-% fak­
tem. Rozwiązane zostały liczne i ostre 
problemy, niosące niebezpieczeństwo

H
 ogólniejszego konfliktu, zawarto w ie­

le pokojowych układów i porozu­

mień, a szczególnie ważnym  etapem  
utrwalania europejskiego bezpieczeń­
stwa stała się ubiegłoroczna konfe­
rencja w Helsinkach.

Mimo to powszechny pokój nie jest 
jeszcze bynajm niej zagwarantowany. 
Znów ożywiły się siły jem u przeciw­
ne, które puszczają w propagandowy 
obieg niedorzeczności o rzekomym  
...komunistycznym zagrożeniu". Cel te­
go działania jest oczywisty: przeszko­
dzić dalszemu postępowi, zatruć m ię­
dzynarodową atmosferę, przerzucić 
odpowiedzialność za kryzysy świata 
kapitalistycznego na kraje socjalisty­
czne. Oczywiście, wszystko to musi 
runąć, jak przysłowiowy domek z kart, 
ale przecież działalności tej nie można 
lekceważyć. Tym bardziej że tyle je­
szcze problemów pozostało do roz­
wiązania.

Berliński dokument partii kom uni­
stycznych i robotniczych stawia w cen­
trum uwagi zagadnienie rozbrojenia.
Europa, żeby użyć określenia Leonida 
Breżniewa, wciąż jest jeszcze „procho­
w nią” i to prochownią atomową. D la­
tego zmierzać trzeba konsekwentnie 
do: zaprzestania wyścigu wszystkich  
rodzajów zbrojeń, a zwłaszcza nuklea­
rnych, przyśpieszenia rokowań na te­
mat powszechnego i całkowitego roz­

brojenia pod kontrolą międzynarodo­
wą, likwidacji obcych baz wojskowych
i wycofania obcych wojsk oraz sy ­
stematycznego obniżania wydatków  
wojskowych w budżetach wszystkich  
państw.

Najniebezpieczniejszą z wszystkich  
broni jest broń nuklearna. Aby unie­
możliwić jej zastosowanie konieczne 
jest: zobowiązanie się wszystkich do 
nieużywania jej, zaniechanie wyścigu 
zbrojeń i w tej dziedzinie, zakazanie 
doświadczeń we wszystkich środowi­
skach, w ycofywanie jej z terytoriów  
innych państw, redukcja uzbrojenia 
jądrowego aż do zaniechania jej pro­
dukcji i zniszczenia nagromadzohych 
zapasów.

Z arsenału środków militarnych po­
winna być także usunięta broń bakte­
riologiczna i chemiczna, a produkcja 
nowych rodzajów broni masowej za­
głady stanowczo zakazana.

W obszernym programie uzupełnienia 
odprężenia politycznego militarnym  
jest również punkt, mówiący o tym, 
że partie komunistyczne i robotnicze 
Europy opowiadają się za niedopusz­
czeniem do tworzenia nowych bloków
i ugrupowań militarnych.

Trzy dalsze rozdziały berlińskiego 
dokumentu zatytułowane są: „Wyko­
rzenić faszyzm, obronić demokrację i 
niezawisłość narodową", „O rozwój 
wzajemnie korzystnych współpracy, o 
lepsze wzajem ne zrozumienie między 
narodan)i" oraz „O pokój, bezpie­
czeństwo, współpracę, niezawisłość 
narodową 1 postęp społeczny na całym  
św iecie”.

Pierwszy z wym ienionych przed 
chw ilą traktuje o sytuacji w  Hiszpanii, 
Portugalii, na Cyprze oraz w  Grecji, 
drugi nawołuje do „rozwoju 1 rozsze-

poza tym  dokumenty jego w łasnego  
„peugeota-504” nie były w porządku.

Tragiczna śm ierć Panagulisa  
wstrząsnęła Grecją i zaczęła się prze­
radzać w palący problem polityczny. 
Przywódca Panhellenistycznego Ru­
chu Socjalistycznego (PASOK), A n- 
dreas Papandreu, podkreślił w spe­
cjalnym oświadczeniu: „Elementarne, 
logiczne wnioski z ogólnie znanych  
faktów  świadczą, że katastrofa nie by­
ła przypadkowa. Stronnicy obalonego 
reżimu i ci którym zależy na poder­
waniu demokratycznego ładu w kraju 
chcieli z pewnością usunąć Panagulisa  
z drogi”. Gazeta „Atinaiki”, podziela­
jąca punkt widzenia PASOK, wysu­
nęła przypuszczenie że katastrofę zor­
ganizowano przy pomocy nowej me­
tody, którą stosują zagraniczne służby 
w ywiadowcze: nagle oślepienie kie­
rowcy specjalnym  światłem .

Jeorjos Mawros, przywódca partii 
Unia Centrum -Nowe Siły, powiedział 
m. innymi: „Z danych, które przed­
staw iły  mi organa prowadzące śledz­
tw o w  sprawie okoliczności śmierci 
Panagulisa wynika, iż istnieją poważ­
ne podstawy do podejrzeń, że było to 
zabójstwo na tle politycznym ”.

A kim  jest Joannis Stefas, sprawca 
śm ierci posła? Od roku 1971 do 1974 
m ieszkał w Paryżu. Tygodnik „Le 
Nouvel Observateur”, przy pomocy 
greckiej dziennikarki, przeprowadził 
wywiad na miejscu, w  Paryżu, pró­
bując określić sylw etkę człowieka, 
który „dobrowolnie przyznał się do 
w iny”. Okazało się, że dobrze znają 
go Grecy handlujący w Paryżu kon­
fekcją w rejonie ulic Reaum ur-Seba- 
stopol. Stefas ma tam opinię ciem ­
nego indywiduum , a na koncie — cze­
ki bez pokrycia, nie zwrócone pożyczki
i potajemny wyjazd do Grecji samo­
chodem „peugeot-504”, kupionym za 
pieniądze podjęte awansem  od pew ­
nego bardzo naiwnego pracodawcy. 
Głównym rysem charakteru Stefasa  
jest niepohamowana chciwość. P oli­
tycznie — postać bardzo niewyraźna.

W yjaśniło się także, że po powrocie 
do Grecji Stefasa kilkakrotnie aresz­
towała policja drogowa za podejrzane 
dokumenty na samochód. A le — i to 
jest bardzo dziwne — jego nazwisko 
nie figuruje w żadnym potokole. Dla­
czego? Może był szantażowany? W ja­
ki sposób znalazł się Stefas za kierow­
nicą cudzego samochodu? Istnieje 
jeszcze jeden zagadkowy fakt. Naczel­
nik ateńskiej służby bezpieczeństwa — 
Karatanasis, znany ze swych sym patii 
dla junty, nie zajm ujący się tą sprawą, 
przyjechał niespodziewanie do kom i- 
saritau policji, gdzie trzymano Stefa­
sa w areszcie, i zamknął się z nim  
w gabińećie, nim sędzia śledczy zdą­
żył zobaczyć 1  przesłuchać oskarżone­
go...

Śmierć Panagulisa znów zasnuła po­
lityczny horyzont Grecji i wykazała 
całą chwiejność demokracji w tym  
kraju. Armia nadal pozostaje pod 
wpływam i prawicy. Urzędnicy zamie­
szani w przestępstwa junty nadal po­
zostają na swoich wysokich stanowi­
skach. Karam anlisowi, mimo Jego 
przekonywającego zwycięstwa w w y­
borach, nie udało się usunąć przyja­
ciół pułkowników i Ich nacisk jest 
jeszcze wciąż bardzo silny.

O tym w łaśnie chciał powiedzieć po­
seł Aleksandros Panagulis.

JERZY CZECH

rżenia współpracy między państwami 
w skali ogólnoeuropejskiej, zgodnie z 
zasadami zawartymi w Akcie Końco­
wym konferencji w Helsinkach" i pre­
cyzuje płaszczyzny tej współpracy, 
trzeci z pozytywnych przemian na na­
szym kontynencie wyprowadza wnio­
sek, że są pomyślne warunki dla wal­
ki wyzwoleńczej narodów, walki prze­
ciwko zagrożeniu wojennemu oraz 
rozciągnięciu odprężenia także na in­
ne części świata. Uczestnicy konfe­
rencji w ypowiedzieli się za: likwida­
cją wszystkich ognisk zagrożenia wo­
jennego, nieingerowaniem z zewnątrz 
w sprawy narodów Bliskiego Wscho­
du, udzieleniem  dalszego poparcia na­
rodom Wietnamu, Laosu i Kambodży, 
rządowi i narodowi Ludowej Republi­
ki Angoli, uwolnieniem  wszystkich  
patriotów chilijskich, wszechstronnym  
poparciem Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Dem okratycznej w walce o zje­
dnoczenie kraju, narodów arabskich i 
południowej Afryki w ich walce anty- 
imperialistycznej...

Berlińska konferencja partii komu­
nistycznych i robotniczych miała cha­
rakter regionalny. Mówiono więc na 
niej przede wszystkim  o Europie. Jed­
nakże przekonani, że pokój jest nie­
podzielny komuniści europejscy pod­
jęli także problemy walki o pokój i 
bezpieczeństwo na całym świecie.

Spotkanie delegacji 29 partii komu­
nistycznych i robotniczych w  Europie, 
zainicjowane przez naszą partię w e­
spół z Włoską Partią Komunistyczną, 
przejdzie do historii jako doniosły krok 
na drodze do urzeczywistnienia idea­
łów  naszego ruchu.

W. SŁAWSKI



TRENING
Redaktor L. ma szerokie znajomości. 

Ho, ho — mówią o nim — on zna po­
łowę potrzebnych ludzi, a druga poło­
wa jego zna. Redaktor L., jako czło­
wiek bywały i światły, ma również 
swoje prywatne, rzekłbym — intymne 
hobby. Niby nic wielkiego, a jednak 
zawszeć można w najlepszym towarzy­
stwie powiedzieć:

— Wyobraźcie sobie, okazyjnie dosta­
łem ostatnio fotel Ludwika XIV. Na­
reszcie mam cały komplet. Ach, jak sifc 
Zosia ucieszyła (lub coś iranego w tym 
rodzaju).

Kłopot jednak w tym, że hobby re­
daktora L. wprost nie pasuje do obra­
zu człowieka światłego i bywałego, za 
jakiego chce on uchodzić w oczach 
bliźnich. Bo czyż głupim 1 w  gruncie 
rzeczy bezsensownym moczeniem węd­
ki nad byle jakim bajorkiem można 
komukolwiek zaimponować?

Toteż L. swoja pasję otacza tajem­
nicą ! łowi ryby tylko w czasie urlopu. 
Pozostałe miesiące zaś poświęca na 
pracowite przygotowywanie wędek, sma­
rowanie kołowrotków i pucowanie haczy­
ków, a także, rzadko bo rzadko, na su­
che treningi na pokojowym parkiecie. 
Aliści tegoroczna wiosna, tak obfita w  
przedolimpijskie treningi sportowców, 
podsunęła redaktorowi L. nieoczekiwa­
ny pomysł. ~

— Ozy wy, kolego — powiedział któ­
regoś wiosennego dnia, zatrzymując 
mnie na pustym redakcyjnym koryta­
rzu — mielibyście ochotę na rybkę?

— Oczywiście, bardzo chętnie — o- 
choc71 ndoowiedziałem — za pięć mi­
nut bede wolny. Ale ja zapraszam!

— No, tak — powiedział L. przecią­
gając słowa — ale ja, wiecie, myśla­
łem o rybie w ogóle.

— W ogóle? — zdziwiłem się. — To
o rybach można też szczegółowo?

Tu L. ożywił się i wziąwszy mnie pod 
ramie zaszeptal konfidencjonalnie:

— Słyszałem, kolego, że kupiliście 
nieilawno samochód, może więc wysko­
czylibyśmy wspólnie na ryby? No, wie­
cie, na laki mały przedwakacyjny tre­
ning.

— Ależ ja się na tym nie znam. W 
życiu nie trzymałem wędki w ręce.

— Kochany. wszystkiego trzeba w 
życiu posmakować — zaszeptał L. go­
rąco — zresztą przy mnie nie zginie­

cie. Z rybami też kłopotu nie będzie. 
Przed rokiem, gdy pisałem reportaż o 
Z., zaprosił mnie na ryby sam naczel­
nik miasta. Muszę mu tylko przypom­
nieć o tym zaproszeniu, o resztę nie 
martwcie się.

No i jak tu nie wierzyć redaktorowi 
L., że ma szerokie znajomości? Poje­
chaliśmy. Naczelnik czekał już od 
szóstej.

— Witam, panie redaktorze. Najpierw 
muszę wam podziękować za reportaż. 
Bardzo nam pomógł, mieliśmy nawet 
interwencję ze szczebla w sprawie tych 
zastępczych materiałów.

Ale L. niecierpliwie przerwał potok 
podziękowań:

— Dajcie spokój, naczelniku. Pomógł 
to pomógł. Nie ma sprawy. Obiecaliście 
pokazać nam dobre miejsce na ryby, 
więc prowadźcie.

Na malej łące, w trzech miniaturo­
wych stawach, .przeglądało się poran­
ne, jasne słońce. Naczelnik podprowa­
dził nas do pierwszego stawu.

— Tu są karpie 1 liny — wskazał na 
małe, porośnięte rzęsą bajorko. — W 
drugim powinny być brzany, karasie 1 
okonie, w trzecim szczupaki. Ja jed­
nak polecam karpie. Duże, tłuste, dob­
rze karmione. O, słyszycie, jak się 
rzucają — mówił naczelnik.

Rzeczywiście potężnie plusnęło, ale 
tym razem nie była to radośnie figlu­
jąca ryba, lecz redaktor L„ który z 
gracją, acz nieumiejętnie, próbował sfor­
sować maleńki strumyk wpływający do 
stawu.

Po godzinie, gdy wędki zostały zfło- 
żone, kołowrotki zadziałały, a  na ha­
czykach wiły się robaki, zarzuciliśmy. 
To znaczy ja zarzuciłem, bo redaktor 
L. zaczepił haczyk o stojące nad brze­
giem drzewko. Z pomocą pośpieszył 
mu naczelnik, który postanowił towa­
rzyszyć nam do czasu pierwszej zło­
wionej przez nas ryby.

— Dawno już mówiłem, żeby to 
drzewo wyciąć — sapał naczelnik, u- 
siłując przygiąć do ziemi najwyższą 
gałąź, w którą wbił się haczyk redak­
tora L. Po trzydziestu minutach haczyk, 
oczywiście bez robaka, wrócił do właś­
ciciela, a nad wodą zwisała złamana 
gałąź.

— To dziwna sprawa — sumitowat 
się naczelnik — Ile razy przychodzę

tu z wędką, również zaczepiam o to 
drzewko. Ale jakie ryby później ła­
pię. Ho, ho! No, na szczęśliwą wróżbę!

Zarzuciliśmy. Wokół panowała cisza, 
przecinana raz po raz świstem wędek, 
które co jakiś czas wyciągaliśmy z wo­
dy, uważnie oglądając bezradnie wiją­
ce się robaki. Po godzinie przemówił 
naczelnik:

— Mnie te i tak 1 godzinę potraf) nic 
nie brać, alo potem wyciągam taaakie 
ryby.

Słońce stanęło w  zenicie, gdy naczel­
nik, rozluźniwszy krawat, powiedział:

— To, redaktorze, są najlepsze stawy 
w całej okolicy. Lepszych nigdzie nie 
ma. Karpie jak nie przymierzając cie­
laki, a szczupaki to strach z wody wy­
ciągać, takie bestie wielkie.

Moja wędka od dawna już schla w  
cieniu drzewa, a ja, gryząc źdźbło tra­
wy, popatrywałem na redaktora L., 
który z samozaparciem, ba, z determi­
nacją raz po raz zarzucał wędkę w  naj­
odleglejsze miejsca stawu. Było już 
wczesne popołudnie, gdy naczelnik do­
rzucił:

— Wiecie, redaktorze, te stawy zna­
ne są daleko poza granicami miasta. 
Kto tu już nic przyjeżdżał! Z woje­
wództwa sam (tu naczelnik zniżył 
głos) wyciągnął takiego szczupaka.

Przed wieczorem powiał lekki -wiate­
rek. Zrobiło się chłodno, założyliśmy 
koszule, a naczelnik dopiął starannie 
krawat.

— Och, powiem wam w zaufaniu —
kontynuował — że w sprawie tych 
stawów miałem interwencję z samego 
ministerstwa. Nie wiadomo, skąd do­
wiedzieli się, że my tu mamy taaakie 
ryby. No 1 jest projekt założenia w na­
szej miejscowości ośrodka wędkarskie­
go. O, tu ma stanąć hotel dla zawod­
ników, tam będą domki campingowe, a 
ten staw przeznaczymy na treningi na­
szej kadry narodowej. Idealne miejsce: 
spokój, klimat, do miasta niedaleko.

W powoli zapadającym zmierzchu 
Bplawiki zaczęły maleć, a nawet jakby 
się rozdwoiły. Redaktor L., z zaciętym 
wyrazem twarzy, raz po raz machał 
nad wodą wędziskiem. Naczelnik roz­
gadał się na dobre.

— Mieliśmy nawet projekt, żeby wy­
stąpić do ministerstwa o pozwolenie na 
eksport naszych ryb. Miasto niebogate, 
przemysłu nie ma, a z eksportu byłby 
chyba niezły dochód. Te stawy to o- 
ezywiście nie Jest Bałtyk, ale ryby są, 
a w Bałtyku nawet o śledzie coraz 
trudniej. Jak sądzicie, redaktorze, po­
mysł chyba niezły?

Odpowiedzi redaktora L. nie usłysza­
łem, bo plusnęło. Redaktor L. złapał. 
Indywidualnie zHaipał. Naczelnika wy­
ciągaliśmy wspólnie.

MIROSŁAW KUŹNIAK

...I I CH N A S T Ę P C Y
P aszporty  o lim pijsk ie rozdano. Dla je d ­

nych z tego powodu radość, dla innych — 
zaw ód, roz/czarowanie. A pow inno być też 
zastanow ien ie  nad tym . co zrobić aby w 
przyszłości dorów nać najJepeszym. W praw ­
dzie do następ n e j o lim piady cale cztery 
la ta , ale to sję ty lko  teraz  tak w ydaje, 
że czacsu Jest wiele,

Rozdano o lim pijsk ie paszporty  I tylko 
pozoatalo czekać do 17 lipca 1976 roku, 
k iedy  to na stad ionie wr M ontrealu zapło­
nie olim pijski znicz, k iedy zacznie się 
olim pijska w alka, w k tó re j najlepsi sięg­
n ą  po m edale Że czasem  będą to nie ci,
o k tó rych  m yśleliśm y I na k tó rych  s ta ­
w ialiśm y — o tym  nie zapom inajm y. Ale nie 
zapom inajm y te* o tym . te  te raz  i póź­
niej. do sportow ej w alki staw ać będa se t­
ki sportow ców , istiiieje ścisły związek 
m iędzy tvm . co dzieje się na boiskach 
prze* cały czas, a tym  co dzieje się co 
4 lata na o lim pijsk ich  stad ionach . Tych 
zależności częst> nie dostrzegam y, zapo­
m inam y o nich I później s ta jem y  nagle 
w  obliczu k ryzysu  k tó re jś  ze sportow ych 
dyscyplin .

Istn ie je  niew ątpliw y związek m iędzy 
spo rtow ą wa^ką m łodzieży szkolnej a po­
ziom em  sportu  w k ra ju  i tym . co na 
o lim piadach pokazuja nasi reprezentanci. 
Is tn ie je  w ogóle związek m iędzy pozio­
m em  sporHi w szkole, a poziom em  posz­
czególnych dyscyplin  upraw ianych  w k lu­
bach. Jeśli tego zw iązku nie dostrzega się, 
to  w tcdv traci się szansę na ksz tałtow a­
nie  sportow ego zaplecza. S ta ra  to p raw da, 
pow tarzana  Już do znudzenia, z k tó rej Ja­
koś ciągle niew iele pożytku.

D orobiliśm y się pow szechnej ośw iaty  i 
ułusznle uznajem y to za nasze wielkie 
osiągnięcie. Ale też konsekw encją tego po­
w inien być ścisły związek sportu  ze szko­
lą. K luby w innv tam  szukać przyszłych 
m istrzów  o11moilsk5ch. W szkMnym sp o r­
cie now lnno kształtow ać się am bicje spro- 
s ta n ia  nałleoszvm , chęć m ierzenia w ysoko. 
P r.w inno sie też wvrnblr»* p m łe le tn n tć  
tak iego pr7vlm ow nnia porażki, aby mogła 
ona stać się zachęta do dalszel oracv. po­
m ocą w przełam yw aniu  słabości i dosko­
nalen iu  sw oich sportow ych um iejętności.

W spom inam  o tym  z okazji zbliżającej 
się olim piady nie bez powodu. Wielu n a ­

szych olim pijczyków  m ierzyć będzie w y­
soko 1 wielu na pewno uda się osiągnąć 
sukcesy . Ale będą i ta/cy, k tórzy  ustąp ią  
lepszym  od siebie. Myślę, że zarów no 
przyszłe sukcesy  jak  1 porażki trzeba bę­
dzie um ieć przy jąć we właściw ych w y­
m iarach : bez .zaw rotu głowy od sukce­
sów  i bez darcia  szat, Jeśli przegram y. Z 
wszystkiego, co się stan ie  w M ontrealu 
trzeba będzie um ieć w yciągnąć właściwe 
wnioski.

Je d n a  sp raw a pow inna być już  dla nas 
Jasna l to teraz, nim się jeszcze zaczęły 
o lim pijsk ie zm agania. T rzeba przygotow ać 
się na niepow odzenia w piłce nożnej. 
W prawdzie zw ycięstw o naszej przygoto­
w ującej się do olim piady reprezen tacji 
nad olim pijską re prezent a-c ją  Brazylii 
(0:3) p rzyjęto  z nadzieją, że nasi „w spa­
n iali” piłkarze Już przełam ali złą passę, 
że się wzięli do roboty  i już będzie dob­
rze, ale przecież cl sam i „w span iali” 
chłopcy w K rakow ie zrem isow ali zaledwie 
z Jugosłow iańską ligową „y o jy o d in ą” . 
Rpmis to Jest form alny, bo polscy p iłka­
rze strzelili Jugosłow ianom  tylko 3 gole. 
Jako że czw arty  był sam obójczy. Poza 
tym  Jugosłow ianie w K rakow ie chw ilam i 
byli lepsi, a to Już nie na jlep ie j św iad­
czy o poziomie przygotow ania naszej k a ­
dry  bądź co bądź o lim pijsk iej.

W olim pijskim  tu rn ie ju  pitki nożnej nie 
b iorą udziału tak ie  potęgi jak  w m istrzo­
stw ach E uropy czy św iata, choć kilka 
d rużyn gra na zupełnie przyzw oitym  po­
ziomie 1 skutecznie ryw alizuje  z n a jlep ­
szymi w E uropie i św iecie. Może się za­
tem | na olim piadzie w szystko zdarzyć
i może nasz zespół osiągnąć wcale 
przv7w oltv w vnik . Ale to  w  niczym  nie 
zmieni sy tuacji.

Zespół p iłkarsk i CSRS ledw ie co zdobył 
ty tu ł mlistrza Europy, jeszcze się p iłk a r/e  
tym  nie nacieszyli, a Już w CSRS mówi 
się głośno o tym , że do A rgentyny m usi 
pojechać zupełnie Inna drużyna, że ta z 
Belgradu pokazała sw oje i więcej nie o- 
siągnic. Podoba m i sie tak ie  myftlenle 1 
życzę naszym południow ym  sąsiadom , 
aby byli konsekw entni w realizow aniu 
tak ie j zasady A u nas? Dlaczego u nas 
nie m ożna tak  sam o? Dlaczego inni m ają 
uczyć ile  na  naszych biedach?

U nas za to dużo się mówi i to w do­
da tk u  niezupełnie na tem at, albo —- co 
gorsze — niezupełnie praw dę. Zaraz po 
m istrzostw ach św iata głośno było o tym , 
że sreb rn y  m edal to  zasłuca nie ty lko  K a­
zim ierza G órskiego i ludzi z nim współ­
pracu jących , ale rów nież klubów , k tóre 
dobrze przygotow ały m edalistów . Były to 
piękne słowa, k tóre były tak tycznym  u- 
kłonem  w stro n ę  klubow ej k ad ry  tren e­
rów  1 działaczy. Coś na  nich z tego św ia­
tow ego s reb ra  pow inno było sp łynąć. 
N ieszczęście polegało na  tym , że n iek tó­
rzy  uw ierzyli w to, co było n iepraw dą i 
co później w ielokrotnie potw ierdzała ligo­
wa praw da. Pow szechnie było też w iado­
mo, że w ielu m edallsiów  łakom ie spoziera 
na  zachód, tam  gdzie Robert G adocha i 
W łodzim ierz Lubański piłkę kopią. I nie 
ty lko  oni zresztą. Był w ięc czas na tw o­
rzenie now ej drużyny. Ale tego czasu nie 
w ykorzystano . Co w ięcej niczego nas nie 
nauczyła k lęska w m istrzostw ach Europy. 
S ta rtu jem y  do m ontrealsk iego tu rn ie ju  w 
„dobranym  gronie”  I w ierzę naw et, że na­
si „w span ia li” chłopcy będą próbow ali 
w ykrzeslć z siebie sporo, bo przecież 
ciągle liczą na  zagraniczne propozycje. 
Z resztą w róble ćw ierkają , że rów nież K a­
zim ierz G órski pragnie zrezygnow ać z o- 
pieki nad  naszą p iłkarską  k ad rą . T rudno 
m u się naw et dziwić.

A w ięc co dalej będzie z  polską piłką 
nożną? Ponoć zespól jun iorów  m ajny nie 
najgorszy. Tylko Juniorzy nie zag ra ją  w 
najbliższym  m eczu elim inacyjnym  do m i­
strzostw  św iata. Czy do tego czasu zdąży­
m y zbudow ać nowy zespól? Nie m am  ta ­
k iej pewności. N ikt je j chyba nl© m a. 
N iektórzy  przypom inają , źe 4 la ta  teanu, 
też przed olim piadą, podobnie czarne m y ­
śli chodziły nam  po głowie. Ale od tam te­
go czasu m inęły  cztery  lata.

NESSIE

BOGDA MADEJ

W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Dalszy ciqg ze str. 1

adwokat 1 zarazem inżynier, a finansu­
je ją Academy of Applied Science 
z  Bostonu oraz „New Y»rk Times". 
Pierwsza grupa uczestników wyprawy, 
liczącej ogółem dwudziestu kilku ludzi, 
dotarła na początku maja nad brzegi 
szkockiego jeziora. Składa się ona 
głównie z Amerykanów, ale są tam 
także Kanadyjczycy, Szkoci i Anglicy. 
Zoologowie z uniwersytetów Harvard
i Cambridge, „Smithsonian Institution"
i „British Museum of Natural History”
— pełnią funkcję doradców ekspedycji. 
Mają oni przystąpić do pracy w chwi­
li, kiedy badacze, posługując się naj­
nowocześniejszymi kamerami podwod­
nymi, sonarami oraz innym precyzyj­
nym sprzętem elektronicanym, dostarczą 
odpowiednio szczegółowych informacji
i zdjęć tajemniczego mieszkańca głębin 
Loch Ness. Na podstawie dotychczaso­
wych opisów i mało ostrych zdjęć fo­
tograficznych, wyłania się raczej dość 
nieokreślony obraz potwora — z nie­
wielką głową, pokrytą licznymi narośla­
mi, długą szyją, przypominająca szyję 
smoka lub węża oraz wielkim nieforem- 
nym tułowiem, z płetwami w kształcie 
rombów-

Oczywiście dla sceptyków są to zbyt 
mało przekonywające dowody, aby 
uwierzyli w prawdziwość Istnienia 
dziwnego monstrum. Wszystkie te opi­
sy, zdaniem krytyków, były raczej wy­
tworem fantazji rzekomych obserwato­
rów i niewiele miały wspólnego z rze­
czywistością. Jednak zwolennicy uważa- 
ią, że dają one niezwykle cenny ślad: 
być może jest to zaskakujący kaprys 
natury lub jakaś pozostałość ery mezo- 
zoiku —. albo też całkiem współczesne 
zwierzę wodiie, tyle że jeszcze nie­
znane.

Cza/s tt^anfa ekspedycji nie zo&fel 
określony. Jak powiedział kierownik 
wyprawy, Rines, „nie zakończymy prac, 
dopóki zagadka nie będzie rozwiązana". 
Podobnego zdania są pozostali uczestni­
cy tego przedsięwzięcia.

„Jestem eksperymentatorem" — 
stwierdził Harold E. Edgarton, profesor 
Massachusetts Institute of Technology
i czołowy ekspert wyprawy w dziedzi­
nie podwodnej fotografii. — „Nl*dy nic 
rozstrzygam o czymś, czego nie widzia­
łem na własne oczy. Nikt nie może 
wiedzieć, co tam znajdziemy”.

Wypowiedź ta pozostawała w związku 
z licznymi spekulacjami na temat ta­
jemnicy jeziora, a do których asumpt 
dały . zdjęcia i rejestracje sonarów, wy­
konane podczas wypraw w 1972 i 1975 
roku. Nawet stosunkowo ostrożni w for­
mułowaniu sądów specjaliści, byli tak 
dalece pod wrażeniem rezultatów owych 
badań, iż postanowili niezwłocznie zin­
tensyfikować poszukiwania. Dr George 
R- Zug, dyrektor oddziału w muzeum 
gadów i organizmów amfibiotyeznveh 
przy Smithonian Institution w Wa­
szyngtonie doszedł m. in. do następu­
jącego wniosku:

„Sądzę — powiedział — że informacje, 
jakie dotąd zebrano na temat owego 
ogromnego zwierzęcia, nie są wystar­
czające, aby na ich podstawie zidenty­
fikować je bez cienia wątpliwości. By­
łoby więc pożądane zbadać dokładniej 
świat fauny i flory jeziora Loch Ness”.

Przygotowania do wyprawy trwały 
szereg miesięcy i były zakrojone na 
szeroką skałę. Poszukiwania miały się 
koncentrować głównie w rejonie' tzw. 
Zatoki Urquharta. gdzlo w okresie lat 
1961—1970 zarejestrowano 57 spośród 
wszystkich 258 „autentycznych11 obser­
wacji. między Innymi stamtąd właśnie 
pochodziły intrygujące zdjęcia z 1972
i 1975 roku-

Po przybyciu na miejsce członkowie 
ekspedycji umieścili sprzęt obserwacyj­
ny na specjalnych łodziach, które za­
kotwiczono ponad 100 metrów od wy­
brzeża jeziora. Następnie płetwonurko­
wie zainstalowali pod wodą (na głębo­
kości ok. 12 metrów) pewną ilcść ka­
mer i reflektorów. Jedna z kamer tele­
wizyjnych miała za zadanie nieprzer­
wanie rejestrować podwodne życie Loch 
Ness. Z kolei na lądzie co najmniej 
jeden z członków ekipy badawczej był 
obowiązany do stałej obserwacji moni­
tora telewizyjnego, pokazującego obraz 
z głębin jeziora. W przypadku zauwa­
żenia czegoś interesującego na ekranie 
miano natychmiast uruchomić kamery 
czarno-białe i kolorowe, aby utworzyć 
obraz przestrzenny każdego wykrytego 
obiektu.

Możliwości działania przy pomocy za­
instalowanych kamer są według oceny 
członków wyprawy nieporównanie wię­
ksze niż za pośrednictwem aparatów 
użytych w poprzednich próbach. Obec­
nie zastosowano miedzy innymi kamerę 
16-milimetrową niemal całkowicie 
zautomatyzowaną, dzięki czemu po
15 sekundach gotowe są już odbitki. 
Posługując się właśnie taką kamerą, 
profesor Edgarton odkrył już liczne

zatopione skarby 1 sibadał historyczna 
wraki. Kamera ta jest sprzężona z innym 
wynalazkiem profesora — reflektorem 
błyskowym dla seryjnej fotografii („stro» 
boskopem”), który wraz z silnymi re-4 
flektorami światła ciągłego, czyni za­
muloną, torfiastą wodę szkockiego je­
ziora niemal całkowicie przejrzystą.

Jednakże badacze posługują się nia 
tylko samymi kamerami, aby wyśledzić 
tajemnicze monstrum, korzystają takża 
z sonaru i emiterów podczerwieni. 
Z wysokości zamku Urquharta — Geor- 
ge Newton, również profesor MIT, ope­
ruje po powierzchni zatoki wysoko- 
czułym emiterem promieni podczerwo­
nych. O ile tylko „Nessie” zbliży się 
do powierzchni wody, aparatura Newto­
na, która może rejestrować różnicę 
temperatur mniejszą niż 1 stopień, na­
tychmiast wykryje wypromieniowanie 
ciepła przez potwora i podniesie alarm. 
Z kolei polowanie na potwora za po­
mocą fal dźwiękowych ma odbywać się 
w trzech etapach. W pierwszej fazie, 
jak oświadczył ekspert od sonarów, 
Martin Klein, zostanie zastosowany 
tzw. sonar boczny, przy pomocy które­
go dokona się penetracji podwodnych 
pieczar w stromych wybrzeżach jezio­
ra, zamieszkiwanych, być może, przez 
legendarne stwory. Inny. sztywno za- 
mooowany sonar, umieszczony będzie 
w pobliżu kamer. W wypadku, gdy 
w polu promieni owego obrotowego so­
naru znajdzie się jakiś obiekt, zostanie 
on natychmiast wykryty 1 zidentyfiko­
wany dzięki kamerom. Trzeci etap uży­
cia sonaru przewiduje poszukiwania 
ewentualnego szkieletu Nessie. Martin 
Klein mocno wierzy w szczęści* głów­
nego naukowca ekspedycji: 

„Podejmowaliśmy już z Edgartonem 
różne, wręcz niemożliwo do przeprowa­
dzenia próby i zawsze wychodził z nich 
zwycięsko. Toteż 1 tym razem jestem

. PPtymUU‘.V .  . .  .
Wyłania się jednakże pytanie, czy ba­

dacze zdają sobie sprawę, czego właści­
wie szukają. Jakie są ich przypuszcze­
nia, odnośnie obiektu tych poszukiwań? 
Spekulacje na temat pochodzenia mon­
strum są wielorakie.

Czy to jest ssak? Chrlstoper McGo- 
wan, specjalista w dziedzinie paleonto­
logii ssaków Royal Ontario Museum 
w Toronto wątpi, iż chodzi tu o  rodzaj 
wieloryba, delfina lub foki.

„Zwierzęta te są nieporównanie bar­
dziej żywotne i byłyby także znacznie 
częściej widziane, a więc także 1 ziden­
tyfikowane”.

A może jest to typ organizmu amfi- 
biotycznego? W latach trzydziestych 
różni obserwatorzy widzieli w zaroślach 
wzdłuż jeziora jakiegoś „budzącego gro­
zę potwora". Ale wiarygodność tych re­
lacji jest raczej wątpliwa. Roy P. Mao- 
keJ, profesor biochemii na Uniwersyte­
cie Chicago i zarazem autor książki 
„The Monsters of Loch Ness“, sądzi ra­
czej, że mogłoby tu chodzić o ogrom­
nych rozmiarów wodną salamandrę. 
Jednak diuga. cienka szyja 1 mata gło­
wa — pojawiające się w większości 
opisów „Nessie” — skłaniają wielu 
ekspertów do przypuszczeń, że „Nessie”,
o ile rzeczywiście istnieje, jest gadem. 
Według specjalistów, potwór może 
przypominać plezjozaura, gada morskie­
go, który według szacunkowych obli­
czeń wymarł przed 70 milionami lat.

Ich hipoteza brzmi następująco! 
szkockie jezioro, po ostatniej epoce lo­
dowcowej, wskutek tektonicznych ru­
chów skorupy ziemskiej zostało pozba­
wione łączności z morzem i w rezulta­
cie odcięty został powrót do oceanu 
dla wielu ogromnych zwierząt, zamiesz­
kujących jego głębiny. Po upływie w ie­
lu tysięcy lat przystosowały się one do 
słodkiej wody i, co jest charakterystycz­
ne dla gadów, do niższej jej tempe­
ratury.

Sceptycy naturalnie widzą co naj­
mniej tyle samo możliwości dla wy­
kazania, że obserwacje z Loch Ness 
nie są niczym nadzwyczajnym. Otóż za 
potwora można było brać pływające 
pnie drzew, często o dziwnych kształ­
tach, albo ławice ryb, uformowane 
w dziwaczne konfiguracje, co powodo­
wało, że na zdjęciach i ekranach sona- 
row powstawało złudzenie, że jest to 
jakieś prehistoryczne zwierzę, bądź mo­
gły to być po prostu gęste chmury ko­
marów, wykonujących ewolucje nad po­
wierzchnią jeziora.

„Możliwe nawet, iż nie znajdziemy 
niczego szczególnego — stwierdził pa- 
leontolog McGowan — ale możliwe, że 
orlkryjemy także coś, czego nikt jeszcze 
nie widział. I to właśnie czyni całą 
sprawę tak podniecającą".

No cóż, zaczekajmy na pierwsze wy­
niki wyprawy. A swoją drogą, byłoby 
chyba trochę żal pozbawiać jezioro 
Loch Ness jego mitu. Wszyscy przy­
zwyczailiśmy się do „Nessie”, może na­
wet. polubiliśmy go, a poza tym zni­
knąłby przecież żelazny temat do pu­
blikacji na „ogórkowy sezon".

BOHDAN FELT
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N ikt Ju* zapew ne 
nie Jest w stanie 
spam iętać, ile róż­
nego rodzaju  sa ty ­
rycznych  ..yaderae- 
cum ” w ydal w o- 
gtatnich la tach  Je rzy  
W ittlin. N ajnow sze
— cnoć zapew ne nie 
osta tn ie  — nosi ty ­
tu ł „V adem ecum  dla 
tych , k tó ry m  się nie 
śp ieszy” . N astępna 
książka może być 
nośw iecona tym . 
k tó ry m  się śpieszy, 
dalsza może być po­
św ięcona tym , k tó - 

_ _ _ _ _ _ _  rzy  chcą „yadem e-
cum ” nan isać lub 

zgoła ty m , k tó rzy  zęchcą „yadem acum ” czytać...
No. w łaśnie. W ydawca test p rzekonany , że znajdzie  sie aż 

50 tysięcy  osób, k tó re kolejne „yadem ecum ” w ittl ln a  zech­
cą p rzeczytać. W ydaje się, że Jest to  optym izm  m ocno p rze­
sadzony Je s t to książka — n ies te ty  — n u dna i raczej m ało 
dow cipna. Pow tarzan ie  nie raz Już w ykorzystanych  chw y­
tów , m an ie rk a  encyklopedyczna i poza na polskiego P a rk in ­
sona nie zastąp i dow cipu i a trak cy jn o śc i książk i nie p rzy ­
daje.

Je śli kom uś nap raw d ę  nigdzie się nie śpieszy i m a m asę 
w olnego czasu — to  z w iększym  pożytkiem  w ykorzysta  go 
idąo po p rostu  na  spacer.
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Je rz y  W ittlin  ..V adem ecum  dla tvch . k tó ry m  sie nie ŚDieszv” . 
K siążka i W iedza, cena lii zi.

SKRZYDLATE FATUM

W ładysław  K isielew ski Jest au to rem  jednego  tem atu . Po 
raz  pierw szy ze tknąłem  się przed dw udziestu  la ty  z Jego 
książką  „Z  T orun ia  do L ondynu podróż z p rzeszkodam i” , 
w k tó re j opow iedziano w ojenne losy polskich lo tn ików . I tak  
ju ż  zostało. Dalsze książki K isielew skiego, niezależnie od 
zm ien ia jących  się ty tu łów , w ciąż opow iadają  tę  sam ą h isto ­
rię. N ieraz zresz tą  są to te  sam e książki, ty le , że ty tu ły  są 
nowe.

„S k rzy d la te  fa tu m ” Jest pow ieścią, k tó ra  opow iada m niej 
w iecei to  sam o. co w spom nien ia  K isielew skiego. T rzeba 
Jednak  przyznać, ie  Iest to lek tu ra  za im u iaca  i m ożna 1a 
polecić na w akacy jne  w ieczory.

W ładysław  K isielew ski „S krzyd la te  fa tu m ” , W yd. L ubelskie, 
cena 27 zł.

BIEDNI LUDZIE
F iodor D ostojew ski, Jeden z n a jw yb itn ie jszych  p isarzy  ro ­

sy jsk ich , po stud iach  (skończył inżyn ierię  w ojskow ą) nic za­
ją ł się fo rty fik ac jam i, lecz pośw ięcił się p racy  lite rack ie j. 
Dwa la ta  później, w roku  1846, zadeb iu tow ał pow ieścią „B ied­
ni ludzie”, k tó rą  k ry ty k a  p rzy ję ła  en tuzjastyczn ie  obw ołu­
ją c  D ostojew skiego k o n tynuato rem ... trad y c ji Gogola.

O czywiście losy tw órczości D ostojew skiego potoczyły się 
Inaczej — nie został „drug im  Oogolem ” , ale ta  deb iu tan ck a  
oow ieść Isto tn ie  nrzvnom !na atm osferę słynnego  Szynela"’ 
Gogola. D ostojew ski w osobie D iew uszkina rozw iia iak  edvbv
i kon ty n u u je  tem a t gogolowski.

„B iedni ludzie”  to d ram a t uczuć, k tó re  nie m ają  rac ji 
by tu  w nędznej w egetac ji u rzędnika podrzędnej kategorii. 
B oha te rem  pow ieści je s t b iedny u rzędnik  o gołębim sercu, 
n iem łody, śm ieszny i lekcew ażony przez w szystkich. Ow bie­
daczyna pozw ala sobie na luksus bezin teresow nej miłości
I o ch ran ian ie  przedm io tu  sw ych uczuć przed zasadzkam i i 
tru d am i życia — luksus op łacany  głodow aniem  1 upokorze­
niam i.

M łodzieńczą nowieść D ostojew skiego w vdana została w m a­
sow ym  stu tysięcznym  nak ładzie w serii „K o lib ra” .

F iodor D ostojew ski „B iedni ludzie” , K siążka i W iedza, cena
12 zl.

FANTASTYKA RETRO
Lat tem u  bez m ała trzydzieści Ju lian  Tuwim  opracow ał 

anto logię „Po lska now ela fan tasty czn a” . Nie było wówczas 
m ody re tro  ani m ody na fu turologię . L ite rack ą  fan tastykę  
trak to w an o  trochę  Jak ja rm arcz n e  kuriozum  I to była chy­
ba głów na przyczyna, dla k tó re j Tuw im  owe zapom niane no ­
w elki odkurzy ł I przypom niał ich autorów

W antologii pom ieszczono u tw ory  dziew iętnastu  autorów , 
n ieraz  doszczętnie zapom nianych ja k  Ludw ik S zty rm er czy 
Józef D zlerzkow ski. /Ile są w tym  zbiorze także tak ie  nazw i­
ska Jak choćby Bolesław P rus Mało k to wie. że najw iększy 
pisarz polskiego realizm u k ry tycznego  Jest rów nież au torem  
now el fan tastycznych  Oczywiście nie zabrak ło  w antologii 
~ .P ? . ,* abral<na# nie m oeło — fragm en tu  slvnneiro Rekonlsu 
t * 0 w s *r »8osste” Ja n a  Potockiego, nie zabrakło
też klasycia.>«b dzisiaj nowel S tefana  G rablańsklego Mylił 
się Jednak Tuw im  pisząc, żc n iesam ow ite ..now ele ko lejow e” 
G rab lańsk lego  zyskałv sohle k ró tk o trw ała  popularność Dziś 
k n a»bnla£??«U ,e ™ y *  a w ta n v i ęzv tanv  -  z new n o śc ii nie tv1- 
ci lite rack ich  y na fan tas tykę , lecz dla w ysokich w artoś-

W arto też  przypom nieć, że słynny  dziś „R ękopis znalezlo- 
? * ra R” ss,i<’ w roku 194» odkryciem  dla polskiego

S S u S . 5Sń.J^e,nS H,,m ? CZCnle teJ powieści ukazało się w
*  „  ,?P„ ?  p"  ‘“ W łmowsklej an to logii, choć oczywiście 
istn ia ło  przed tem  polskie w ydanie w L ipsku w roku 1847. 
M r*tro * P‘**ni« w ydana w serii Bl-
rókle gronó i*ytel^” ków! ° bCCj *ainteresuJe na » e -

..Polska now ela fan tasty czn a” , zeb ra ł Ju lian  Tuw im . Wvd. 
L iterack ie , cena 60 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ

o.' Lan^e ® N a ^ l ^ ć ^ p f w ^ e S S  150 zT ""* ” W> cena 30 *«
B A ntoniew icz „Idę  z tobą". O ssolineum , cena 15 zł
O J farriiiso  .Nie ndb lera le le" , W t„ cena 10 zł 
K C hm ielow iec , T ru d n y  d a r"  O ssolineum  
W Czapliński ..W ładysław  IV", PIW, cena «o zł 
J , K raszew ski ,.M ilion posagu", WL, cena 20 zł 
D, l.aw rence  „P oezje  w ybrane". WL, cena so zł 
S. R ychliński „W ybór p ism ”, PW N, cena 70 zł

cena 15 zł

W PĘPKU AMERYKI

tw 6 ' ,« o ś c i  M elchiora W ańkow icza bvłv  książki w ielk ie poprzez wage tem atu , i były  książki zna­
czące poprzez narosłą  legende wokół w ydarzeń ODisanvch 
przez au to ra . Mam tu  na m yśli choćby „N a tronach  Sm et- 

"K a ra fk a  La F o n ta ln e’a ” czy „M onte Cassi­
no i „W este rp la tte " .

A le w tw órczości W ańkow icza były  rów nież książki po­
pu  arne, o nieco m niejsze j randze, n o  nich zaliczyć można 
św ie tny  w  swoim sty lu  cykl am erykańsk i. N ależa do niego 
choćby „K ró lik  I oceany” , „A tlan ty k  -  P acy fik ” czy ,.W pęp­
ku A m eryki". Cykl ten  nazw any „W ślady K olum ba” bvł 
w znaw iany, ja k  zw ykle w w ypadku W ańkow icza, w  dużych 
nak ładach .

O becnie w „D ziełach w y b ran y ch ” ukazał się trzeci tom  
zaty tu ło w an y  „W pępku  A m eryk i” . W ańkow icz — jak  w ia­
dom o — sporą cześć sw ego życia p rzem leszkał w A m eryce, 
znał ten  k ra j św ie tn ie , poznał jego w szystk ie problem y. D u­
ży. blisko  400-stronicowy reportaż  W ańkow icza z pępka Ame- 
rv k t lesi w łaśnie re tac la  z oodrńży przez k on tynen t. Je s t 
to  jed n ak że  podróż poprzez dzieje  A m eryki, poprzez je j  po­
litykę  I gospodarkę, obyczajow ość I egzotykę.

J e s t  to tak że  podróż przez dzieje  polskiej em ig racji w S ta ­
nach Z jednoczonych A dzieje te j em igracji sięgają... XVII 
w ieku , k iedy  to  n rzvbvł do A m eryki O lbrach t Zahorow skl
— uchodźca politvcznv. k tó ry  onow ledzlał sie za szwedzkim  
najeźdźcą I potem  m usiał w iać z k ra ju . W poczatkach XVIII 
w teku ląd u je  w A m eryce parę  tysięcy  polskich arian  — 
rów nież popleczników  szw edzkiej Inw azji... Dalej opow iada 
W ańkow icz o udziale Polaków  w am ery k ań sk ie j W ojnie Do­
m ow ej, o polskich stow arzyszeniach , p rasie... Je s t to ' w ięc 
podróż u rozm aicona 1 kształcącą.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

M elchior W ańkow icz „W  pępku  A m eryk i" , W yd. L iterack ie , 
cena 65 zł.

]

Mowa spontaniczna
N iedawno Bohdan Tom aszew­

ski pisał o „mowie spontanicz­
nej” sprawozdawców sporto­
wych. Oczywiście jest w tej mo­
wie sporo śmieszmostek, jak  
choćby to zawołanie z Wyścigu 
Pokoju: „Szozda, cudowne dzie­
cko dwóch pedałów”. A le cóż, 
mówiąc szybko, w  wysokiej tem ­
peraturze emocji, popełniamy 
lapsusy w szyscy — nie tylko 
sprawozdawcy sportowi.

A le ich w łaśnie najczęściej 
kojarzy się ze śm iesznostkami 
m owy spontanicznej. Pamiętam  
na przykład jak Zbigniew W oj­
ciechowski z łódzkiego Radia za­
w ołał kiedyś „sprawozdając” ja­
kiś mecz: „atak Ł K S-u spełzt 
na panew ce”. Była to twórcza 
transformacja dwu powiedzo­
nek: „spalić na panew ce” oraz 
„spełznąć na niczym”. Spełznąć 
na panew ce to absolutna, od­
krywcza językow o nowość.

Ale nie żartujmy. Zrobiłem  
kiedyś taki eksperym ent. Otóż

oglądając w telew izji mecz p ił­
karski w łączyłem  magnetofon i 
nagrałem komentarz Jana Cisze­
wskiego. Potem  przepisałem d o- 
s ł o w n i e  ów tekst. Ludzie ko­
chani! Cóż to był za bełkot!

N ie wykorzystałem  jednak te­
go materiału w felietonie. Wy­
daje mi się bowiem, że byłby 
to zabieg nieuczciwy. Przecież 
to, co m ów ił i jak m ów ił Jan 
Ciszewski, jest dla wszystkich  
zrozumiałe i jasne. Dla ogląda­
jącego transm isję komentarz 
słowny jest przecież dodatkiem  
do obrazu telew izyjnego oraz 
własnego napięcia i emocji. 
Przepisany i wydrukowany tekst 
komentarza staje się bełkotliw y
i niezrozumiały dopiero sam, bo 
przecież n ie powstał, jako in ­
formacja samoistna, lecz jako u- 
zupelniende obrazu.

To trochę tak jak tekst pio­
senki, który łatwo ośmieszyć, 
gdy się go potraktuje jak wiersz, 
A tekst piosenki wierszem prze­

cież n ie jest, lecz współgra ra­
zem z muzyką.

Jerzy Wittlin w swojej ksią­
żce „Jest taki dowcip”, pisze: 
„Krytykującym bez umiaru 
sprawodzawców radiow o-tele­
wizyjnych przeciwstawiam y się, 
opowiadając o mcczu boksers­
kim, na którym dwóch mistrzów  
wagi półciężkiej w trakcie pa­
sjonującego pojedynku, jeszcze 
przed gongiem, nagle w strzym a­
ło się od w ym iany ciosów. Za­
skoczonej publiczności spiker 
zawodów w yjaśnił po chwili: 
„Proszę państwa, rzecz w tym, 
że sprawozdawcy radiow o-tele­
w izyjni m ówią tak szybko, iż 
bokserzy nie mogą za nimi na­
dążyć”.

Otóż właśnie. Rzecz w  tym, 
że nikt nie przerwie akcji m e­
czu, aby sprawozdawcy mogli 
sw oje powiedzieć, pełnym zda­
niem, elegancko, bez pomyłek
i bez kiksów językowych. Mo­
wa spontaniczna sprawozdaw­
ców determinowana jest spon­
tanicznością akcji, którą komen­
tują.

Nieco gorzej jest z „mową 
spontaniczną” z kartki, gdy ak­
cja jest raczej niemarawa i moż­
na zadbać o poprawność. Na 
pewnym  zebraniu Ligi Kobiet 
padło w referacie takie zdanie:

„Aktyw robi co może, oddaje 
się na prnwo i lewo, ale trzeoa 
uaktywnić doły kobiece...”

Natomiast pewien młodzieżo­
wiec (jest to klasyfikacja zawo­
dowa a nie metrykalna) ośw iad­
czył w swoim wystąpieniu: 
„Przeoraliśmy oblicze Polski i 
zmieniliśm y zastaną rzeczywi­
stość". Słowa oczyw iście piękne
i słuszne tylko rzecz całą do­
datkowo — oprócz niezbyt for­
tunnej metafory — psuł fakt, 
że młodzieżowiec m iał fatalną  
dykąję. Wyszło to w ięc nie naj­
lepiej.

A jednak mowa spontaniczna 
ma swój urok! I to zarówno 
ta sportowa jak i ta zebraniowa. 
Nudna i uboga byłaby polszczy­
zna, gdybyśm y wszyscy m ówili 
zawsze „całym zdaniem”, w y­
pranym z emocji, potknięć i za- 
cukań. Mowa spontaniczna jest 
jak pieprz do mdłej potrawy. 
Proponuję więc, żeby zmodyfi­
kować popularne powiedzonko
i gdy ktoś truje nudno i bezna­
miętnie, zamiast „nie pieprz” — 
mówić: „pieprz, bracie, pieprz”.

WIDOK

Adrenalina i jaskółki
Pracownicy naukowi College 

of Pharmacy w  Brooklynie po­
stanowili zbadać, jaki w pływ  na 
całość organizmu ludzkiego, a 
zwłaszcza w stosunku do osób 
cierpiących na nadciśnienie, m a­
ją przejazdy zatłoczonym m e­
trem. Dwadzieścia pięć szczu­
rów poddawano dwa razy dzien­
nie wstrząsom, identycznym ze 
wstrząsami metra, przy jedno­
czesnym nadawaniu z taśmy 
autentycznych hałasów kolei 
podziemnej. Po szesnastu tygo­
dniach cztery szczury zginęły. 
Badania wykazały, że nadner­
cze, wydzielające adrenalinę pod 
w pływem  stressowych obciążeń 
organizmu, uległo znacznemu 
powiększeniu. Wniosek uczo­
nych brzmiał: wprawdzie nie 
możemy bez zastrzeżeń prze­
nieść naszych wyników na lu­
dzi, ale pewne jest przecież, że
i ludzki organizm nie został z 
natury stworzony do jazdy me­
trem.

Żadne stworzenie żyw e — 
może za w yjątkiem  niektórych 
wirusów, co do których nie ma 
całkowitej pewności, czy są 
stworzeniami żywym i — nie ma 
takiej w ielkiej zdolności przy­
stosowywania się do warunków, 
jak człowiek. Nasza wytrzym a­
łość i odporność jest niesamo­
wita, ale przecież nie nieogra­

niczona. Szczury w  laboratorium  
gnębiono tylko wstrząsam i i ha­
łasem, o ileż więcej negatyw ­
nych bodźców działa jednocze­
śnie na nieszczęsnych ludzi w 
metro czy w  tram wa­
ju! Bo oto tęga jejm ość wali 
się na nas całym swoim tonażem  
brutto, wbijając przy tym para­
solkę pod żebra i miażdżąc od­
ciski, sfatygowane 1 bez tfego 
całodziennym  daremnym biega­
niem za jakąś głupią sprawą. 
Oto tuż obok wybucha kłótnia, 
a jedna ze stron biorących w 
niej udział tak ew identnie nie 
ma racji a tak się przy tym  
buńczucznie pieniaczy, że na­
sze nadnercze od razu podwaja 
sw ą objętość. Oto wsiadł mimo 
ścisku popołudniowego kontro­
ler, co się prawie nigdy w go­
dzinach szczytu nie zdarza, i żą­
da wysokiej kary za to, że przy­
ciskowy kasownik w cale bile­
tu nie przebił; chociaż byliśm y  
pewni, że jesteśm y w porządku
— znaku na bilecie nie ma, kon­
troler żąda żeby z nim wysiąść, 
poruta na cały tramwaj. Wy­
dzielanie adrenaliny rośnie. Na 
przystanku motorniczy zahamo­
wał z takim fasonem, że w sa­
mochodzie opony by pięknie za­
piszczały, a w  tramwaju piszczą 
pasażerowie rzuceni na jeden  
wielki stos. Adrenaliny coraz

w ięcej. Do tego dochodzi ducho­
ta i zapach niedom ytych ciał, 
czego szczury w laboratorium  
nie miały, oraz fakt, że czło­
w iek nie wsiada do tramwaju  
wypoczęty, wyspany 1 wypiesz­
czony jak laboratoryjny szczur, 
że w  przeciwieństw ie do tam ­
tego zawsze się spieszy, dener­
wuje, pędzi, goni i ucieka.

Aż dziw, że ludzie mimo to 
jeżdżą tramwajami dłużej niż
16 tygodni i czasami dożywają 
nawet emerytury. Ale i szczury 
w zięły się na sposób: nie jeż­
dżą tramwajami ani autobusa­
mi, nie spieszą się i z dużą 
wprawą potrafią wykorzystać 
fakt, że my — panowie stworze­
nia — coraz więcej naszych 
spraw, urządzeń, pomysłów, po­
mieszczeń przenosimy pod zie­
mię. Skutek jest taki, że w szy­
stkie gatunki zoologiczne na 
św iecie giną, a rośnie tylko li­
czba ludzi i szczurów. Co z tego 
wyniknie — nie wiadomo, może 
trzeba będzie wym ylić jakąś 
koegzystencję, pójść na kompro­
misy, podzielić się sferami 
w pływ ów  i bazą żywieniową.

A weźcie muchy. Z moich dzie­
cięcych wakacyjnych wyjazdów  
przed laty zapamiętałem muchy 
w iejskie jako koszmarną plagę, 
kataklizm, żyw ioł nie do opa­
nowania. Cóż tam pomagało w y­
ganianie gęstych czarnych ro­
jów z izby przy pomocy pęków  
kom osy lub w ikliny. Za godzi­
nę czarno było i szumno z po­
wrotem. To przecież z powodu

much nie otwierano nigdy okien  
w chatach. No i patrzcie: znik­
nęły! Nic nie brzęczy oprócz te­
lewizorów, nic nie wpada do 
mleka, lepy w  ogóle przestano 
produkować. A le że nic na 
św iecie nie dzieje się bezkarnie, 
wraz z muchami pozbyliśmy się  
jaskółek. Już by jakaś nowa Ko­
nopnicka nie mogła pisać o 
gniazdach pod strzechami, o 
kw ileniu 1 locie jaskółczym. Ro­
dziewiczówna nie napisałaby już 
sw ojej powieści „Jaskółczym  
szlakiem ”. Nic nie zapowiada 
deszczu, odkąd nisko nie latają 
jaskółki. To były prześliczne 
momenty, te kręgi, zwroty, m i­
goty — w jakim szalonym pę­
dzie, z jakim wdziękiem, jaką 
precyzją — no, prześliczne! 
Gdzie jeszcze zobaczyć jaskółkę? 
W klatce nie w yżyje ani trzech 
dni. Wypchane w muzeum — 
to coś zupełnie innego. Wyp­
chać szybkość, pęd, ruch? Wziąć 
się pod ochronę, dokarmiać się 
jak głupie sarny w lesie nie po­
zwoliły: jaskółka chwyta zdo­
bycz w locie. Jakże ją dokar­
miać? Hodować i puszczać w  
powietrze muchy?

Nie, nie, nie. Przyzwyczaim y  
się do pustego nieba nad nami. 
Przyzwyczaim y się do szczurów  
pod nami. Człowiek przyzwy­
czai się do wszystkiego. Nawet 
do jeżdżenia tramwajem.

ĆWIEK

PROPOZYCJE

RADIO Z LATEM
Wraz ze zbliżaniem się lala, 

mieszkańcy naszego kraju dzielą 
się na cztery grupy Grupa pier­
wsza, to ci, którzy biorą urlopy 
w czerwcu. Druga — wyjeżdżają­
ca na urlop w lipcu. Trzecia — 
urlopująca w sierpniu. Czwarta
— oczekująca na urlop dopiero 
we wrześniu. Każda z tych grup 
wykazuje niebywale zaintereso­
wanie długoterminowymi progno­
zami pogody, bo każda chciała­
by, aby dobra pogoda była tylko 
wtedy, kiedy oni będą wypoczy­
wali. Słońce powinno świecić tyl­
ko dla tych, którzy są na urlo­
pie.

Jest w tym może trochę i ra­
cji, bo upały wcale nie pomagają 
w pracy, ale też natura — choć, 
posługująca się wypróbowanymi 
metodami — nie jest jeszcze tak 
precyzyjna, aby mogła na miasta, 
fabryki, urzędy I instytucje zsyłać 
ożywczy chłód, a jednocześnie do­
piekać tych, co w górach, nad 
morzem i jeziorami. A przy tym 
wszystkim nic powinnna zapomi­
nać jeszcze o rolnikach. Być mo­
że kiedyś ludzie dojdą do ładu 
z naturą i potrafią wymuszać na 
niej to, co będą chcieli, ale nie 
jestem zupełnie pewny, czy to bę­
dzie się podobało naturze i czy 
nic zemści się na ludziach, jak 
to już teraz często robi w odwe­
cie za różne ingerencje w jej 
prawa.

W każdym razie czas planowa­
nia urlopu określa stosunek nie­
których i  nas do długotermino­

wej prognozy Instytutu Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej. Oto 
za pośrednictwem PAP ukazała się 
w licznych gazetach prognoza po­
gody na lipiec. W Z różnych łódz­
kich gazetach tego samego dnia, 
ten sam tekst komunikatu PA1’ 
otrzymał dwa różne tytuły. 
W jednej — dziennikarz udający 
się na urlop w lipcu — poinfor­
mował w tytule czytelników, że 
„UPAŁY RÓWNIEŻ W LIPCU”. 
Inny — który widać uda się na 
urlop dopiero w sierpniu — te­
mu samemu tekstowi dał dwa ty­
tuły: „JAKA POGODA W LIP­
CU? JESZCZE KILKA DNI UPA- 
LOW?”. Obaj potwierdzili tylko 
starą prawdę, że na tę samą 
sprawę, można mieć różne po­
glądy, a wszystko zależy od 
punktu widzenia.

Można jednak w sprawach po­
gody dojść do porozumienia, a to 
wtedy, kiedy polubi się lato, nie­
zależnie od tego, jakie ono bę­
dzie. Jak się polubi upały, to nic 
będą one przeszkadzały w pracy, 
a jak się polubi deszcz, to nie 
będzie on przeszkadzał w odpo­
czynku. Znam taką instytucję, 
która polubiła lato i zapewniło 
jej to pełny sukces. Tą instytu­
cją jest Polskie Radio. Od kilku 
już lat Polskie Radio latem na­
daje codziennie — z wyjątkiem 
niedziel — uroczą audycję „LA­
TO Z RADIEM". Jest to audycja 
łubiana i powszechnie słuchana.

Ten swój sąd opieram nie tyl­
ko na listach, które przed mikro­

fonem czytają autorzy wspomnia­
nej audycji. Są to listy od ra­
diosłuchaczy, którzy pisują do 
„LATA Z RADIEM" nieustannie
1 o bardzo różnych sprawach. 
Ten sąd opieram na tym, że 
mnóstwo ludzi chodzi po mieście 
z tranzystorowymi odbiornikami. 
A udało mi się nawet być w fa­
bryce, gdzie radiowęzeł transmi­
tował tę popularną audycję
i wcale to nie przeszkadzało lu­
dziom w pracy. Przeciwnie. Tak, 
jak to twierdzi „Karuzela”, że 
„Z uśmiechem pracuje się lepiej”, 
tak można powiedzieć o „LECIE 
z RADIEM”, że audycja ta po­
maga ludziom w pracy, pomaga 
znosić im trudy pracy w upalne 
dni.

Od dawna zastanawiam się nad 
tym, co jest przyczyną sukcesu 
zespołu „LATA Z RADIEM”? 
Czy tylko to, że wpadłi na do­
bry pomysł, aby ze starej, jak 
świat, pory roku, zrobić radiowy 
szlagier? Czy też może to, że 
audycja ta jest niezwykle auten­
tyczna, robiona na żywo, jest 
właściwie tylko nieustanną roz­
mową dziennikarzy radiowych 
z ich radiosłuchaczami?

Osobiście skłaniałbym się ku 
temu drugiemu, a to dlatego, że 
codziennie — też z wyjątkiem 
niedziel — „SYGNAŁY DNIA”, 
nadawane od godziny 6 do go­
dziny 8 rano, zrodziły się z po­
mysłu, jaki legł u podstaw „LA­
TA Z RADIEM”. Zresztą jedną 
ł drugą audycję robią ci sami lu­

dzie i choć starają się być ano­
nimowymi, to radiosłuchacze do­
brze Icb znają 1 bardzo często 
w listach zwracają się do nich 
per „Panie Tadeuszu” (do Ta­
deusza Sznuka), „Panie Andrze­
ju” (do Andrzeja Jaroszewskie­
go), „Panie Sławku” (do Sławo­
mira Szofta).

Nawet popularne, ale bardziej 
dostojne — jak cała TVP zresztą
— „STUDIO 2”, zaczęło ostatnio 
współpracować z „LATEM Z RA­
DIEM”. I słusznie, bo „LATO 
Z RADIEM”, jest audycją lekką, 
dowcipną, robioną z poczuciem 
humoru, ale i odpowiedzialności. 
„LATO Z RADIEM” — zabrzmi 
to może, jak banał — nic tylko 
bawi, ale i uczy. Ale banałem to 
nie jest. „LATO Z RADIEM” 
wpadło bowiem na pomysł ucze­
nia ludzi pływania. Różnych rze­
czy uczono już ludzi korespon­
dencyjnie. Okazuje się, że można 
też j pływania. Kiedy posłysza­
łem niedawno, że można nauczyć 
się pływania, niezależnie od wie­
ku, sam postanowiłem wziąć się 
do tego. Jeśli zacznę pływać, bę­
dzie to tylko I wyłącznie zasługa 
„LATA Z RADIEM”.

Specjaliści stwierdzili to Już 
dawno, ic  radia słucha się u nas 
na zasadzie szumu. Jest to nie­
wątpliwie prawda, ale też wydaje 
ml się, ie  niesprawiedliwością 
jest. kiedy byle chała w TVP sta­
je się przedmiotem ocen, sporów
1 analiz, a wiele dobrych audy­
cji radiowych przemija bez wię­
kszego prasowego echa. Ale nic 
bez zainteresowania. Dowodem 
na to, że ludzie reagują na ra­
diowe audycje, są listy radio­
słuchaczy. A to dla dzienni!-irzy, 
dla twórców radiowych, najwyż­
szy wyraz uznania.

MARCIN RODAK
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iTTETtK KA1 U
KRZYSZTOF DRZEWIECKI

FESTIWAL 
BEZ PRZEBOJU

K rystyna  Prońko
Każdy festiw al ma swoją hi­

storię i lansuje nowe przeboje. 
Tegoroczny festiw al opolski 
wprawdzie nie wzbogacił na­
szej muzyki rozrywkowej o ża­
den przebój, ale swoją historię 
zawartą w tych kilku słonecz­
nych dniach i ciepłych nocach 
naturalnie posiada. Tyle tylko, 
że jest to historia w cale nie­
wesoła.

„To powinien być dobry fe ­
stiw a l” — pow iedzieli sobie or­
ganizatorzy i jak co roku bar­
dzo solidnie przygotowali się 
do jego otwarcia (zainauguro­
w ali naw et tuż przed połową 
czerwca działalność eleganckie­
go lokalu gastronomicznego 
przy Klubie Towarzystwa Przy­
jaciół Opola nazwanego „Mu- 
siołówką" — od nazwiska naj­
w iększego entuzjasty i w spół­
twórcy festiw alu, prezesa TPO
— Karola Musioła, by miała się  
gdzie odbyć konferencja praso­
wa). „To będzie dobry festiwal"
— zapowiadali członkow ie Ko­
m isji Artystycznej kwalifikując 
do wykonania coraz to nowe 
kicze, miast po prostu zamówić 
utwory u najlepszych autorów 
lub ogłosić konkurs na piosen­

kę i wybrać tylko najlepsze 
propozycje. „To musi być dob­
ry festiw al” — m ówili wyko­
nawcy, a później śpiewali po­
niżej swoich realnych możli­
wości.

„To nie był dobry festiw al” 
—* stwierdziło jury XIV Kra­
jowego Festiw alu Polskiej P io­
senki w Opolu i po raz p ierw ­
szy, w blisko piętnastoletniej 
tradycji czerwcowych konfron­
tacji piosenkarskich w nadod- 
rzańskim m ieście, nie przyzna­
ło ani jednej z czterech (!) 
głównych nagród. W trosce o 
poziom artystyczny następnych  
festiw ali opolskich. I słusznie.

Dlaczego było źle?
Z zestawu am fiteatralnych  

koncertów usunięto „Przeboje 
■sezonu” i to tak skutecznie, 
że już później nie objawił się 
na estradzie żaden szlagier. 
Koncerty konkursowe były rap­
tem dwa; „Po raz pierw szy w  
Opolu" i „Premiery — Opole 
76". W m iejsce dawnej prezen­
tacji poipularnych utworów zna­
nych z anteny i płyt wprowa­
dzono do programu imprezę 
pn. „Zamiast przebojów”. Była  
ona turniejem kilku instytucji

zawiadujących rozrywką. Każ­
da z tych instytucji (w tym  
także wspólna reprezentacja E- 
strady Łódzkiej i Stow arzysze­
nia Muzyki Estradowej w  Ło­
dzi) prezentowała do oceny k il­
kadziesiąt minut trwający blok, 
w  którym pokazywali to, co 
mają najlepszego. Mimo oczy­
wistych walorów tego typu 
konfrontacji sam jej przebieg i 
sposób oceny wym aga w  przy­
szłości zm odyfikowania. A z 
drugiej strony decyzją pozba­
w ioną sensu było — moim pry­
w atnym  zdaniem — eksm ito­
w anie przebojów sezonu pod­
czas, k iedy to w łaśnie w  Opolu 
istniała m ożliw ość prześledzenia  
tego, co w  ciągu ostatniego ro­
ku najbardziej podobało się pu­
bliczności. M asowy w idz zatem
— stracił a festiw al nie zys­
kał, bo stał się monotonny. Co 
bardziej renomowani w ykonaw ­
cy w ystępow ali wprawdzie pod 
żółtą płachtą am fiteatru, ale 
tylko w imprezach tow arzyszą­
cych, by przypadkiem nie pod­
dać się ocenie jurorów, bo a 
nuż byłaby ona negatyw na  
(ech, łza się w  oku kręci, gdy 
się wspom ni daw niejsze lata, 
kiedy to ramię w  ramię w al­
czyli w  piosenkarskich bojach: 
Demarczyk i Santor, Niem en i 
Połomski...).

Wśród debiutantów poziom  
był raczej wyrównany, lecz nie 
zauważyłem  żadnej nowej K ry­
styny Prońko. Chyba na za­
sadzie grepsu w ystąpił w  im ­
prezie „Po raz pierw szy w  O- 
polu” nasz niegdyś reprezen­
tacyjny m iotacz — W ładysław  
Komar śpiewając piosenkę pt. 
„Graj mój akordeonie”.

W tym miejscu po raz kolej­
ny muszę się zgodzić z festi­
w alow ym  jury, które „z uzna­
niem  powitało festiw alow y de­
biut big-bandu Katowickiej 
PWSM pod dyrekcją Andrzeja 
Zubka”, który to big-band po­
czynał sobie całkiem  nieźle, a 
mógłby i jeszcze lepiej, gdyby 
nie słabe aranżacje, poszcze­
gólnych utworów.

Osobną sprawą w  kw estii 
brzmienia stanow iły specyficz­
ne eksperym enty w zakresie 
nagłośnienia amfiteatru. N a­
głośnienie w idow ni było fatal­
ne, podsłuchu podobno wcalo 
nie było, a od czasu do czasu  
zdarzały się poważniejsze 
WpśdW,.. jak choćby ta, gdy w  
czasie kóncertu „Aiibabki” m u­
siały przerwać swoją piosenkę, 
aby wreszcie panowie akustycy  
zauważyli te niuanse dźw ięko­
we, które od dawna słyszała  
publiczność i wykonawcy.

Brzm ienie festiw alow ych pio­
senek najlepiej oddane było... 
w transmisjach telew izyjnych. 
Jednak nasza kochana TV na­
dal lansuje słuszną ponoć tezę
0 wyższości jednodniowego „po­
ślizgu" nad transmitowaniem  
„na żyw o” imprez z amfiteatru. 
Stąd też z roku na rok tele­
widzow ie z całego kraju mogą 
obserwować na srebrnym e-  
kranie coraz to bardziej w y­
sublim owane szczątki opolskie­
go „święta polskiej piosenki”, 
coraz to bardziej — bez ładu
1 składu — okrojone fragm enty  
koncertów.

Jedyny moment w którym  
trudno odmówić racji selekcjo­
nerom naszej TV — to usuwa­
nie części konferansjerki, która

na ostatnim  „festiw alu opols­
kim była rów nież zdecydowanie 
nieudana. Para ze „Spotkań z 
balladą”: Sobczuk i Stuhr — 
całkow icie „w yprani” są z 
w szelkich ciekaw ych pomysłów, 
żałośnie w ypadł też Andrzej 
Jaroszew ski karcący publicz­
ność za to, że denerwuje się 
ona blisko godzinnym oczeki­
waniem  na rozpoczęcie nocnej 
imprezy, puszczony na szerokie 
w ody im prowizacji — skądinąd  
św ietny na wyuczonych teks­
tach aktor — W iesław Gołaś 
zupełnie się skom promitował, 
naw et Krzysio Materna nie 
czuł się na siłach, by rozbawić 
w  czasie częstych w ejść zgro­
madzoną pod gołym  niebem pu­
blikę.

Zresztą publiczność także do­
stosowała się do ogólnego po­
ziomu festiw alu. Jej ospałość i 
całkow ita utrata energii (w  
czasie koncertu „Mikrofon i 
ekran” były praktycznie rzecz 
biorąc zaledw ie dwa bisy i 
impreza, która zazwyczaj koń­
czyła się o drugiej, trzeciej nad 
ranem, tym  razem trwała za­
ledw ie cztery godziny) była  
spowodowana całodziennym i u- 
pałam i, ale także brakiem ja­
k iejkolw iek w spólnej zabawy z 
artystam i, czego n ie zaplano­
w ali w ystępujący, ani też nie 
założono tego w  konspekcie  
dramaturgicznym poszczegól­
nych widowisk. N ie potrafiła  
tej złej passy na trasie arty­
sta — słuchacz przełamać Ol­
ga Lipińska, główny reżyser fe ­
stiw alu. Jedyną imprezą, w  
czasie której zapewniono pub­
liczności prawo do rozrywki (to 
co, że w sposób komercyjny?), 
był koncert ZPR-ów „Tip-Top
— zam iast dyskoteki”, ale tam  
z kolei zaw alili sprawę „pre­
zenterzy” starając się pohamo­
wać z wolna rozbawiającą się 
widownię.

Poza am fiteatrem  zorganizo­
wano kilka imprez towarzyszą­
cych, a w zięli w  nich udział 
m.in. Marek Grechuta, Jan P ie­
trzak i Wojciech Młynarski 
(ze sw ym i recitalam i) oraz gru­
pa „Dwa plus Jeden” ze suitą 
„Aktor” poświęconą pamięci 
Zbyszka Cybulskiego. Zauwa­
żyłem jednak, że atm osfera to­
warzysząca imprezom w am fi­
teatrze zaciążyła także nad po­
zostałym i estradami Opola.

W czasie XIV Krajowego Fe­
stiw alu Polskiej Piosenki „Pol­
skie Nagrania” w ydały płytę z 
utworami prem ierowym i z tego 
festiw alu, ale obawiam  się, że 
nikt tego słuchać i tak nie bę­
dzie. Podobnie, jak n iew ielu  
chciało wysłuchać ciekawego, 
ambitnego wiersza Stanisława  
Grochowiaka (z muzyką An­
drzeja Sobieskiego) w  interpre­
tacji Stefana Zacha. A był to 
jeden z jaśniejszych punktów  
festiw alow ego repertuaru.

Bo na dobrą sprawę godziwie 
zaprezentował się tylko show - 
man tegorocznego „Opola” — 
Andrzej Rosiewicz, a oprócz 
niego Maryla Rodowicz (ze zna­
kom itym i piosenkami „Sing- 
Sing” i „Damą być”). Podobać 
się mogły „Alibabki”, „Happy 
End”, Grażyna Łobaszewska i 
jeszcze parę osób. I to już ko­
niec.

Do zobaczenia za rok. Na 
jubileuszu.

Dwa plus jeden

Grupa wokalno - instrumentalna 
„Dwa plus Jeden” bardzo popu­
larna nie tylko w Polsce, w prze­
ciągu 5 lat swojego istnienia od­
wiedziła wielokrotnie takie 
kraje, jak: ZSKR, USA, 
Kanadę, NRD, RFN, Ber­
lin Zachodni, Bułgarię, Belgię, 
Francję, Włochy, Węgry, Wielką 
Brytanię, CSRS. Laureat Festi­
wali w Opolu, Kołobrzegu 1 So­
pocie, zdobywca nagrody Tygod­
nika „Musie Weck” — gwiazda 
roku 1974, Złotej Płyty za LP 
„Nowy, wspaniały świat”, ucze­
stnik wielu międzynarodowych 
Festiwali Piosenki jako „guest 
star”.

Posiada w dorobku około 100 
piosenek nagranych w radio i 
wytwórniach płytowych Ostatnia 
płyta „Wyspa dzieci”, cieszy się 
olbrzymim powodzeniem w Pol­
sce, NRD i Włoszech. Grupa bra­
ła udział w kolorjwych filmach 
TV „Wstawaj, szkoda dnia” i 
„Bal wszechczasów”. Występowa­
ła wielokrotnie w programach 
telewizyjnych w Polsce, NRD, 
ZSRR, Włoszech, RFN, Berlinie 
Zachodnim.

Najbliższa przyszłość to kon­

certy w NRD oraz zaproszenie na 
koncerty i nagrania płytowe do 
Wielkiej Brytanii oraz RFN, na­
grania nowego LP, na którym m. 
in. znajdzie się w c&łości suita 
„Aktor”. Nowy program zostanie 
również zaprezentowany na tego­
rocznym Festiwalu w Sopocie. 
Od czasu nagrania LP „Wyspa 
dzieci” (współpraca z orkiestrą 
p/d Henryka Debicha) skład ze­
społu uległ powiększeniu.

I tak obok Elżbiety Dmoch, Ja­
nusza Kruka i Andrzeja Krzy­
sztofika występują: Adam Pila­
wa — mellotron, skrzypce elek­
tryczne, Zygmunt Cezary Szlązak
— saksofon sopranowy, klarnet, 
fortepian, vocal, Andrzej Wój­
cik — perkusja.

Z zespołem, który na Festiwa­
lu w Opolu obchodził pięciolecie 
działalności, nieprzerwanie pra­
cuje Jako kierownik orgnnizacyj- 
no-programowy fan Szewczyk, 
długoletni działacz jazzowy, współ­
twórca sukcesów i osiągnięć gru­
py „Dwa plus Jeden".

BOGUMIŁ BEDNAREK

POWIĘKSZENIA
KONSEKWENCJA

„Express Ilustrowany” pisze w poniedziałek: „1250 
amerykańskich gazet publikuje co dzień horoskopy — 
Kilkaset tysięcy szarlatanów".

Tak brzmi tytuł publikacji. W tekście natomiast czy­
tamy: „Jest to na tyle wymowne, że wszelkie komenta­
rze wydają nam się zbędne”.

To w poniedziałek. W sobotę natomiast „Express Ilu­
strowany” drukuje — jak wiajiomo — horoskopy.

„Jest to na tyle wymowne, ie  wszelkie komenlarze 
wydają nam się zbędne” — że pozwolimy sobie zacyto­
wać łódzką popołudniówkę.

ADRESIK

„Express Ilustrowany” dba o wszechstronną informację. 
W numerze z dnia 28 czerwca br. dowiedzieliśmy się, że 
Stanisława J. (adres oczywiście podano dokładny) han­
dluje wódką „stołową” i spirytusem. Żeby nie było wąt­
pliwości, podano, że Stanisława J. otrzymała wyrok z za­
wieszeniem — więc adresik jest aktualny.

Z MODA I MUZYKĄ 

DO AZJI

Reprezentacyjna sala pokazów 
mody w Moskwie przy ul. Wa- 
wilowa zajęta do ostatniego miej­
sca. Rozpoczyna się wieczór pol­
skiej mody. Galowa premiera 
programu, który za kjka dni pre­
zentowany będzie w azjatyckich 
republikach ZSRR. Wśród wi­
dzów przedstawiciele radzieckich 
kół gospodarczych i  Ministrem 
Przemysłu Lekkiego ZSRR, tow. 
Tarasowem oraz przedstawiciele 
środków masowego przekazu. Or­
ganizatorzy to — CIIZ „Textilim- 
pex”. Zjednoczenie Przemysłu 
Dziewiarskiego i Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowego Całość 
artystycznie oprarownła Estrada 
Łódzka. Modelki i modele pre­
zentują 250 propozycji polskiej 
odzieży i dziewiarstwa 18 blo­
ków tematycznych opracowanych 
choreograficznie. Propozycje na 
każdą okazję, charakteryzuje mo­
dna linia, bogata kolorystyka, 
oryginalna faktura.

...Gromkimi brawami widownia 
nagradza modelki w bluzkach i 
spódnicach w charakterze mary­
narskim tańczące charlestona w 
towarzystwie Jacka Lecha, śpie­
wającego piosenne ..KOCHAJ 
MNIE DZIEWCZYNO ..PRZY­
SZŁAŚ DO MNIE Z JAŚMINA­
MI...”. Na estradzie Zofia i Zbig­
niew Framerowle. Modelki i mo­
dele prezentują stroje balowe. 
Fantazyjne Mnie sukien, nastro­
jowe światła, szampan i toast. Za 
wiosno, przyinżń.

Moskwa żegna nas zimnem i

deszczem. 4 godziny lotu samolo­
tem i lądujemy w mieście kwia­
tów 1 ogrodów. To Taszkient, 
stolica Uzbekistanu. Czwarte co 
do wielkości miasto ZSRR. 2 min 
mieszkańców. Miasto słońca, zna- 
komitei kuchni i wielkiej gościn­
ności, z którą spotykaliśmy się 
na każdym kroku. Taszkient im­
ponuje rozmachem architekto­
nicznym. Po trzęsieniu ziemi w 
1966 r. nie zostało śladu. . Naj­
większe wrażenie robią na mnie 
jednak olbrzymie fontanny. Są 
ich dziesiątki. Upiękseają miasto
i chłodzą jego mieszkańców, gdy 
w lipcu temperatura przekracza 
plus 40 st. C. Taszkient tonie w 
kwiatach. Chodząc ulicami, mam 
wrażenie, że jestem w wielkim 
baśniowym ogrolzie. Drugiego 
dnia pobytu I pokaz w Domu 
Modeli. Nasza kolekcja podbija 
nubliczność. Miejscowa prasa 1 
TV kilkakrotnie nadają relację z 
pokazów.

Zaproszeni wcześniej na nasze 
koncerty pracownicy miejscowego 
Aeronortu umożliwiają nam wy­
cieczkę do Samarkandy 45 minut 
lotu i pod nami ,,Perła wschodu”. 
Z wysokości 1000 m wygląda jak 
rysunek z baśni 1001 nocy. Lą­
dujemy. Jest godz 6.00 rano. Nie­
dawno wzeszło słońce. Jest cicho, 
sennie. Ale Samsrkanda budzi 
się. Gdy około U ranr. udajemy 
się na bazar, nic nie zostaje z te­
go porannego nastroju Wrze jak 
w ulu. Wielka galeria typów. 
Stragany pełne owoców. Kupuję

u starego, głośnego Uzbeka 3 so­
czyste granaty. Zwiedzamy cen­
tralny plac Registan i mauzoleum 
wielkiego wojownika Timura. Le­
genda o wielkiej miłości młode­
go architekta do żony, Tiumra, 
opowiedziana przez sympatyczne­
go przewodnika Saszę przenosi 
nas w wyobraźni do okresu 
świetności miasta. Gorący poca­
łunek zakochanego w pięknej 
małżonce Timura aichitekta zo­
stawia na jej twarzy ślad. Chcąc, 
aby wracający z wojn> mąż nie 
ujrzał tego piętna, kobieta zasła­
nia twarz. Od tamtej chwili 
wszystkie kobiety w Azji jeszcze 
do dziś ukrywają swoje twarze.

Tyle mówi legenda. Rzeczywi­
stość Sąmarkandy to 300 tys. 
mieszkańców, to przemysł maszy­
nowy, włókienniczy, chemiczny 
itp. O przeszłości przypomina 
barwna, niepowtarzalna mozaiko­
wa architektura.

Niepostrzeżenie mija dzień. 
Trzeba wracać. Poczciwy AN-24 
startuje. Patrzymy w dół. Wśród 
pustynnego krajobrazu ginie nam 
z oczu miasto z baśni

Kolejny lot. Pod nami ośnieżo­
ne szczyty gór i wita nas Du- 
szanbe, jedno z najmłodszych 
miast ZSRR. Liczy sobie 50 lat. 
W stolicy Tadżykistanu za dwa 
dni odbędzie się nierwszy w hi­
storii tego miasta pokaz modv. 
Będzie to pokaz polskiej mody. 
Bilety wyprzedano dużo wcześ­
niej. Wieczór premierowy to dłu­
gotrwałe owacje dla wykonaw­

ców, dla modeli I kolekcji. To­
warzyszy nam niemożliwy upał 
plus 30 st. w cieniu. W oddali 
ośnieżone szczyty gór Pamiru. 
Czwartego dnia oobytu jedziemy 
w góry. Niezapomniane widoki, 
skaliste przełęcze, przepaście, eg­
zotyczni ludzie. 94 proc. po­
wierzchni Tadżykistanu to góry. 
Jedziemy drogą, na której 20 lat 
temu kręcono film „Strażnica w 
górach”. Wieczorem w TV oglą­
damy reportaż z naszego progra­
mu premierowego

Ostatni wieczór w Duszanbe 
„Zielone przedstawienie”. Krysty­
na Jędrzejecka, prezenterka pro­
gramu, mówi o n as7 e | polskiej 
tradycji tych przedstawień. Ma­
my obawy czy widownia odbie­
rze właściwie nasze żarty. Oba­
wy mijają szybko Program jest 
znakomitą wspólną zabawą wy­
konawców i widowni Jacek Lech 
jako model. Śpiewająca żeńska 
grupa wokalna modelek, to do­
datkowe atuty tego wesołego 
„Zielonego przedstawienia”. Du­
szanbe żegna nas deszczem.

Przewidywany sześciogodzinny 
lot do Moskwy trwa 10 godzin. 
Zbaczamy z drogi i lądujemy w 
Kujbyszewie, gdłie zostawiamy 
jednego z pasażerów, który za­
słabł w samolocie. W Moskwie 
zimno I deszrz. Za! ram słonecz­
nego, pełnego kwiatów. Duszan­
be.

SŁAWOMIR ROSIAK
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